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KTO JEST BOGACZEM WIEJ­
SKIM — itr. 3.

SZYBKO I GRUNTOWNIE U-
PORZĄDKOWAC 
MIĘSNY — str. 3.

RYNEK

BLADY STRACH OGARNĄŁ 
IMPERIALISTÓW 
ZWYCIĘSTWO LUDÓW KOLO 
NIALNYCH W AZJI — str. 4.

NA STARCIE KAMPANII WY­
BORCZEJ W USA — Od nasze­
go korespondenta w Nowym 
Jorku — str. 4.RZĄD QUEUILLE*a WPKOYNOWE ZARZĄDZENIA A1 T Y I 0B0TE

M A S O W E  S T R A J K I  I D E M O N S T R A C J E  
- O D P O W I E D Z I Ą  N A  Z W Y Ż K Ę  C E N

PARYŻ 18.9. (PAP). Fala strajków protestacyjnych przeciwko rządowi 
premiera Gucuille obejmuje coraz nowe działy pracy i coraz liczniejsze 
miejscowości.

W odpowiedzi na apel Generalnej jak dotychczas. Ceny na lepsze gatun 
Konfederacji Pracyi Chrześcijańskich ki wzrosły proporcjonalnie. Od ponie- 
Związków Zawodowych, 50 tysięcy działku podrożeją wszystkie dzienniki 
górników w Zagłębiu Moselli. porzuci- z 6 na 7 franków, 
ło pracę na 24 godziny. Cały personel j Wspólna komisja związków zawodo- 
linii lotniczych Air France w Paryżu. > wych techników i specjalistów, ogło- 
Tuluzie i Maroku przyłączył się do ' siła komunikat, w którym występuje 
strajku protestacyjnego. W Orlean’e ; przeciwko finansowo-gospodarczemu 
strajk protestacyjny objął 10 tysięcy programowi rządu Queuille. Komu.n--
robotników Na zwołanym przed ratu­
szem wiecu, robotnicy domagali się 
podwyżki płac.

W Breście strajkuje od środy ponad 
7 tysięcy pracowników arsenału. Do 
Strajku przyłączyli się robotnicy porto 
wi oraz marynarze statków handlo­
wych. W Sete związki zawodowe we­
zwały robotników do 24-godzinnego 
strajku protestacyjnego, w. ce û P°Par 
cia żądania przyznania dodatku dro- 
żyźnianego, w wysokości 3.600 fran­
ków miesięcznie.

W północnym zagłębiu węglowym w 
Departamentach Nord i Pas de Cala’s. 
akcja strajkowa obejmuje coraz licz­
niejsze kopalnie- Robotnicy budowianj 
w Rouen przerwali pracę, domagając 
się spełnienia postulatów mas pracu- 
jących.

Ponad 300 tysięcy metalowców okrę 
gu paryskiego, odbyło kilkugodzinny 
strajk protestacyjny, domagając się na 
tychmiastowej wypłaty 3 tysięcy fran 
ków tytułem dodatku drożyźnianego o 
raz wypuszczenia na wolność robotni 
ków zakładów Snecma, aresztowanych 
podczas wypadków na bulwarze Haus 
smann w Paryżu

kat ostrzega, że członkowie związków 
przerwą pracę, jeżeli żądania ich nie 
będą uwzględnione.

Strajk personelu lotnisk francus­
kich linii lotniczych,: rozprzestrzenił 
się na całą Francję. Strajki wybuchły 
również w różnych miejscowościach 
Maroka.
QUEUILLE „UZDRAWIA“ FINANSE 

FRANCJI
PARYŻ, 18.9. (PAP). Plan finansowy 

premiera Queuille, który jest 10 z ko­
lei projektem „uzdrowienia finansów“ 
od czasu wyzwolenia Francji, spotkał 
się z krytyczną oceną francuskiej o- 
pinii publicznej oraz ze zdecydowa­
nym sprzeciwem mas pracujących

Plan przewiduje pokrycie niedobo. 
ru budżetowego, wynoszącego około 
110 miliardów franków, drogą zwięk­
szenia istniejących podatków bezpo­
średnich, o 52 miliardy franków, po­
średnich — o 28 miliardów oraz prze? 
oszczędności budżetowe, w wysokości 
30 miliardów franków.

Zwiększona będzie cena papierosów 
o 38 proc., opłat telefonicznych i pocz­
towych o 40 próc.. benzyny o 40 proc. 
oraz ceny biletów paryskiej kolek pod

Komunistycznej ogłosiło komunikat, 
w którym stwierdza, że plan QueuiU’a 
godzi przede wszystkim w interesy ro 
hutników, chłopów j drobnych kup­
ców. Komunikat podkreśla, że trud. 
nośći finansowe, które przeżywa Fran 
cja są następstwem:

1) Nieściągania odszkodowań na ci. 
nych Frgncji cd Niemiec;

2) Zbyt wysokich wydatków na woj 
sko;

3) Prowadzenia wojny w Vietnamie i
4) Niesprawiedliwego systemu po­

datkowego, faworyzującego wielkich 
kapitalistów i obciążającego przede 
wszystkim masy pracujące.

PARYŻ, F*. 9. (PAP). Nawiązując 
do środowego zajścia między strajku 
jącymi robotnikami a policją na bul­
warze Haussmana w Paryżu. „Huma­
nité“ pisze: „Wczoraj gospodynie mu 
siały płacić 35 franków za kilogram 
Chleba zamiast 21 franków. Cena 
mięsa osiągnęła 600 franków. Projek­
ty rządowę zapowiadają dalszą dro­
żyznę. Pociąga to za sobą jednocze­
nie się robotników różnych tenden­

cji politycznych. Widzimy szybko! 
powracającą jedność klasy robotni-1 
czej, rozbitej przez rozłamowców. Na! 
bulwarze Haussmana, u Renault, w : 
Lyonie i w całej Francji, członkowie I 
Force Ouvrière. chrześcijańskich 
związków zawodowych i Generalnej 
Konfederacji Kadr, występowali ra­
mię przy ramieniu z robotnikami 
zrzeszonymi w CGT. Wobec polityki 
uzależniania Francji od imperiali­
stów amerykańskich coraz potężniej­
sza staje się wola ludu pracującego, 
który chce zerwać z tą polityką i po 
łożyć kres nędzy“.

„Combat“ stwierdza, że „zaciska­
nie paoa ma swoje granice“. Obiet­
nice rządu t środki policyjne nie wy­
starczają tym, których cierpliwość 
jest już na wyczerpaniu. :

Nawet prorządowy „Populaire", or­
gan SFIO stwierdza, że niezwykle 
szczupły dodatek, w wysokości 2.500 
franków, nie może zrekompensować 
już dokonanej i mającej nastąpić 
zwyżki cen.

(Dokończenie na stronie 2-ej)

O k ó l n i k  M in . S k a r b u
w sprawie ułatwień kredytowych

d l a  d r o b n y c h  r o l n i k ó w

cuscy
nrki rządowej polityki podwyżki cen. 
Kupując papierosy, robotnicy musieli 
zapłacić 65 franków za paczkę najtań 
Szych papierosów zamiast 48 franków

duje podwyższenie podatku dochodo. 
wego o, 30 proc. Podatki pośrednie 
wzrosną o B proc.

Biuro Polityczne Francuskiej Partii

POPRAW IM Y W ARUNKI BYTU  
K L A S Y  R O B O T N I C Z E J
Duża część robotników polskich żyje jeszcze w ciężkich warunkach 

mieszkaniowych i sanitarnych. Mieszkaniom robotniczym brak często­
kroć wielu niezbędnych urządzeń zdrowotnych, a te, które są, nie zaw­
sze są należycie utrzymywane i remontowane i wskutek tego często nie 
nadają się do użytku. Nasz program inwestycyjny przewiduje ogrom­
ne sumy na budownictwo mieszkaniowe i nie rzadko jest tak, że dzia­
łacze gospodarczy i partyjni, pochłonięci pracą nad realizacją wiel­
kich planów nie dostrzegają, że pod ich bokiem są domy i całe dziel­
nice robotnicze zaniedbane, pozbawione prymitywnych nawet urządzeń, 
w których niewielkim stosunkowo nakładem pracy i kosztów, można 
już dziś stworzyć robotnikom ludzkie warunki egzystencji.

Należy stwierdzić, że jeśli dotychczas nie wykorzystywano należycie 
wszystkich istniejących możliwości polepszenia tych warunków, to nie 
zawsze stały temu na przeszkodzie brak funduszów lub brak materia­
łów. Częściej jeszcze przyczyną tego stanu rzeczy był brak należytej 
troski o człowieka, niedostateczne zrozumienie wielkiej wagi tych drob­
nych niekiedy spraw jak remont dachu, remont mieszkania, klatki 
schodowej, urządzeń kanalizacyjnych itd.

Uchwała Rady Państwa z dnia 14 bm. o rozdziale 2 miliardów złotych 
między miasta przemysłowe na cele, związane z polepszeniem mieszka­
niowych i sanitarnych warunków bytu klasy robotniczej, ma też z tego 
względu podwójnie wielkie zhaczenie. Daje ona zarządom miast poważ­
ne środki finansowe na powyższy cel i stwarza stałe organa, których 
zadaniem będzie troszczyć się o należyte i pełne wykorzystanie wszyst­
kich możliwości polepszenia warunków komunalnych w osiedlach i  do­
mach robotniczych.

W powołanych uchwalą Rady Państwa komisjach nadzwyczajnych 
zasiadać będą przedstawiciele partii robotniczych, związków zawodo­
wych i Ligi Kobiet, a więc reprezentanci organizacji najbardziej zain­
teresowanych w należytej realizacji tej uchwały.

W komisjach nadzwyczajnych zasiadać będą również przedstawiciele 
naszej Partii. Będziemy wymagać od naszych przedstawicieli szcze­
gólnie serdecznego i gospodarskiego stosunku do powierzonyc un 
spraw. Zly to członek partii, któremu na sercu nie leży troska o to, y 
mieszkania, domy i ulice robotnicze były czyste, dobrze utrzymane i na 
leżycie oświetlone, by wszystkie urządzenia sanitarne fun cjonowa y

Działacze samorządowi nie powinni jednak ograniczyć się tyiko do 
racjonalnego i oszczędnego zużycia sum, przeznaczonyc na_ e 
przez Radę Państwa. Rozejrzyjcie się, towarzysze, w moz lwosciac wa 
szej fahfyki, waszego przedsiębiorstwa, waszego Komite u o owego, 
czy Rady Narodowej, a przekonacie się, jak wiele można zdziałać włas­
nymi siłami, wiele urządzeń można wyremontować samemu, niewielkim 
stosunkowo nakładem pracy. Przekonacie się, ile można zrobić zwłasz­
cza w dziedzinie zapobieżenia dalszemu mszczeniu się d ^ ^ -  ^ o c i ą -  
gów, linii przewodowych, ulic, chodników i d itd. Odpomedzde na 
uchwałę Rady Państwa, świadczącą o wielkiej trosce, jaką Państwo na­
sze otacza sprawy waszego bytu -  wzmożonym wysdkiem własnym, 
wzmożoną inicjatywą własną. Akcja zapoczątkowana przez a ę an 
stwa da wówczas należyte wyniki. _ '

Wspólnym wysiłkiem robotników, organizacji partyjnych, związków 
zawodowych, organów samorządowych i Państwa, poprawimy warunki 
bytu klasy robotniczej.

Ministerstwo Skarbu rozesłało do | 
wszystkich instytucji kredytowych o- 
kólnik. zawierający przepisy w spra­
wie udzielania indywidualnych kre­
dytów drobno — i średniorolnym go­
spodarstwom chłopskim.

Okólnik ten wprowadza szereg 
istotnych zmian do bankowych prze­
pisów,. mających pa celu ułatwienie 
i usprawnienie formalności, związa­
nych 2 .uzyskaniem kredytów przez, 
drobnych i średnich rolników.

W myśl tego okólnika kredyty u- 
dzielane będą. jedynie najbardziej po 
trzebująeym pomocy indywidualnym 
gospodarstwom rolnym. Innym kate­
goriom rolników kredyty będą przy­
znawane za specjalną zgodą Minister 
stwa Skarbu, po uprzednim porozu­
mieniu się z Ministerstwem Rolni­
ctwa i R. R. oraz ze Związkiem Samo 
pomocy Chłopskiej. Z kredytów znaj 
dujących się obecnie w toku rozpro­
wadzania, względnie udzielonych na 
wyposażenie rolnika w sprzęt, inwen 
tarz żywy i martwy itp., mogą ko­
rzystać jedynie drobni i średni rolni 
cy.

Rolnicy będą mogli korzystać z kre 
dytów państwowych po złożeniu w 
odpowiedniej instytucji kredytowej 
skryptu dłużnego zamiast weksla z 
podpisem własnym i jego członka ro­
dziny (żony. pełnoletnich dzieci). W 
przypadku braku członka rodziny 
skrypt dłużny na wniosek dłużnika 
może być zaopatrzony podpisem m-

n  i
nęj osoby. Dotychczas kredyty dla 
drobnych i średnich rolników były u- 
dzielane pod zabezpieczenie wekslowe 
z podpisem dwóch poręczycieli.

Do czasu powołania do życia przy 
instytucjach kredytowych specjal­
nych społecznych komisji opiniodaw­
czych, każdy kredyt dla indywidual­
nego gospodarstwa rolnego (względ­
nie . jego prolongata), może być udzie 
k,rey jedynie po uprzednim zaciągnię 
ciu przez instytucję kredytową opinii 
gminnego Zarządu Związku Samopo­
mocy Chłopskiej.

Zgodnie z okólnikiem, ©procentowa 
me kredytów, udzielonych indywi­
dualnie gospodarstwom rolnym, nie 
może w żadnym przypadku - poczyna 
jąc od 1 września 1943 r. — przekra 
czać 8 'proc. w stosunku rocznym 
przy kredytach obrotowych oraz 5 
proc. przy kredytach Państwowego 
Plan Inwestycyjnego. Jeżeli przy u- 
ruchamińruu poszczególnych akcji 
kredytowych ustalone j\iż zostało wyż 
sze oprocentowanie niż wyżej poda­
no — obowiązują odnośne stawki niż 
sze. Jednocześnie okólnik znosi z 
dniem 1 września br. pobieranie ja­
kichkolwiek prowizji i opłat przy 
gotówkowych indywidualnych kredy­
tach rolniczych.

W końcu okólnik zobowiązuje In­
stytucje kredytowe do szybkiego i 
sprawnego załatwiania koniecznych 
czynności przy udzielaniu kredytów 

I rolniczych.
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MIESIĄC ODBUDOWY WARSZAWY ^  ^
Symbolem obecnej Warszawy są niewątpliwie r u s z t o w a n i a . no- 

one w coraz to innych punktach miasta, ustępując miejsca wylftma
woodbudowanym gmaehom. Na zdjęciu u góry: spod ru Q na ul­
gi ę gmach Banku Gospodarstwa Spółdzielczego. NLej. g „„-terowa
Marszałkowskiej, z którym kontra-stuje tymczasowa „P __

szawa“.

K R A J O W A  N A R A D A
aktywu związkowego PPR

Dn. 17 września 1948 r. odbyła się w Warszawie ogólnokrajowa 
da aktywu związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w W0dowych, 
udział członkowie KCZZ, Zarządów Głównych Związków j^ d
Okręgowych Komisji Zw. Zaw., Pow. Rad Zw. Zaw., przewo n „.„¿¿alów
Zakładowych większych zakładów przemysłowych, kierownicy 
zawodowych w komitetach wojewódzkich i miejskich PPR- kjerowni' 

Referat o prawicowym i nacjonalistycznym odchyleniu w Alek- 
etwie KC PPR wygłosił członek Biura Politycznego KC FrK 
sander Zawadzki. -oweg0

Referat o zadaniach ruchu zawodowego w świetle uchwał _s erp 
Plenum KC. PPR wygłosił przewodniczący KCZZ tow. Kaz 
szewski.

W dyskusji nad referatami zabierało głos 28 towarzyszy. ppR
W czasie obrad na naradę przybył Generalny Sekretarz Za„

tow. Bolesław Bierut, którego zebrani powitali długotrwałą 0 
proszony do prezydium, tow. Bierut w ciągu paru godzin przy ^
się dyskusji. _ , _  • toW. Minc,

W naradzie brali również udział członkowie KC PPR tow. 
Spychalski, Berman, Zambrowski, Mazur i Ochab. j^nder

Wyniki dyskusji podsumował na zakończenie obrad tow.
Zawadzki, po czym naradę zamknięto odśpiewaniem „Międzytia

Konferencja Trumana z Marshall®111
O N Zp r z e d  s e s

WASZYNGTON, 18.9. (PAP). — We 
czwartek po raz drugi w bieżącym ty 
godniu sekretarz stanu Marshall od­
był konferencję z Trumanem w spra 
wie sytuacji w Berlinie. Ma to być os­
tatnie spotkanie Marshalla z .Truma­
nem przed wyjazdem sekretarza sta­
nu USA w niedzielę do Paryża na Ge 
neralne Zgromadzenie ONZ.

Rzecznicy Białego Domu i Departa-

S p ory  w  o łtoz ie  zacSaoctnim
w  spraw ie reparacji n iem ieckich

Anglicy powołują się... na uchwały poczdamskie
. . - ■ . , 1 J 1 • 1 . .  J ««nnwiTTCiJll otoMOSKWA, 18.9. (PAP). — Nawiązu 

jąc do rozmów między Anglią, Fran­
cją i Stanami Zjednoczonymi w spra­
wie reparacji niemieckich, „Izwies- 
tia“ stwierdzają, iż aczkolwiek rozmo­
wy te odbywają się w ścisłej tajem­
nicy, to jednak sądząc z głosów pra­
sy francuskiej i angielskiej, między 
Anglią, o Francją i Ameryką istnieją, 
silne rozdżwięki. Kapitał amerykań­
ski, który opanował prawie cały cięż 
ki przemysł Niemiec zachodnich, wy­
powiada się przeciwko demontażowi 
przedsiębiorstw przeznaczonych na po 
krycie zobowiązań reparacyjnych Nie 
mieć, podczas gdy przedstawiciele 
państw zachodnich nie chcą się wy­
rzec przysługujących im praw repa­
racyjnych. Anglia i Francja, pisze 
dziennik — widzą poza tym w żąda­
niach amerykańskich dalszy krok na 
drodze całkowitej marshallizacji Eu­
ropy zachodniej oraz realizację planu 
bezwzględnego podporządkowania Eu­
ropy zachodniej dyktandu Stanów Zje 
dnoczonych.

„Izwiestia‘‘ uważają za najbardziej 
j charakterystyczny moment w sporze 

w sprawie reparacji niemieckich to, iż 
Anglicy i Francuzi, opierając się żą­
daniom amerykańskim, zmuszeni byr. 
wysunąć argument, iż żądania te są 
sprzeczne z decyzjami w Jałcie i Pocz 
damie. Przy tej sposobności „Izwic- 
stia“ przypominają, że rządy Anglii i 
Francji ustawicznie podważały jałtań 
skie i poczdamskie decyzje.

wodniczący senackiej komisji wydat- , la jako „wkład przemysłu stalowego 
ków budżetowych oraz komisji K on -! Niemiec zachodnich w odbudowę Eu- 
gresu dla nadzoru planu Marshalla — ! ropy“ . Jednakże Amerykanie, mimo 
sen. Bridges, zażądał wstrzymania de wszelkich wysiłków me będą mogli
montażu fabryk w Niemczech zachód 
nich. W liście, skierowanym do adrnini 
stratora planu Marshalla — Hoffma­
na — Bridges oświadczył, że sprzęt 
produkcyjny, który „może dopomóc 
do odbudowy Niemiec, nie powinien 
być stamtąd wywożony“.

*
PRAGA, 18.9. (PAP). — Jak pisze 

w korespondencji z Paryża agencja 
Telepress, administracja planu Mar­
shalla ; wywiera obecnie nacisk na 
Francję, Szwecję i państwa Beneluxu, 
ażeby zapewnić dostawy rudy żelaz­
nej Niemcom Zachodnim w celu od­
rodzenia ich potencjału przemysłowe­
go pod kontrolą USA. Plan ten — zgod 
nie z którym Francja, Szwecja i pań­
stwa Beneluxu. ze szkodą dla własnej 
gospodarki, mają stać się dostawcami 
surowca dla przemysłu Zagłębia Ruh- 
ry, został niedawno opracowany przez 
komisję ekspertów amerykańskich, 
którzy ostatnio bawili w Niemczech. 
Projekt podniesienia produkcji zachód 
nio - niemieckiej powyżej poziomu 
przedwojennego, grozi bezrobociem 
we francuskich i belgijskich zakła­
dach metalurgicznych, gdyż będą one 
musiały ograniczyć produkcję z po­
wodu braku surowca.

Jak twierdzi dalej agencja, powyż­
szy plan amerykański zostanie przed-

WASZYNGTON, 18.9, (PAP). Prze- stawiony uczestnikom planu MarshaJ-

ukryć przed swymi satelitami tej 
prawdy, że podobny „wkład“ niemiec 
ki będzie ich drogo kosztował.

j  ą  _____  m
mentu Stanu odmówili ^orne”  tońskie 
temat tej rozmowy. Waszy ^ ze(Jsta 
koła miarodajne oczekują, z® ^ 
wiciele mocarstw zachodnie ^ ^ ie(jZą 
kwie w najbliższych dniac  ̂ mj0i„ 
znów Kreml, by zobaczyć 
strem Mołotowem i otrży*1 ^ 
wiedź radziecką na swe p/ że

Z drugiej strony krążą p^ysz- 
pertraktacje. przeniosą_ Slf? ką<j mają 
łym tygodniu do Paryża,
przybyć • na Generalne Zgr granicz- 

c.nraW z 6ONZ ministrowie il kich^ ^  ____ spraw
nych wszystkich czterech wi 
carstw.

Rozmowy Ang^saS
w MoskwieSpecjalny 

koni®'MOSKWA, . la.». 3 
wysłannik brytyjski E ,„dore» USA 
rował w piątek z ambajloflńe uczest" 
Bedell Smithem. W roznV, minister

' ' ^ ‘^ a m e r y ^doradca ainniczyli również
— Harrison i
— Kohler.

BERNADOTTE ZAMORDOWAN 
J e r o z o l i f f l * e

wiadomość
PARYŻ, 18.9. (PAp ). ^ zWołane zo 

o zabójstwie Bernado ,zeJ1je Rady
stało nadzwyczajne po pejniący obo-
Bezpieczeństwa ONZ. ^adi Sobo-
wiązki sekretarza  ̂Or» ̂  dQ zastępcy 
lew wysto;
Bernadotte

W  ,  W * W ~  ----------------  .i ramie-
LONDYN, 18.9. (PAP). Agencja Reutera donosi, że r0Z<® j w piątek 

nia O N Z w konflikcie palestyńskim Foike Berr.adotte^ os .aWCów. 
zamordowany w Jerozolimie przez nieznanych dotychczas V
Agencja podaje następujące szcze­

góły zabójstwa:
Bernadotte powracał samochodem z 

objazdu jednej z dzielnic Jerozolimy 
wraz z dwoma obserwatorami ONZ — 
płk. francuskim Serot oraz płk. ame­
rykańskim Begley W pewnej chwili 
z jednej z ulic bocznych wyjechał in­
ny samochód, który zatarasował dro­
gę. W samochodzie tym znajdowało 
się 4 mężczyzn. Dwóch z nich wysko­
czyło i podbiegło do samochodu Ber­
nadettę^. Płk. Begley, domyślając się, 
że chodzi o zamach, wyskoczył z ̂  sa­
mochodu i usiłował obezwładnić jed­
nego z napastników. Wówczas drugi z 
mężczyzn "oddał serię strzałów z pisto­
letu automatycznego. Bernadotte i płk.
Serot zostali zabici na miejscu. Płk.
Begley został lekko ranny. Napastni­
kom udało się zbiec.

ystosował def ê Bu»che, pole 
Bernadotte‘a dr kalp . ¡e funkcji
cając mu tymczasowe J otrzymania
mediatora ONZ do c , jeW polecił 
nowych instrukcji. _ rna<jotte‘a płk. 
także szefowi sztabu o natychmiast 
Lundstroemowi viszc, l aienia spraw- 
dochodzenle w celu u 
ców zabójstwa.

Sekrearz generalny ^m ^po^ońzy- 
przebywający w N°r^ ój’stwie Ber- 
maniu wiadomości 0 z ,^ „ra ¿!o Pa- 
nadotte‘3 udał sią samolotem 
ryża. ' _

\
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Skład delegacji polskiej 
n a  s e s j ę  O N Z  
w  P a r y ż u

Podano do wiadomości skład pol­
skiej delegacji na sesję ONZ w Pary 
żu.

Przewodniczyć delegacji polskiej bę 
dzie minister spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski. W skład dele 
gacji wejdą: ambasador Oskar Lange, 
ambasador Jerzy Putrament, dyre-’ 
ktor departamentu MSZ — Tadeusz 
Żebrowski i delegat Polski przy ONZ 
— dr. Julian Katz-Suchy.

----- o——

Z A W I E S Z E N I E  B R O N I
w  H A J D E R A B A D Z I E

Skarga w O N X  przeciwko Hindustanowi — wycofana

Dodatni bilans CSR
PRAGA, 18.9. (PAP). — Według ofi 

ejalnych danych statystycznych bi­
lans czechosłowackiego handlu zagra 
nicznego wykazał w Sierpniu br. nad 
wyżkę w wysokości 105.568.000 koron.

W Pradze toczą się obecnie rokowa 
nia w sprawie nowej umowy o wy­
mianie towarów między Czechosłcwa 
cją i Danią, a w Bemie szwajcar­
skim petraktacje w sprawie umowy 
handlowej czechosłowacko -  szwaj­
carskiej. Z końcem bieżącego mieslą 
ca rozpocząć się mają rokowania han 
dlowe z Rumunią, a w październiku 
ze Szwecją.

------o-----
U b o c z n e  z a j ę c i a  

urzędników ambasady USA 
w Rumunii

WASZYNGTON, 13 9 (PAP), Depar 
tament Stanu komunikuje, że zgodnie 
z żądaniem rządu rumuńskiego, posta 
nowil odwołać i  urzędników ambasa­
dy USA w Bukareszcie. Równocześnie 
Departament Stanu przeczy oskarże­
niom rządu rumuńskiego, że urzędni­
cy ci dokonywali zdjęć fotograficz­
nych w strefie, w której obowiązuje 
zakaz dokonywania zdjęć.

LONDYN, 18.9. (PAP). Jak donosi agencja Reutera, rozgłośnia Hajdera- 
badu nadała rozkaz nizama o zaprzestniu działań wojennych prieciwko 
wojskom Hindusianu-

Jednocześnie nadano komunikat oficjalny o złożeniu na ręce «Gam* 
dymisji przez rząd premiera Laik AM. W sobotę będzie utworzony nowy 
rząd Hajderabadu.

Wzrost wpływów 
komunistycznej partii 

Indonezji
HAGA, 18.9. (PAP). Dziennik ,,Va- 

erheid“ zamieścił korespondencję- z 
Dżodżakarty, w której opisuje się 
wzrost partii komunistycznej Indo­
nezji. Autor korespondencji pisze, że 
komunistyczna partia Indonezji stała 
się obecnie najważniejszą siłą w Re­
publice.

Nizam Hajderabadu zawiadomił te­
legraficznie rząd Hindustanu, iż od_ 
działy Muzułmanów w wojsku haj- 
derabadskim (tzw. razakarów) zosta­
ły rozpuszczone i że wojska hinduskie, 
mogą wkroczyć do Secunderabadu.

Agencja France Presse donosi, że ni- 
zam Hajderabadu wycofał telegraficz­
nie skargę, złożoną kilka dni temu w 
sekretariacie ONZ i domagającą się 
podjęcia przez Radę Bezpieczeństwa 
natychmiastowych kroków przeciwko 
dominium Hindustanu.

Wypadki, poprzedzające zawieszenie 
broni, rozwijały się w następujący s?o 
sób:

Premier Hajderabadu Laik Ali, zwró 
cił się drogą radiową z apelem do pre­
miera Indii, Pandit Nehru, o wydanie 
natychmiastowego rozkazu zaprzesta­
nia działań wojennych i podjęcia kro­
ków, celem porozumienia. Laik Ali oś­
wiadczył, że przewaga wojsk hindus­
kich umożliwi im prędzej czy później 
opanowanie I-Iajderabadu. Jednakże 
przemoc pozostawi głębokie ślady nie­
nawiści w całym świecie . muzułmań­
skim. Zakwestionował on twierdzenie 
Pandit Nehru, jakoby walki miały cha 
raikter „akcji policyjnej“ i zmierzały 
do przywrócenia porządku. W istocie 
bowiem ma się do czynienia z normal- 

. ną kampanią wojskową.
Sytuacja na frontach Hajderabadu 

wyglądała — według depesz z piątku 
przed południem — następująco: 

LONDYN, 18.9. (PAP). Wojska hin­
duskie posuwają się w kierunku mia­
sta Secunderabad, od którego były od 
dalone w czwartek wieczorem, około 
100 km. Inne oddziały dotarły do re­
jonu Bidar, opanowanego przez Razs. 
karów, wojowników muzułmańskich. 
Doniesienia potwierdzają wiadomości 
o wzrastającym oporze wojsk Hajde­
rabadu, zaopatrzonych w nowoczesną 
broń. Obrońcy zablokowali i zamino­
wali, liczne szosy i drogi. Radio Haj..

debaradu potwierdziło stratę miasta 
Zahirabad.

Główna hinduska kolumna pancer­
na, posuwająca się od zachodu, znaj­
dowała się mniej niż 100 km od stali, 
cy Hajderabadu. Mące od wschodu 
wojska zajęły miejscowość Nakarpalli, 
80 km na południowy-wschód od Haj­
derabadu.

Według źródeł hinduskich, miało 
dojść do poważnych tarć pomiędzy 
wojskami Nizama Hajderabadu, a od­
działami muzułmańskimi Razakarów. 
Powodem tarć było rzekome pozostawię 
nie Razakarów własnemu losowi, pod 
czas gdy wojska regularne cofały się 
pośpiesznie w stronę stolicy.

wojsk tego kraju o zaniechanie opo­
ru i złożenie broni, celem uniknięcia 
zbędnego przelewu krwi. Apel zwracał 
uwagę na fakt, że kolumny hinduskie 
posuwają się z różnych kierunków na 
stolicę.

LONDYN, 18.9. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że nizam Hajderaba­
du polecił zwolnić z aresztu wszyst­
kich przywódców 1 członków tzw. Par 
tii Kongresowej. Partia ta przewiduje 
w swym programie ścisłą współpracę 
z Hindustanem, a część jej przywód­
ców wypowiadała się otwarcie za przy 
łączeniem Hamderabadu do Hindusta­
nu. Wśród zwolnionych z aresztu znaj 
duje się przywódca Partii Kongreso­
wej Hajderabadu, Ramananda Tirth.

Nizam ogłosił odezwę do ludności, 
w której zawiadamia o ustąpieniu do­
tychczasowego rządu oraz wzywa 
swych poddanych do zachowania spo­
koju i porządku. Odezwa stwierdza, 
że po utworzeniu nowego rządu nie bę

Dowódca wojsk hinduskich, walczą-! dzie trudności w dojściu do pórozu- 
cych w Hajderabadzie, zaapelował do mienia z rządem Hindustanu.

A n g l i c y  c h c i e l i  z a t a i ć
przebieg obrad konferencji
s p r a w i e  b. k o l o n i i  w ł o s k i c hw

PARYŻ, 13.9. (PAP). — Analizując 
przyczyny niepowodzenia konferencji
czterech w sprawie b. kolonij włos­
kich „Humanite“ pisze m. in.:

„Włoskie Somali, Libia i Erytrea 
posiadają 'dla Anglików i Ameryka­
nów pierwszorzędne znaczenie ze 
względu na ich interesy naftowe na

szwank autorytet państw kierujących 
dzisiaj b. koloniami włoskimi 

Przedstawiciel USA Douglas poparł 
to stanowisko i proponowałaby nie o- 
głaszać w' prasie sprawozdań o prze­
biegu obrad.

Ze stanowiskiem tym polemizował 
natomiast przedstawiciel ZSRR — wi

Rząd Queoille’a wprowadza
nowe zarządzenia anfyrobotnicze

Dokończenie ze str. 1-ej
PARYŻ, 18.9. (PAP). Podsekrearz; na którym ludność miasta protesto-

stanu do spraw budżetu Maurice Pet- 
sche oświadczył w czwartek wieczo­
rem na konferencji prasowej, że rząd 
Queuiłle'a postanowił skasować 
wszystkie „niepotrzebne wydatki“. 
Oszczędności, jaikie mają być wpro­
wadzone do końca bież. roku. prze-

wała przeciwko decj4ji Rady Miej­
skiej zorganizowania oficjalnego przy 
jęcia dla de Gaulle‘a.

GDY PRIMADONNA 
NIE ZBIERA OKLASKÖW 

PARYŻ, 18.9. (PAP). — De Gaulle 
postanowił nieoczekiwanie przerwać

widują m. in. zredukowanie wydat- swe tourne propagandowe po Fran­
ków na przemysł znacjonalizowany o j cji południowo-wschodniej. Jakkol- 
6 miliardów franków, na urzędników j. wiek podaje się przemęczenie jako 
państwowych — o 3.400 milionów fr.,! oficjalny powód tej decyzji, to jed-
na odbudowę o 4 300 milionów fran - 
ków,

nak w paryskich kołach politycznych 
uważa się, że istotną przyczyną zre- 

zPetsfche zapowiada również obcię- sygnowania z dalszych wystąpień 
cie kredytów wojskowych. Nowe po- [ jest reakcja społeczeństwa francu- 
datki pośrednie mają przynieść skar- skiego, z jaką przyjmowało ono de 
bowi państwa około 30 miliardów: Gaulle‘a.
franków, a podatki bezpośrednie 52 j Koła prawicowe pocieszają zwolen- 
miliardy. I ników de Gaulle‘a twierdzeniem, że

Petsche stwierdził, że obecny kry- „cieszy się on dużą popularnością 
zys finansowy jest gorszy niż w] szczególnie wśród kobiet, które i  re-
1925—1926 roku, co przypisuje m. in, 
temu, że Francja nie mogła odmro­
zić swych kredytów amerykańskich. 
Usprawiedliwia on jednak stanowi­
sko Ameryki oświadczając, że „od 
narodu, który nakłada nadzwyczaj­
ne ciężary na swych podatników, nie

guły przeważały wśród słuchaczy je­
go przemówień“.

Na trasie swego objazdu de Gaul- 
le byl nie tylko świadkiem licznych 
demonstracji przeciwko niemu ze 
strony społeczeństwa, lecz również 
kontrwystąpjeń admirała Musełier,

możemy wymagać, by nam dopomógł który — po krótkim okresie współ- 
dopóki sami nie uczynimy znacznych pracy z de Gaulle'em w czasie oku- 
ofiar“. ; pacji, przeszedł do obozu jego naj-

Jak słychać, rząd francuski oprą- i bardziej zagorzałych przeciwników, 
cowuje projekt ustawy, postanawia- , W kilku wypadkach Musełier, prze- 
jący, że strajki w policji są nielegal-, mawiający jednocześnie tam, gdzie

Bliskim Wschodzie i %  względu na ceminister Wyszyński. Stwierdził on,

A R M I A  G E N . M A R K O S A  
z a d a j e  s t r a t y  f a s z y s t o m  

r e j o n i e  G r a m m o s - S m o l i k a sw
PARYŻ, 18.9. (PAP). Jak komuni­

kuje agencja Elefteri Ellada, oddzia­
ły armii demokratycznej, operujące 
w rejonie masywu Grammos _ Smoli 
kas odniosły wielkie sukcesy, odrzu­
cając przeciwnika i zajmując miej­
scowości: Armata, Kerasowo, Furka, 
Tambuli, Kamenik, Goiia i Asproklis 
sia. O miejscowości te toczyły się u- 
przednio niesłychanie zacięte walki, 
a zdobycie ich przez wojska faszy­
stowskie kosztowało je olbrzymia 
straty w ludziach i materiale.

X
PARYŻ, 18.9. (PAP). Agencja Elef­

teri Ellada donosi z Aten, że przybył

tam przewodniczący senackiej komi­
sji kredytów wojskowych Kongresu 
USA, któremu towarzyszą dwaj gene 
rałowie i admirał amerykański. Ce­
lem pobytu Amerykanów w Grecji 
jest stwierdzenie, czy „pomoc“ USA 
jest należycie wykonywana zgodnie 
z planami militarnymi kół amerykań 
skich.

Charakterystyczne są słowa b. ml
nistra Tsatsosa, wypowiedziane w 
dniu przybycia Amerykanów. Tsatsos 
oświadczył, że Amerykanie powinni 
wysłać swe wojska do Grecji, ponie 
waż siły faszystowskie nie są dosta­
teczne dla opanowania sytuacji.

konieczność zabezpieczenia reszty 
imperium brytyjskiego. Przedstawicie 
ie Sianów Zjednoczonych, zaś przyby 
li na konferencję czterech z wyraź­
nym zamiarem przekształcenia b. ko­
lonii włoskich w swe bazy militar­
ne“.

„New York Herald Tribune“ w 
swym wydaniu paryskim podkreśla, 
że domagając się tajności obrad, de­
legat bryty;siei na konferencję czte­
rech bał się niekorzystnych dla Wiel 
klej Brytanii odgłosów w byłych ko­
loniach włoskich znajdujących się o- 
becnlo pod brytyjską okupacją woj­
skową. Mac Neil oświadczył miano­
wicie przy ustalaniu porządku dzien­
nego konferencji, że publiczny chara­
kter posiedzeń mógł narazić na

że uczestnicy konferencji nie mają nic 
do ukrywania. Nie rozumiem — mó­
wił Wyszyński — w jaki sposób pu­
bliczność obrad może zaszkodzić au­
torytetowi państw., które edministru 
ją koloniami, jeżeli administracja jest 
dobra?

Delegat radziecki przypomniał, że 
5 października 1847 r. zastępcy mini­
strów spraw zagrańtaznych postano­
wili , iż każda delegacja będzie mogła 
utrzymywać swobodny kontakt tak 
ze swą własną prasą jak i z prasą 
zagraniczną. Zaproponował on, by 
ten tryb postępowania zastosowano 
i na obecnej konferencji.

Ostatecznie przeważył punkt widzę 
nia delegata radzieckiego dzięki cze­
mu szeroka opinia publiczna dowie­
działa się o przebiegu obrad.

ne. Projekt ten świadczy o wątpli­
wościach, jakie zaczyna budzić w ko­
łach rządowych lojalność sił policyj­
nych.

MANIFESTACJE 
LUDNOŚCI FRANCUSKIEJ

PRZECIWKO DE GAULLE‘OWI
PARYŻ, 18.9. (PAP). Podczas swej 

podróży propagandowej po środko­
wej 1 południowej Francji, de Gaul- 
le został wygwizdany przez ludność 
miasta Viziillo. Mieszkańcy miasta u- 
formowali pochód, i udali się na plac,, 
gdzie miał przemawiać de Gaulle, 
niosąc transparenty z napisami: 
„Precz ze zdrajcą republiki, precz 
z de Gaullem“.

W Grenoble odbył się wielki wiec,

zapowiedziano wystąpienie de Gaul- 
le‘a. zdołał odciągnąć większość nie* 
doszłych słuchaczy francuskiego ge­
nerała.

P r z e r w a n i e  
komunikacji lotniczej 

we Francji
PARYŻ, 18.9. (PAP). W ciągu czwari 

ku ani jeden samolot linii lotniczych 
Air France nie opuścił lotnisk Le Bour 
get i Orły z powodu strajku pracow­
ników, obsługujących linie wewnątrz 
ne. Utrzymywana jest jedynie obsługa 
linii zagranicznych.

n a

Potępienia propagandy wojennej
d o m a g a  s i ę  d e l e g a c j a  p o l s k a  
s e s j i  F e d e r a c j i  P r z y j a c i ó ł  O N Z

GENEWA, 18.9. (PAP). W Genewie 
w dalszym ciągu toczą się obrady 
Światowej Federacji Towarzystw 
Przyjaciół Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. Delegacja polska zgłosiła 
rezolucję, domagającą się potępienia

„Times“ o przedwczesnych planach
utworzenia federacji europejskiej

KTO SPO W O D O W AŁ PANIKĘ
N A  R Y N K U  W ARSZAW SKIM

W y n i k i  a k c j i  k o n t r o l i  s p o ł e c z n e j

LONDYN, 18.9. (PAP). Omawiając 
plany urzeczywistnienia tzw. fede­
racji europejskiej, „Tlme3“ stwierdza, 
że propozycje w sprawie zwołania 
„zgromadzenia europejskiego“ są mo­
cno przedwczesne. Poza obrębem 
Stanów Zjednoczonych — pisze dzień 
niit —• liczba tych, którzy wierzą, że 
Federalna Unia Europejska jest prak

tycznie możliwa — jest bardzo mała. 
Unia polityczna w formie federacji 
może dojść do skutku jedynie poprzez 
długi okres zbliżenia narodów o współ 
nych interesach, wspólnej kulturze i 
wspólnych instytucjach. Należałoby 
udowodnić, że kraje, które zawarły 
brukselski pakt Unii Zachodniej, two 
rzą taką grupę narodÓTjr.

Rodzina Lwa Tołstoja protestuje
przeciwko bezczeszczeniu pamięci 

w i e l k i e g o  p i s a r z a
MOSKWA, 18.9. (PAP). W czaso­

piśmie moskiewskim „Literatumaja 
Gazleta“ pojawił się list otwarty, pod 
pisany przez dyrektora Muzeum Pań 
stwowego Lwa Tołstoja w ZSRR, 
wnuczkę wielkiego pisarza Zofię Toł­
stoj oraz wnuków i prawnuków Toł­
stoja, Nikitę, Olega i Ilię Tołstojów.

Autorzy listu protestują przeciwko 
nadużywaniu imienia wielkiego pisa 
rza dia zbrodniczych celów i podkreś 
łają, że osławiony „fundusz tołstojbw 
ski“ w Stanach Zjednoczonych jest

organizacją, składającą się ze szpie­
gów i morderców. Autorzy listu 
stwierdzają, że w Związku Radziec­
kim pamięć Lwa Tołstoja otoczona 
jest rajwyższą czcią i miłością całe­
go narodu radzieckiego. Najlepszym 
dowodem tego jest niesłabnąca po- 
czytność jego dzieł, które zostały wy 
dane w olbrzymiej ilości 27 milionów 
egzemplarzy. W 5 muzeach im. Toł­
stoja w ZSRR pieczołowicie przecho 
wuje się przedmioty związane z ży­
ciem 1 twórczością wielkiego pisarza.

R z ą d  U S A  o d m a w i a  w i z y
L o m b a r d o  T o l e d a n o

MEXICO CITY, 18.9. (PAP). Z po­
lecenia Departamentu Stanu USA 
ambasada amerykańska w Meksyku 
odmówiła wizy Lombardo Toledano. 
Zamierzał on udać się do Los Ange­
les dla wzięcia udziału w święcie nie 
podległości Meksyku, zorganizowa­
nym przez miejscowe CIO w obecno­
ści zarówno amerykańskich jak 1 mek 
sykańskich robotników.

Na specjalnie zwołanej konferencji 
prasowej Toledano oświadczył, że od 
mowa udzielenia mu wizy jest dla 
niego zaszczytem zarówno jako mek- 
sykańczyka Jak i południowego Ame 
rykanina. Toledano zaznaczył, że Kon 
federacja Pracy Ameryki Łacińskiej 
stoi na gruncie' przyjaźni z narodem 
Ameryki Północnej, ale walczy z im

perializmem USA, wywierającym 
wpływ na gospodarcze i społeczne ży 
cie Ameryki Poł. Toledano podkreślił 
dalej, że decyzja Departamentu Sta­
nu raz jeszcze dowodzi, ii rząd USA 
prowadzi politykę agresji w stosunku 
do klasy robotniczej, ¿ego sąsiedz­
twa wobec Ameryki Łacińskiej oraz 
prześladowania wolnej opinii.
.Należy przypomnieć, że kilka dni 

temu Stany Zjednoczone odmówiły 
wizy wjazdowej dyrektorowi meksy­
kańskiego Instytutu Badania Opinii 
Publicznej — Radvanyi‘emu, który 
zamierzał przybyć na międzynarodo­
wy kongres w Pensylwanii. Radva- 
nyl złożył protest przeciwko odmówię 
niu mu wizy.

Przeprowadzona społeczna akcja 
kontroli przez przedstawicieli organi­
zacji zawodowych i politycznych Ko_ 
misji Specjalpej i Milicji Obywatel­
skiej potwierdziła słuszne przypuszczę 
nia o magazynowniu przeg elementy 
aspołeczna artykułów pierwszej po­
trzeby w celach spekulacyjnych, lub 
też o magazynowaniu żywności na 
skutek bezpodstawnych plotek roz­
siewanych przez ośrodki wrogie Pol­
sce Ludowej.

Aspołeczną 1 szkodliwą działalność 
elementów spekulacyjnych i panikar. 
skich ilustrują następujące wyniki 
kontroli:

Grupy kontrolerów społecznych 
skontrolowały w dniu akcji ogółem 
190 punktów, sporządzając ponad 60 
protokółów karnych, zaś w szczegól­
nie jaskrawych wypadkach wykaza­
nia ¿e j i aspołecznej wo.li, zatrzymu­
jąc 21 osób do dyspozycj; Komisji Spe 
cjalnej.

W toku akcji znaleziono m. inn. u 8 osób ok. jednej czwartej tony soli1, 
u 9 osób 800 kg mąki, u 38 osób wy­
kryto zapas ponad 1 tony cukru, u 15 
osób ponad 200 kg tłuszczu, u 2 osób 
ok. 40 kg jaj, u 3 osób pięćdziesiąt 
kilka paczek herbaty, u 6 osób przesz­
ło 250 puszek konserw mięsnych, w 
tym wiele kilkukilogramowych, u 2 
osób przeszło 50 kg makaronu itd.

Wśród osób, przeciwko którym spo­
rządzono protokóły karne, znajdują 
się: Bronisław Targoński (Targowa 
59 m. 38), Paweł Spąlerekd (Targowa 
39), Patek Maria (Chmielna 64 m. 25), 
Kazimierz Wołczyńslfct (Targowa 46 
m. 6), Michał Bibrowski (Grochowska 
201 m. 1), Stefania Jaroszowa (Mar­
szałkowska 34), Ludmiła Drazdowicz 
(Filtrowa 81 m. 33), Maria Chojecka 
(Mokotowska 46), Augustyna Wyżyń. 
ska (Piusa 22 m. 2), Michalina Klucz-

Wiśniewski (Marszałkowska 96), Zyg­
munt Siejko (Grażyny 2 m. 10), Jad­
wiga Zawadzka (Sikorskiego 23 m. 
54), Henryk Dzierżanowski (Targowa 
59 m. 19), Wiktor Orzech (Targowa 
28 m. 11), Sylwester Lubert (Sprzecz­
na 8 m. 19), Anna Hełehowska (Sied­
lecka 27 m. 6), Genowefa Piotrkiewicz 
(Brzeska 17), Henryk Baryluk (Kęp­
na 8 m. 28), Kazimiera Sikorska (Tar­
gowa 66 m. 14-a), Zofia Sołtysińska 
(Targowa 15 m. ’ 107), Wiktoria Kuś- 
nlerczyk (Kamionkowska 7), Maria Du 
dzik i Władysława Grabarczyk (Kor­
deckiego 23 m. 5), Feliks O- 
koń (Grochowska 355 m. 17), Hele­
na Nowosielska (Miedziana 10), Fran­
ciszek Podleś (Pustelnicka 8 m. 6), 
Maria Kędzierzawska (Grochowska 
224 m. 3), Zygmunt Dąbek (Lubartow­
ska 23), Wanda Nurzyńska (Francuska 
13 m. 13), Tadeusz Ignaczak (Biało­
stocka 8 m. 8), Wincenty Piestrzyński 
(Ogrodowa 67), Edward Sierpiński 
(Żelazna 69), Aleksander Zawadzki 
(Słupecka 7), Marceli Jagiełłowiez 
(Dalberga 5 m. 5), Grzegorz Honod 
(Karolkowa 78-b), Jadwiga Jędrzej- 
czyk (Długosza 25 m. 34), Władysław 
Wysocki (Tarczyńska 12 m. 42), Jan 
Buraczyński (Dolna 30_a), Antonina 
Wojciechowska (Sękocińska 7 m. 8), 
Janina Tajehert (Grójecka 45), Anto­
ni Zdanowicz (Mickiewicza 18—b), 
Holem a Grelich (Mickiewicza 18-b m. 
9), Tadeusz Staszewski (pl. Wilsona 
4 m. 84), Seweryn Ramos (Filtrowa 
36 m. 1), Edward Marcinkowski (Ba­
łuckiego 18 m. 16), Mieczysław Stań­
czyk (Odolańska 18), Anna Życlńska 
(Jasna 17 m. 8), Władysława Lorenito- 
wieź (Szpitalna 4 m. 16), Stanisława 
Łopatek (pl. Grzybowski 2), Szczepan 
Maliszewski (Wilcza 8 m. 15), Helena 
Flebanlak (Ząbkowska 39 m. 11), Ger­
truda Wyporek (Narbutta 5 m. 1),

nik (Dobra 15), Roman j Ryszard b-ciia Aleksandra Murawska (Chmielna 24 
Cieszkowscy (Hoża 54), Władysław I m. 4), Helena Nasiorowska (Hoża 13

LEON SOBOCIŃSKI
D Z I E N N I K A R Z

długoletni członek Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P. 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 14 września 1948 r. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Karola Boromeu- 
sza na Powązkach w dn. 18.9 br. o godz. 10 rano, po czym na­

stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy.
W zmarłym tracimy zdolnego dziennikarza i dobrego kolegę.

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Związku Zawodowego Dziennikarzy RP.

m. 65), Beniamin Hoffer (Okopowa 
15), Aleksander Radowski (Puławska 
132 m. 19), i inni.

Do dyspozycji Komisji Specjalnej 
zostali zatrzymani: Ludmiła Drozdo- 
wicz, Dąbek, Patek, Kuśmi-erczyk, 
Ramos, Hoffer, Wyżyńska, Stańczyk, 
Hełchowśka, Wyporek, Grabarczyk, 
Jaroszowa, Bibrowski, Paszkowska, 
Zdanowicz, Żak, Wysocki, Grelich, 
Staszewski, Wołczyński i Zawadzki.

Szczególnym napięciem złej woli 1 
aspołecznym stanowiskiem wyróż­
niają się m. inn.:

Właścicielka luksusowego sklepu z 
konfekcją damską „Pokusa” przy ul. 
Marszałkowskiej — Stefania Jaroszo­
wa, w mieszkaniu której wykryto sto­
sy przemyślnie ukrytych artykułów 
żywnościowych: ok. 150 kg cukru, po­
nad 100 kg mąki, olbrzymie zapasy 
konserw, 2 . walizki pełne puszek ze 
śmietanką itd. Ponadto w skrzyni od 
węgla znaleziono pochodzące ze 
szmuglu zagraniczne pończochy nylo­
nowe i jedwabne chusteczki.

W mieszkaniu właściciela sklepu 
bławatnego Kazimierza Wołczyńskie_ 
go wykryto następujące zapasy: 140 
kg mąki, ponad 100 kg cukru, 35 kg 
smalcu oraz poważne zapasy tłuszczu 
topionego, świec i zapałek.

W mieszkaniu kupca Żaka przy ul. 
Targowej 59 m. 34 wykryto olbrzymie 
zapasy żywności przechowywanej w 
antysanitarnych warunkach. Kontro­
la przeprowadzona w sklepie Żaka 
stwierdziła, że w przedsionku sklepu 
wala się na podłodze ponad 1.500 kom 
pletnie spleśniałych białych bułek.

W mieszkaniu współwłaścicielki 
sklepu Marli Patek przy ul. Chmiel­
nej 64 m. 25 oprócz olbrzymich zapa­
sów żywności o ogólnej wadze kilku­
set kilogramów wykryto 48 m angiel­
skiej wełny ubraniowej oraz zapasy 
innego rodzaju materiałów.

U Janiny Wroczyńskiej (Inżynier­
ska 7 m. 3) znaleziono olbrzymie za­
pasy konserw, boczku i tłuszczu to­
pionego w ilości kilkuset kilogramów. 
150 kg mąki, czekoladę, kakao itd. 
Ponadto wykryto zapas 500 szt. żaró­
wek i innych artykułów technicznych.

W mieszkaniu właścicielki mydlar_ 
ni Anny Hełchowskiej (Siedlecka 27 
m. 6) znaleziono olbrzymie zapasy 
żywności. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że Hełchowska określając Swe 
handlowe obroty miesięczne na sumę 
150 tysięcy złotych zdołała w krótkim 
czasie zgromadzić szereg złotych 
przedmiotów w postaci 6 ciężkich zło­
tych bransolet, 3 złotych zegarków, 12 
obrączek złotych., kilkunastu złotych 
łańcuszków a krzyżykami, 4 pierścion 
ków itp, i

( wszelkiej propagandy wojennej ora* 
! podżegania do agresji. Nad rezolucją 
polską rozwinęła się obszerna dysku 
sja, w której brali udział przedstawi 
ciele Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Czechosłowacji i innych kra 
jów.

Delegat polski Tćmorówióz w dłuż 
szym przemówieniu podkreślił, im
pewna część prasy amerykańskiej *y 
stematycznie drukuje tendencyjne ar 
tykuły, godzące swoją treścią w intere 
sy międzynarodowego pokoju. Ta agi 
tacjrf części prasy amerykańskiej, in 
spirowana przez podżegaczy wojen­
nych, jest sprzeczna z postanowienia 
mi Karty Org. Narodów Zjednoczo­
nych i stanowi jawne pogwałcenia 
uchwał Zgromadzenia Generalnego 
ONZ.

Rezolucja polska zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwo, jakie pociąga za 
sobą taka propaganda, i wzywa ONZ 
do przedsięwzięcia wszelkich kroków 
celem zabezpieczenia wykonania jej 
uchwał oraz apeluje do wszystkich 
państw o zwalczanie tendencyjnych 
kłamliwych wiadomości.

Po dłuższej dyskusji wybrano ko­
mitet redakcyjny w celu ostatecznego 
zredagowania tekstu rezolucji pol­
skiej. Do komietu weszli przedstawi 
ciele Polski, Czechosłowacji, Francji

Wielkiej Brytanii, 
-o-

PRZED OBRADAMI 
KC włoskiej partii 

komunistycznej
RZYM, 18.9. (PAP). KC włoskiej par

tii komunistycznej zwołał na dni 22 
— 24 września obrady w Rzymie, któ 
re będą poświęcone omówieniu aktua] 
nych zagadnień politycznych i sprawie 
jedności związkowej. Obrady będą po­
przedzone zebraniem kierownictwa 
partii komunistycznej, w których weź 
mie udział generalny sekretarz — To- 
gliatti.

A m e r y k a n i e  
w z m a c n i a j ą  

„ c z a r n ą  g w a r d i ę “
BERLIN, 18.9. (PAP). — Dziennik 

„Berliner Zeitung“ donosi, że amery 
kańskie i brytyjskie władze okupa­
cyjne zarządziły w swych Strefach ra 
jestrację mężczyzn, którzy służyli w. 
wojsku. Dziennik wyjaśnia, że cho­
dzi tu najprawdopodobniej o wyszu­
kanie odpowiednich kandydatów dia 
wzmocnienia, tzw. „policji przemysło 
wej“, czyli „czarnej gwardii", pozosta 
jącej pod dowództwem amerykań-
skim.

Działania chińskich 
wojsk ludowych

PARYŻ, 18.9. (PAP), — Jak donosi 
agencja France Presse z Szanghaju 
dwie armie chińskie wojsk ludowych’ 
liczące około 180 tysięcy.żołnierzy, roz 
poczęły atak na miasto Tsinan, stoli­
cę prowincji Szan Tung. Po zaciętych 
1 krwawych walkach oddziały Kuo- 
mintangu wycofały się w kierunku 
Tsinan.



Nr CfcCS
ZA  PROGRAMEM IDĄ CZYNYK f 0 JEST BOGACZEM WIEJSKIM?!

Dyskusja, jaka rozwinęła się ba, aby x  każdej wsi wiedziano pow 
Wokół uchwał lipcowego i sierpnio-' szechnie kto jest bogaczem wiej- 
wego Plenum Komitetu Centralne- skim i aby w każdej wsi jasne by - 
go naszej Partii, ujawniła koniecz- ło dla wszystkich, gdzie przebiega 
nośó położenia specjalnego nacisku front walki klasowej. Tylko w ten 
na wyjaśnienie, co należy rozumieć sposób będziemy mogli izolować cał
pod mianem biednego, średniego 
bogatego chłopa.

i j kowicie elementy kapitalistyczne na 
J wsi, co jest podstawowym waran -

.  . , . . . ____ , kiem powodzenia w walce o ograniJest rzeczą doniosłej w& î» . . , .
wszyscy nasi towarzysze, »czeg o !- g d y b y śm y  ró ż ­
nie z terenu wat oraz ci, którzy zaj

ma potrzeby zatrudniać najemnej j 
siły, ponieważ rodzina jest tak licz 
na, że może ją obrobić we własnymi 
zakresie.

Błędem byłoby również określać, 
mianem bogacza i kapitalisty każ - j 
dego, kto zatrudnia siłę najemną. 
Sam fakt korzystania z siły najem­
nej nie zawsze oznacza jeszcze bo­
gacenie się kosztem cudzej pracy. 
Średni chłop może zatrudniać siłę

mują Maso' ! ° ,  M  “ f  ? odsta a jednocześnie mieć tylko
domili sobie, jaką treść należy wkła : m e ,OS?  “ enu. Jaka Znajduje SI« tyle’ aby WyzyC

w rękach cMopow. XT- 4--’—

ko-
tego

u-

dać w tesłow a oraz potrafili popro; 
wadzić właściwie linię podziału mię 
dzy kapitalistami wiejskimi, a całą 
resztą wsi — ■ mało i średniorolny­
mi chłopami, którzy z racji swoich 
interesów są sojusznikami kla­
sy robotniczej. Jest rzeczą 
nieczną, aby zdawała obie z 
sprawę cała pracująca wieś.

Trzeba niestety stwierdzić —  
jawnione to zostało w dyskusji na 
ostatnich zebraniach partyjnych, że 
nie wszyscy towarzysze mają jasny 
pogląd odnośnie tego problemu. 
Zdarza się czasem, że nie potrafią 
odróżnić średniaka od bogacza wiej 
skiego. Błąd ten wynika przeważnie 
z tego, że przyjmują jako podsta­
wę swej oceny —  jakiś sztywny 
miernik wyrażony w hektarach, nie 
uwzględniając zupełnie innych czyn 
ników.

Trzeba sobie w pełni uświado­
mić: pomieszanie pojęć w tej dzie­
dzinie może tylko skomplikować i 
utrudnić naszą walkę o pozyskanie 
średniaka dla idei sojuszu robotni­
czo - chłopskiego .pchnąć go tylko 
może do obozu bogaczy wiejskich i 
osłabić w ten sposób te siły chłop­
skie, które mogą i winny być uru - 
chomione w walce z wyzyskiem. Po 
mieszanie pojęć w tej dziedzinie 
zmniejszyć tylko może skuteczność 
naszej walki w obronie mało i śred 
niorolnego chłopa przed wyzyskiem 
kapitalistów wiejskich. I tylko oni 
mogą na tym zyskać.

Bo jest rzeczą jasną, że bogacze 
wiejscy obawiają się przede wszyst 
kim swej izolacji, że chcieliby za 
wszelką cenę przeciągnąć średnie - 
go chłopa na swoją stronę, ża chcą 
go użyć jako narzędzie w walce o 
zachowanie swoich klasowych przy 
wilejów, że wyzyskując średniego 
chłopa, pragną jednocześnie by im 
wiernie służył. I  tak samo jasne 
jest, że każdy błąd z naszej strony 
ułafyia im to zadanie, staje się di a 
nich argumentem, że to niby bijąc 
w bogacza wiejskiego, bijemy w ca 
łe chłopstwo.

Nie każdy hektar przedstawia je 
dnakową wartość. Są podmokłe łą­
ki i piaski, jest także czarnoziem.

Na takim samym kawałku ziemi 
zależnie od rodzaju upraw i ilości 
inwentarza właściciel może mieć si 
łę najemną, albo jej nie mieć. Ina­
czej jest, gdy np. sieje żyto, a ina­
czej gdy zajmuje się ogrodnictwem, 
które wymaga o wiele więcej rąk 
do pracy.

Decyduje tu także, i ten czynnik 
trzeba brać pod uwagę, jak liczna 
jest rodzina chłopa. Bywa i tak, że 
nawet na dużym kawałku ziemi nie

Na jakiej więc podstawie prze - 
prowadzić rozróżnienie między bied 
nym, średnim a bogatym chłopem?

Mówił o tym tow. Minc na P le ­
num sierpniowym KC P P R :

„Za biednego chłopa uważamy 
takiego gospodarza, który nie 
może wyżyć z własnego gospo­
darstwa, któremu nie wystarcza 
własna ziemia, własny inwentarz 
i który musi zapożyczać się, po - 
padać w zależność, pracować na 
obcych po to, żeby nie umrzeć z 
głodu...

Za średniego chłopa uważamy 
takiego gospodarza, który w za­

sadzie może wyżyć z własnego go 
spodarstwa, z własnej ziemi, z 
własnego inwentarza i który nie 
ucieka się do wyzysku innych. 
Ten średni chłop jest ciągle i sta 
le zagrożony, gdyż nieubłagane 
prawa rozwoju ekonomicznego 
rujnują jego gospodarkę...

Za kapitalistę wiejskiego uwa­
żamy tego, kto w ten czy inny 
sposób, w tej czy innej formie, 
żyje z wyzysku innych chłopów, 
żyje z ich pracy“ ...
Widzimy więc jasno, że ani ilość 

posiadanej ziemi, ani fakt najmowa 
nia czy nienajmowania siły najem­
nej, ani zewnętrzny wygląd gospo­
darstwa —  nie mogą być mierni­
kiem podziału klasowego wsi. D e ­
cyduje wyzysk i tylko wyzysk. 
Trzeba umieć go dostrzec choćby 
występował w najbardziej zamasko ; 
wanej formie. Trzeba wiedzieć,! 
gdzie są kapitaliści . wiejscy, aby | 
móc ich izolować. Jest to jednym; 
z podstawowych warunków skuteez 
ności naszej walki w obronie intere 
sów mało i średniorolnego chłopa.

A . W .

tys. gospodarstw ------------------ "  DrOC 0a p»‘
W związku z ogłoszeniem „wiadomościi o ^wolmenm w ^ ¿ tawa opo-

dalka gruntowego na r. 1948 podatników, dla
- ~ - nzedstawici

Komitetów
atkmvanla nie przekracza 10 q, przedstawiciel

sowej PAP uzyskał z Naczelnych Komitetów W y k o n y ---  wy 
nictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego, nastaw*

SL — P««'powiedzi: . „  , m rnKierownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego w NKW
,’ SZeZOAKOWSKI oświadczył: d wyży-
Polityka podatkowa prowadzona kliki -  kraje po«»»W  ieUą“ an* 

orzez Rząd Polski Demokratycznej, skującą je gospodarczo , ^  zna,dują 
uwzględniała zawsze postulat mas; rykańskich kapitaUstow^ gospodar 
chłopskich, zrzeszonych w Stronnic-, się nadal_ w rosną
twie Ludowym, że wszyscy obywa.ele i czycn, które aam * uprzemysł^®', 

udział w świadczeniach i raz bardziej. Nawet a łfe1 wojwinni brać udział w 
na cele ogólne, służące całemu spo­
łeczeństwu pracującemu, stosownie 
do swoich możliwości.

Stawki podatkowe były tak układa­
ne, aby gospodarstwa o większym do 
chodzie świadczyły na rzecz Pań­
stwa czy samorządu większy odsetek 
swego dochodu, aniżeli gospodarstwa 
o małym dochodzie.

Na tej słusznej drodze opieki i po 
pierania drobnyo! _ _
skich zrobiony z irtał w tym reku 
dalszy krok. mianowicie zwotoiento 
gospodarstw o przychcdowości ne 
przekraczającej 10 q z druTei raty 
podatku gruntowego za r. 1048.

Z dobrodziejstwa tegb skorzysta ok. 
900 tysięcy najbiedniejszych gospo­
darstw chłopskich.

W orzaciw'eństwie do tego. inne 
kraje * opanowane przez reakcyjne

raz bardziej. r - . w tej
na Francja, która poniosła
nie daleko .mniejsze n*
na Francja, która stra‘

> .mniejsze . g0SPo-
ty, cierpi na stałe M0:Pnści aprowi-darcze d wielide , t r u c ia  ^
zacyjne. Tam wła=me P ^kec®« 
dy francuskie podw g^ pracu-
podalki dla najszers ulgi P«~jących. Na tym tle oxnaWf^ ^  
datkowe u nas nf b:^ a?:1cJ ¿„wód r0*

, . , . __ szego wyrazu, stanowiąc^“ '¡¿darczej
j drodze opiekł i po ^  siłv finansowęi i f  którym 
h gospodarstw chłop Państwa. *  ^

ustrój demokracji ka"
wyraźną wyższość EurOP*
piiatistycznym zcca^n-ei k<rn-

Chłopj rnalo- i p-ructowe-
trolująć wymiar poaa ̂ A_ od pla­
go tak, aby nie uchyla ^  . p o ­
cenia go rcmjaic!\SpfeV przysz-
pi bogaci, będą mogli.* ■ -*
łość zapewnić ' sobie

re.wjntrar-ia.nasvB«

S Z Y B K O ï G R U N T O W N I E  
U P O R ZĄ D K O W A Ć  RYNEK

Zwalczając dywersję i likwidując 
joanliikę, wywołaną alarmistyczną plot­
ką wrogich elementów, zmierzającą 
do podważenia fundamentów naszej 
gospodarki, musimy równocześnie za­
stanowić się nad soilidnym rozwią­
zaniem jednego z głównych proble­
mów naszego handlu. mianow'c'e 
obrotu mięsem. Niedobór wieprzo­
winy odegrał bowiem rolę pożywki, 
w której lęgła się obecna panika.

Przypomnijmy, że panikę „cukrową“ 
poprzedziły przejściowe trudności w 
zaopatrzeniu rynku mięsem i tłu­
szczem wieprzowym. Podkreślamy j 
od razu, że szło jedynie i wyłącznie j 
o wieprzowinę. Wołowiny 
była i jest na rynku dostateczna 
ilość. Co więcej, podaż bydła rzeźne­
go wzrosła, a ceny nawet nieco spa­
dły. Chłopi mają trudności w zby­
cie. •

Niedobór wieprzowiny 1 słoniny 
nie jest zresztą zjawisJdem ostatnich 
duł, lecz- trwa od błit-ko dWóóh mie­
sięcy. Ma on swoją historię. Odchów 
wytępionego przez hitlerowców po­
głowia świń postępował bardzo szyb

kwiecień 1847 r. 
marzec 194? r. 
kwiecień 1943 r.
Z tej tabelki wynika, że w mar­

cu rb. ubój był prawie dwa razy 
większy, niż w kwietniu ub. r. (po­
równam:! tych dwóch miesięcy jest 
dlatego istotne, że były cme okresa- 

Im mn’’ei bśdzie błędów w pracy mi zwiększonej konsumeji w związku 
Z _ .« .  „ „  met ze świętami wielkanocnymi). Wkwie-

ko. Jeszcze w 1947 r. mieliśmy już w 
niektórych okolicach kraju więcej 
nierogacizny, niż przed wojną. Zda­
niem niektórych ekspertów pogłowie 
w całym kraju osiągnęło na począt­
ku 1948 r. poziom przedwojenny. 
Dalszym postępem stanęła jednak na 
przeszkodzie zeszłoroczna posucha, 
która wiosną tego roku wywołała pod 
wyżkę cen paszy. Tuczenie świń 
ziemniakami i otrębami stało się 
mniej atrakcyjne, hodowcy zaczęli 
rzucać na rynek coraz większe ilo­
ści żywca. Wywołało to pewną zniż­
kę ceny. która trwała do czerwca. ' 

Wskaźnik cen rei w a . w Warszawie 
bowiem i obliczany przez IGI!, wynosił w lu­

tym rb. 114, w marca 111,8. w kwiet­
niu lf>3, w mam 107,fi i w czerwcu 
185,8 ftnrzy podstawie IV r. 1945 ==
ioo .O- ’ ‘ j

WZRASTA KONStJM&JĄ!
Według danyfch GDSa ^ubój ¡zwie-, 

rząd gospodarskich pod nadzorem we 
teię-naryinym ta więc bez dość jesz­
cze rozpowszechnicinego uboju róe- 
legalnego, wynosił jak następuje 
(w tonach): j

w tym
bydła rogat. trzody chlewn. 

7.833 25.454
14.262 48.561
14.144 41.965

ogółem
83.563
63.242
56.528

naszych towarzyszy na wsi, im bar 
dziej przestrzegać oni będą zasad 
marksistowskiej strategii walki kia 
sowej i im lepiej w duchu tych z a ­
sad organizować będą walkę mało 
i średniorolnych mas chłopskich —  
tym skuteczniej odeprzemy fałszv - 1 
wą propagandę bogaczy wiejskich 1 
Ah sługusów, którzy śpiewają na 
tę samą nutę.

Nie wystarczy odmieniać we 
wszystkich przypadkach —  bit-dny, 
średni i bogaty chłop —  trzeba wie 
dzieć co te słowa oznaczają. Trze -

7, w społeczeństwie, a być nie-
niesp2̂ ™  spcłeKicństwa -  

stwierdzał Lenin —
żuazWnr_rzeli°me3 niezależności bur- 
zuazyjnego artysty. N*Vdy artysta nie uprawiał i nie mr4 „ y , 7 ,sztuid“. m°2e uPrawiac „czystej

Z nauk Lenina wyciem '«!« społe­czeństwo radziecW^ ^  -głębokie wńio-
t t n!Xjwa-żnłejszą 

dh-.te.ą-» każde 
naród uważa 
Ł m e c M e ,  
w literaturze 

“ ' “ uz.iar.UiS za krzyw 
naród, partię I pań

tniu rb. niastąiplł pewien spadek u- 
boju, oo w miesiącu poświątecznym 
jest zjacurlsldem naturalnym. Mimo 
to konsumeja pozostawała na pozio­
mie o wiele wyższym, niż w tym 

\ samym okresie 1947 r.
Znaczniejszemu spadkowi cen żyw­

ca w pewnej mierze zapobiegł prze­
mysł konserwowy, czyniąc zakupy 
interwencyjne. Eksport bekonów w 
ciągu pierwszych 5 miesięcy rb. wy­
niósł według danych GUS 6.094 toj 

a więc mniej niż piątą część 
uboju nie-ny,

kwietniowego, legalnego
rogacizny.

Rozróżnienie legalnego uboju i nie 
legalnego, ma bardzo istotne znacze-

nie dla dalszego wyjaśnienia trudno- 
ici, jakie na rynku mięsnym wystą­
piły już w lipcu. Podaż żywca w tym 
czasie zmalała z dwóch względów. Po 
pierwsze, spadła (jak zwykle w se­
zonie letnim) ilość utuczonych sztuk, 
rozpoczęły się żniwa, którym zawsze 
towarzyszy spadek podaży. Normal­
nie jednak w tym okresie maleje 
również popyt J bieżący ubój pokry­
wa zapotrzebowanie.

Jednak w tym roku poza normal­
nym sezonowym spadkiem podaży, 
wystąpiło swoiste zjawisko, które po 
legało na tym, że mięsa wieprzowe­
go i wędlin było dosyć, natomiast 
dał się odczuć brak słoniny.

Czym się to tłumaczy!
TERROR „ZGtfhTŃlKOW“

Praktyki prywatnego handlu mięs­
nego od dawna budziły, niepokój i 
oburzenie opinii. Jeszcze w okresie 
pi-zedwrześniowym czynione . Były

(bezskuteczne zresztą) próby upo 
rządkowania rynku.

Skup żywca dokonywany jest przez 
tzw. „zgonników', którzy uchodzą 
za niezastąpionych fachowców, a w 
rzeczywistości są mistrzami w oszu 
kiwaniu chłopów" hodowców na ce­
nie i wadze towaru i w terroryzo­
waniu ludności, próbującej omi­
nąć ich „usługi“

„Zgonnicy“ zwożą zakupiony szal- 
bierczym sposobem, żywiec do m:iast, 
na targowiska, gdzie inna banda tzw. 
„hurtowników“, nabywa od nich świ­
nie bije w rzeźni i sprzedaje rzeź- 
nikonrdetalistom i masarzom. Częs.o 
pomiędzy „hurtownikiem“ a detali -  j 
stą spotyka ?ię jeszcze t»w. „pół-j 
hurtownika“. Szczególnie rozipowszech j 
nione jest to dodatkowe ogniwo w  ̂
tych•• wypaditach. kiedy ubój trzody: 
odbywa się poza rzeźnią i to dosyć 
cjzęsto. również poza kontrolą we te- 
rynaryjną. Nielegalny ubój mimo 
usilnych starań władz, nie tylko nie 
zmniejsza się, lecz raczej wzrasta. 
Proceder ten odpowiada wszystkim 
wyliczonym ogniwom handlu mięs- i 
nego. gdyż daie duże możliwości u- i 
chylenia się cd kontroli państwowej, 
szczególnie podatkowej.

Prócz tego nielegalny ubój umoż­
liwia obejście niezmiernie ważnego 
przepisu prawnego, który zabrania 
wyrobu mydła z tłuszczu wieprzo­
wego. Cel tego przepisu jest jasny. 
Słonina i sadło muszą iść wyłącznie 
na cele konsumeji. Ale „hurtowni­
ków“ bardzo nęci wyjątkowo wygód 
na cena, jaką ofiarują dość liczni fa­
brykanci mydła za słoninę. Cóż te­
dy robią? Jeśli biją śwtóe poza;rzeź­
nią, zwłaszcza nielegalnie, to mięso 
sprzedają masarniom na wędliny, a 
tłuszcz przekształcają w „technicz­
ny“. Tym etę głównie tłumaczy, że 
wędliny msimy pod dostatkiem, a sło 
niny za mało.

ZADANIA CENTRALI MIĘSNEJ
i Jest rzeczą jasną, że dopóki obro­
ty żywcem i mięsem zostaną w rę­
ku zgonników, hurtowników i pół- 
hurtowników, dopóki handel pań­
stwowy i spółdzielczy nie wyruguje 
ich ż rynku mięsnego dopóki nie zo­
stanie wytępiony ubój nielegalny i!

MiĘSN f
zbrodniczy proceder przekształcan a 
cennych artykułów żywnościowych w 
„tłuszcz techniczny“, dopóty nie mo­
żemy liczy'ć na pełną stabilizację 
rynku mięsnego.

Paź stwowo- jpó'dzieleza Centralr 
Jlięsna ma za zadani 
rynku mięsnego i wyzwo en e go 
spoi dykta ury barka zyńsltiego ka 
pitału prywatnego. Cpierając się na 
spędach żywca, organizowanych 
przez gminne fpćldz elnie „S a n / 
pomocy Chłopskiej“, Centrala Mięs­
na powinna w szybkim tempie ob­
jęć cały skup, a w następstwie i 
całe przetwórstwo m esa i zorga- 
n'Bowaó non.nalny i równomierny 

i zbyt, tworzyć rezerwy na okresy 
; mniejszej podaży, słowem opano­

wać w całej pełni rynek mięsny.
1 Niestety, realizacja tego, planu .od­

bywa się’ zbyt wolno;; Natrafia ona ha

idz'f

zasookojewe 
, . gni’in!i€, ^wspólny rb potrzeb w b runtoweg° 

wiem 75 proc. pcdat.,u s 
na potrzeby gnuaiy- 

„t.-cnnieiwo Ln:!o''/e
wszystkich s-,v;_ieh czł̂  
szego v,-: -u  a sprrtc- -  . 0
Ii, nad wymjarrm i v.t B • 
datków, t Iko bowBm B» ^ 
dz? łr.cżPwe sa P' r " . .j 
pods' awo ■: y -’ t paw
ponoszenbj cieterów 
wspólnych potrzeb.
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NACHA brzmi:

.Polskie- Stronnictwo

v/zywa
aków do ćaj c* feoittro
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Ludowe wita
opanowa,rie ; z najwyższym uznaniem ̂ decyzj^^^

du R. P. o obnażeniu w 50 P^a'łr,ikcm, 
ku gruntowego na r ” 43, P n wan'a 
d!a których podstawa opod 
nie przekracza 10 q. la.cJ<iem na 

Decyzja ta jest realnym® P.ednich 
drodze popierania drobnych 1 . .;,runsu 
chłopów. W tym samym . . L . n^e 
zmierza ustalone już wcześni ]l .tony proęsnmw j 

d‘la płaWi'’*coW' przy równo-

liczne trudności, przede wszyshkm rakterze wyraźnie

nie o 1 do 2 proc.
U,'d:’.t';u gruntowego 
fnniejszym przychodzie, r -*  .;ny stif 
Czesnym pozostawieniu bez zi. “ |pcj, 
wek, przewidzianych dia 
pozostałych płatników, --za . L 
jedynie ck, 150 tys. gospodarstw h

zaś na brak chłodnij j ' brak fachow­
ców. ludzi uczciwych, którym można 
by zaufać występowanie w imieniu 
państwa 1 spółdzielczości na tym za- 
bagnionym terenie.

Ale wydaje nam się, że Centrala 
Mięsna wyolbrzymia te trudności i 
często daje się zasugerować nimbem 
fachowości niektórych „specjali­
stów“ w handlu mięsem.
. Wydaje nam sie, że w tej dziedzi­

nie potrzdhne są śmiałe, rewolucyjne 
metody działania, większa energia w 
szkoleniu naszych własnych, robot­
niczych fachowców.

USPOŁECZNIĆ 
HANDEL MIĘSNY 

Plan ofensywy na rynku mięsnym 
trzeba więc zrewidować w kierunku 
jej wzmożenia i przyspieszenia.

Sytuacja w dziedzinie hodowli nie­
rogacizny poprawna się systematycz­
nie. Doskonałe zbiory, wielkie zapa­
sy pasz treściwych, (których cena 
spadła od wi<isny o 5,0—75 proc.), 
wszystko przemawia za tym. że po­
głowie nierogacizny już za parę mie­
si ęcv znacznie przewyższy stan z po­
czątku roku bieżącego.

Warunki obiektywne będą zatem 
sn-rzyjać akcji uspołecznienia handlu 
mięsem.

ALEKSANDER SZPAKOWICZ

Olbrzymia w^szość - .u  c!lł<,_ 
ców wsi—drobni i średnio ■ o 
pi — z uznaniem po-
widząc w niej dewod, te »  :  (.h,0 
parcia drobno- i średn'01 o LJ _ . ,.̂ an 
pów nie jest tylko haslon1 F-_ 
dowym. a"e jest programem, 
rym idą czyny. _ , speku.
W tym samym czasie, gmachy

lanci i bogacze organizują, ' cyc}, 
na kieszenie tak chłopów Vrrf‘,.,v4'c -ns 
jak i robotników oraz ^ dż„',.„n,dąc 1 
zniżkę cen zbóża bądź w: 7wyż.
chowając towary, spCKuiu • ■fęv ę 
kę cen tłuszczu, mięsa ftp ~ .. rnjf
Ludowe z joilnaj strony y (*..! ..cal 
paraJiżuje te sęynschy, |»re;“ ' ¡ ^ t  tę* 
nych ocn zbóż i .„vco Imksopiąć paskarskłe ceny na naj. 

SKŚ - po-
... -yt cenęutrzyjnująo

ciiej upośledzoną grupę 
rolnych, obniżając c

Jest to teka wla o ,yać

tłuszcz, z drugiej za 
bard. :!e j 
tów 
datki
zboża, . v »  —  _ . rea reny” '
gcspcdarcza, jaką winie» {0 pp- 
"ząd robotniczo - chłopski,
"tyka sojuszu cld'P-'k0 - rn rcal- 

Masy oblep,;-'ito v- ?:,V w ,0 lV7mot 
ny przejaw tego ço'useu, a „̂ da-rkę 
ni zarówno ich wiad W  ̂ „̂pjckr*
narodowa P- '- ' z'a ipoOi? ,̂ viat

alkę,4yczcicgo«ja-k 
pracy na wsi i w raie-’ 8 
zostałośolami kapita-Lzm»-

f.ąrzy- * P°-

ski. „Iiteratr 
sprawą dla n? 
jej dodatnie zj 
za swoje .zwyci 
każde nlepowo 
radaieddej zes
dę i klęskę pi®
stwO“ — mówił Andraęj Żdanow, 
wielki praktyk i teoretyk marksiz­
mu - lenmizmu.
Pcglą-dy Żdanowa 1 Jego aktywność 

w dziedzinie artystyczno - kulturałnej 
są jednym z najbardziej doniosłych 
przykładów tego czynnego i wrspółtwór 
czego stosunku przywódców Partit i 
narodu radzieckiego do radzieckiej kul 
tury, który tak zadziwia a zarazem 
niepokoi świat tourżuaaji.

Nie od wczoraj ani od przedwczoraj 
ideolog' czna krytyka, wypowiadana 
przez Żdanowa, spotykała się z peł­
nym zrozumieniem i gorącą aprobatą 
narodu radzieckiego i uzyskiwała wiel 
ki rozgłos międzynarodowy. Co naj­
mniej od 1934 r. znany jest Andrzej 
Ż-danow w całym świecie postępu ja­
ko świetny znâwca i teoretyk zagad­
nień artystycznych. Powitał on wów­
czas I Wszećhr-.wiązkowy Zjazd Pisa­
rzy Radzieckich w Moskwie wspania­
łą mową — analizą spraw literackich, 
po czym przyszły tak znane wystąpię-

J E D N Y
K U L T U R A
M Z  G Ł Ó W N Y C H  Z A D A Ń  S O C J A L I Z M U
A N D R Z E J  Ż D A N O W  -  J A K O  T E O R E T Y K  S Z T U K I

nia sekretarza CK WKP(b) w dziedzi­
nie kultury, jak referat o fza®°Pi®' 
mach „Zwiezda“ i „Leningrad (1946), 
udział w zorganizowanej przez Cent- 
ralny Komitet dyskusji filozoficznej 
(1947), przemówienie na zebraniu kom 
-pozytorów radzieckich (1948)...
* Przemawiając w sierpniu 1334 r. do 

kilkuset pisarzy radzieckich i zagra­
nicznych, po raz pierwszy sformuło­
wał Żdanow wyraźną ieorię i główne 
wytyczne najważniejszej metody lite­
ratury -radziećkiej: socjalistycznego re 
elizmu, którego wzory nakreślili już 
Lenin i G-orkij. U podstaw swej tema­
tyki kładzie literatura radziecka życie 
klasy robotniczej i chłopskiej oraz ich 
walkę o socjalizm. Literatura radziec­
ka jest „krwią z krwi, kością z kości 
budownictwa socjalistycznego“ . Lite­
ratura jest czynnikiem postępu i wiska 
żuje kierunek rozwoju narodu.

Stalin nazwał pisarzy „inżynierami 
dusz ludzkich“ . Żdanow obiaśnił: 

„Być inżynierem diKZ, to wsączy 
stać obiema nogami n- grunicie ży­
cia realnego. A to z kolei oznacza 
zerwanie z romantyzmem dawnego 
typu, romantyzmem, który— odwra­
ca! uwagę czytelnika od sprzeczno­
ści 1 trudności życia w kierunku

świata nierealnego, świata utopd...
Mówimy, że realizm socjalistyczny 
jest podstawową metodą radzieckiej 
literatury 1 krytyki. Wynika * tego, 
że do twórczości literackiej Jako Jej 
część istotna powinien wejść roman 
tyzm rewolucyjny, bowiem całe ży­
cie naszej Partii, całe życie klasy r® 
botniezej polega na połączeniu co­
dziennej pracy, najsurowszej i naj­
bardziej świadomej, * podniosłym 
heroizmem i wielkimi perspektywa 
mi'-.
Literatura musi być ideowa, demo­

kratyczna, bezkompromisowa. Jako 
krytyk i filozof kultury stanął 2dano-w 
surowo na straży prawidłowego jej 
rozwoju. Najważniejszą i podstawową 
sprawą je®l walka o komunizm. Dla­
tego „literatura radziecka nie boi eię 
oskarżeń o tendencyjność... nie ma i 
nie może być w epoce walki klas li­
teratury nie klasowej, nie tendencyj­
nej, literatury rzekomo apolitycznej“.

„Stoicie — mówił Żdanow do ni- 
sarzy — na pierwszej linii frontu 
ideolcgicńnego. Zadania wasze są 
ogromne, o znaczeniu międzynaro­
dowym“.
Toteż Żdanow poddał ostrej krytyce 

takie kierunki w literaturze rosyjskiej

Jak akmeizm oraz różne przerosty for 
malizmu, obnażając klasowe korzenie 
upadającej sztuki bezideowego deka­
dentyzmu i demaskując wsteczne o- 
blicze estetyki burżuazyjnej. Fałszywe 
systemy ideologiczne Stają się orężem 
w . rękach klasowego przeciwnika. 
Wskazując natomiast na , zmianę łudź 
klej świadomości“ w ZSRR, podkreś­
lił Żdanow, że literatura radziecka, 
odrzucając pesymizm „Jest optymisty­
czna ze swej Istoty, jak była nią lite­
ratura klasy wznoszącej się".

Z całą surowością osądzał Żdanow 
tzw. „przyjacielską krytykę":

„Tylko śmiała i ostra samokryty­
ka pozwala doskonalić się naszym 
pisarzom, pobudza ich do pójścia na 
przód. Tam, gdzie nie ma krytyki, 
rodzi się zastój i stęchlizna i nie ma 
miejsca dla dalszego rozwoju“. 
Samokrytykę zaś w społeczeństwie 

radzieckim ujmował Żdanow jako no­
wą formę walki pomiędzy starym a no 
wym, przebiegającą nie w postaci 
walk antagonistycznych klas, lecz ja­
ko „nowy rodzaj ruchu, nowy typ roz 
woju, nowa prawidłowość dialektycz­
na“.

Żdanow sformułował również do- 
Jsjadnie postulaty internacjonalizmu

radzieckiej literatury, wynikającej ści 
ślł  z jej patriotyzmu 1 zróżnicowania 
narodowego.

„Internacjonalizm w sztuce rodzi- 
się nie na gruncie pomniejszenia i 
zubożenia sztuki narodowej, przeciw 
nie. internacjonalizm powstaje tam, 
gdzie rozkwita sztuka narodowa. Za 
pomnieć o tej prawdzie — znaczy 
utracić linię kierunkową utracić 
własne oblicze, stać się kosmopolity 
cznyui znajdą“ .
Wychodząc z takich założeń, Żda­

now nie tylko nawoływał artystów ra 
dzieckich do bardziej odważnego „po­
suwania naprzód teorii społeczeństwa 
radzieckiego, teorii współczesnego przy 
rodoznawstwa, etyki i estetyki“. Gdy 
gdziekolwiek w pracy kulturalnej do­
strzegał szkodliwe odchylenia i niebez 
pierane popadanie w bezideowość — 
uderzał z całą siłą i mocą swej nieod­
partej argumentacji. Tak było z oka­
zji dyskusji nad książką Aleksandro­
wa „Historia filozofa zachodnio-euro­
pejskiej“ — obszerne streszczenie orze 
mówienia Żdanowa przyniósł siódmy 
zeszyt „Nowych Dróg“ — tak było 
szczególnie w dyskusji o muzyce ra­
dzieckiej, gdy Żdanow wypowiedział 
się stanowczo przeciw formalizmowi,

niektó-
i przesadnemu nowatorstwu 
rych kompozytorów „ v0!ato to
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BLADY STRACH OGARNĄŁ IMPERIALISTÓW
Z W Y C I Ę S T W A  L U D Ó W  K O L O N I A L N Y C H  W  A Z J I

W Anglii niektórzy lordowie dosta-1 ale zarazem do twórczej pracy w prze 
U ataku histerii. W Ameryce bankie- . kształcaniu cblicza obszarów kolo- 
rzy z obawą oglądają się za siebie. | nialnych.
W całym ¿wiecie kapitalistycznym za- '
panował blady strach. Mister Be- 
vtn oświadczy! w parlamencie, że 
rząd angielski „skończy definitywnie 
x marksizmem _ leninćzmem” w ko­
loniach pozostających pod opieką Je­
go Królewskiej Mości. Mister Mar­
shall z kolei oświadczył na konferen­
cji prasowej, że „podnoszący głowę 
w Azji komunizm będzie bardzo ostro 
rwaiczany przez Stany Zjednoczone” . 
Queuille wreszcie zapowiedział ,.porzą 
dek” w koloniach francuskich.

Bezpośrednią przyczyną tego ostat­
niego wybuchu ostrej hslcrii anityko­
munistycznej były wypadki w Haj- 
derabadzie i na Malajach. Podłożem 
jednakże bladego strachu jest 
fakt, że cały Daleki! Bliski Wschód — 
Chiny, Indie, Malaje, Elirrma, Indo­
nezja. Jndochiny, Palestyna i Korea — 
znajduje się w wojnie z imperializ- 
cnem.

MILIARD LUDZI 
W WALCE O WOLNOŚĆ

Przede wszystkim — cyfry | fakty. 
Jeśli rzucimy okiem na mapę, zoba­
czymy, że teten walk z imperializ­
mem w Azji rozciąga się obecnie od 
Harfy do Charbinu w kierunku zachód 
— wschód i od Suchow do Surabai 
w kierunku północ — południe. Wal­
ka o wolność narodów kolaniaiisiych 
obejmuje więc obszar 28 m Konów 
kan kw. zamieszkały prze® ponad 
1.050 milionów ludności.

Walka ta, o różnym stopniu- nasile­
nia. przybiera w zależności od sytu­
acji rozmaite formy w poszczególnych 
krajach.

Na Malajach, w Viet_Namie, Indo­
nezji i Palestynie jest to walka zbroj­
na z imperialistycznym 'n'ezamasko- 
wanym obcym uciskiem. W Ch'nach. 
Indiach czy Syjanre toczące się wal­
ki mają pozornie charakter wo'ro­
dona owej. W seeczywistcści jednak 
jest to opór ogromnej większości na­
rodu przeciwko grupom quislingów, 
bezpośrednio i jawnie wspieranych 
przez rządy St. Zjednoczonych i An­
glii. W Korei wreszcie, na terenie 
Chin wyzwolonych, w republikach 
Viet-Namu i Indonezji czy też w kra­
ju Izrael toczy się walka politycz: •> 
o oblicze nowopowstałych organ 
mów państwowych, o Ich, h'eza'eí- 
ność całkowitą od imperializmu, o 
p-zebudow^ę radykalną ich struktury 
«potocznej, gospodarczej 1 pol'tycznej

Wszystkie te walki — zbrojne czy 
polityczne, skierowane bezpośred­
nio przeciwko mocarstwom kolo­
nialnym, czy też przeciwko rcdizL 
mym reakcjonistom zaprzedany m 
Imperializmowi — podważają samo 

istnienie systemu kolonialnego na 
świeci«.
Wystarczy zdać sobie sprawę ze 

znaczenia, jakie kolonialne źródła 
surowcowe, rynki zbytu i tereny eks­
portu kapitału posiadają dla imperia­
lizmu —i by zrozumieć, że utrata ich 
oznacza potężny cios, jakiego osłabio­
ny i przeżarty wewnętrznymi sprzecz 
nościami świat kapitalistyczny nie po 
trafiłby przeżyć.

KRACH SYSTEMU 
KOLONIALNEGO

Toteż niie dziwimy się panice pp. Be 
vina i Marshalla: buńczuczne fraze­
sy i potrząsanie sza belką nie potrafią 
zasłonić faktu, że rozwój ruchu nie­
podległościowego w koloniach stanowi 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla im­
perializmu. Śmieszne wydaje się nam 
tylko twierdzenie Bevina, że „komun! 
ści są odpowiedzialni za obecny stan 
rzeczy na Malajach”.

Albowiem to nie komuniści zdoby­
wali Malaje i inne kolonie, nie komu­
niści wyciskali milardy z ujarzmio­
nych ludów i nie komuniści zamienili 
jeden z najbogatszych potencjalnie 
obszarów świata — w teren- nędzy, 
gdzie miliony umierają z głodu a set­
ki milionów żyją w warunkach nie­
ludzkich. Za 1o wsizystko ponoszą od­
powiedzialność imperialistyczne mo­
carstwa. Komuniści natomiast pono­
szą— i przyjmują — odpowiedzialność 
za wręcz p-zeciwny proces: za likwi­
dację imperializmu. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że rola partii komuni­
stycznych w walce wyzwoleńczej lu­
dów Azji jest ogromna, że w kierun­
ku tych partii i ideologii marksizmu- 
leninizmu zwracają się dziś z nadzie­
ją i wiarą setki m’ütonów ujarzmio­
nych mieszkańców kolonii.

Siła 1 znaczenie komunistów w kra 
Jach kolonialnych polega na tym, że 
potrafili oni zmobilizować szerokie 
koalicje ludowe, stanąć na czele tych 
koalicji robotrfików, chłopów 1 Inte­
ligencji oraz poprowadzić te koalicje 
nie tylko do walki z imperializmem,

NA TERENACH WYZWOLONYCH 
POWSTAJE NOWE ŻYCIE

KOMUNIŚCI CHIÑSCY w nieprzer 
wanej serii zwycięstw wyparli wojska 
Cziang - Kai - Szelka z całej niemal 
Mandżurii oraz z bardzo dużych po­
łaci Chin północnych i wschodnich. W 
połowie września rozpoczęła się no­
wa ofenśywa w kierunku Chin środ­
kowych — ofensywa zapoczątkowana 
atakiem na limę kolejową Pekin — 
Mukden.

Równolegle że zwycięstwami woj-' 
skowymi odniesionymi pomimo w mi­
liardy sięgającej pomocy amerykań­
skiej dla rządu Kuomintangu — zor­
ganizowana zejtała na terenach wyz­
wolonych zamieszkałych przeiz 160 
milionów ludności administracja lo­
kalna, przeprowadzona została refor­
ma rolna, uruchomione zostały stare 
fabryki, a w niektórych wypadkach 
— zbudowano nowe (np. pnzomvsl 
włókienniczy w Charbinie, Kirirńe 
itp).

Miarą rozwoju oświaty na terenach 
wyzwolonych jest fakt, że przeszłe 
połowa profesorów wyższych uczeln' 
chińskich przedostała się do Ch n Lu­
dowych. znajdując tam znacznie lep 
sza możliwości pracy naukowej ani­
żeli pod reżimem Cziang - Kai _ Sze- 
ka.

W BIRMIE większość kraju wraz 
z pokaźnymi ośrodkami miejskim' 
(np. ważne miasto przemysłowe Prom 
i inn.) znajduje się w rękach powstań 
ców. ya czele których stoi partia ko­
munistyczna. Na przestrzeni ostatnich 
tygodni blisko połowa regularnej ar­
mii i żandarmerii (tzw. Ludowej O-

chotniczej Organizacji) przeszła na
stronę powstańców.

Równolegle z wojną idzie organiza­
cja życia na terenach wyzwolonych. 
Uruchomiono dotychczas 3 kopalnie 
cyny (największe bogactwo naturalne 
Birmy), parę kopalń nafty oraiz liczne 
zakłady przemysłowe. Rząd ęuisłin- 
gowski Thakżn Nu czuje się tak ma­
ło pewny, że zarządził godzinę poli­
cyjną i ©tale zbrojne pogotowie w sr 
mej stolilcy Birmy — Ran.gunie, od 
którego Siły powstańcze oddalone sr 
o kilkadziesiąt kilometrów zaledwie
MALAJE STRACONE — POMIMO 

„ŁOWCÓW GŁÓW”
NA MALAJACH sytuacja pogarsza 

się dla Anglików z dnia na dzień. 
„Malaje są już niema! stracone” — 
oświadczył poseł konserwatywny 
Piekthom podczas debaty w parla­
mencie brytyjskim dn. 16 hm. Bevin 
zaś zapowiedział wysłanie dodatko- 
wych posiłków, oprócz 3 dywizji an­
gielskich, znajdujących się już na 
miejscu i oprócz sprowadzonych z in­
nych kolonii brytyjskich sił tubyl­
czych (m. inn. osławionych „łowców 
głów" — Dajaków). W tej samej de­
bacie inny poseł przyznał, że Angli­
cy panują ńa Malajach jedynie w 
wielkich miastach, cała natomiast 
reszta kraju znajduje się w rękach 
powstańców.

U obu sąsiadów Półwyspu Malaj- 
Sfciego — w SYJAMIE I INDONEZJI
— walka z imperializmem nabrała no 
wego rozmachu w ostatnich tygod­
niach. Ze skąpych wiadomości, na­
pływających z Bangkoku, wynika, ż

lajów” . W Indonezji nastąpiło połączę 
nie trzech partii robotniczych w jed­
ną partię komunistyczną, która dyspo 
nuje ok. jedną trzecią mandatów w 
parlamencie republiki i stanowi nie­
wątpliwie główną siłę anty imperiali­
styczną w tym kraju. Delegalizacja 
partii komunistycznej na terenach 
kontrolowanych przez Kolendrów jest. 
niewątpliwie odpowiedzią imperiali­
stów na konsolidację sił postępowych, 
ale, jak wykazała praktyka osiatn-ch 
trzech lat, Holendrzy — nawet z po­
mocą Anglosasów — są zbyt słabi, by 
zniszczyć republikę indonezyjską.

, POCIECHA IMPERIALISTÓW: 
WALKI BRATOBÓJCZE W INDIACH

Walki w HAJDERABABZIE prze­
słoniły na razie inne wypadki w In­
diach. Podział Indii przeprowadzony 
przez Anglików musiał doprowadzić 
właśnie do chaosu, ciągłych rozle­
wów krwi i ciągłych konfliktów. Wad 
ki w  Kajderabadzje czy Kaszmirze, 
toczone z obu stron w imię bardzo 
wzniosłych rzekomo haseł — mają na 
celu głównie oderwanie uwagi ludu 
indyjskiego od najbardziej palących 
zagadnień społecznych, których utwo 
rżenie Hindustanu i Pakistanu bynaj­
mniej nie rozwiązało.

Aczkolwiek zjednoczenie Indii i Lik­
widacja feudalnych księstewek jest 
już od dawna hasłem ruchu postępo­
wego — to jednak dla przyszłości lud 
ności półwyspu o wiele większe zna­
czenie mają kierowane przez komuni­
stów powstania ludowe zmierzające 
do odebrania ziemi obszarnikom, ani.

rząd syjamski przedsięwziął kampanię 1 żeli rozgrywki zbrojne między różny- 
represyjną przeciwko partii komun'- i ml grupami burtuazjł w różnvm stop- 
stycznej i sł*om postępowym. cbawia_ 1 niu związanej z brytylskńn imperia- 
jąc się „wpływów i Infiltracji z Ma- i lizmem. Ośrodki takich powstań lu­

dowych rozsiane są na terenie całych 
Indii. Jeden z największych znajduje 
się w prowincji Telegana, właśnie w 
Hajderahadzie, inne znajdują się w 
Bengalu, w Biharzę, a nawet nieda 
leko Bombaju.

Inny zupełne! obrót przybrały spra­
wy w KOREI. W północnej części te­
go kraju okupowanej przez wojska ra 
dzieckie (pomimo wielokrotnych pro­
pozycji ZSRR Amerykanie nie chcieli 
zgodzić się na równoczesną ewakuację 
Korei i utworzenie niezawisłego rzą­
du) powstała w wyniku wyborów wła 
dza demokratyczna. W wyborach tych 
wzięło udział 99 proc. mieszkańców na 
północy i — pomimo terroru amery­
kańskich okupantów — 77 proc. na 
południu, w sumie: 85 proc. wybor­
ców całego kraju. Nowowybrane 
zgromadzenie narodowe, składające 
się z przedstawicieli wszystkich po­
stępowych sil narodu koreańskiego, 
zwróciło się z apelem o. przyjęcie do 
ONZ i o zakończenie okupacji kraju 
przez wojska radzieckie i amerykań­
skie. Ol-esząc się całkowitą swobodą w 
północnej części Korei władze demo­
kratyczne przeprowadziły dotychczas 
szereg podstawowych reform społecz­
no - gospodarczych (m. inn. reformę 
rolną).

*
Tak więc na terenie całej Azji w 

wynikli ciężkich walk załamuje się 
system imperialistyczny i wyłaniać 
się zaczynają nowe niepodległe kraje. 
Wszystkie te ruchy przesuwają coraz 
bardziej stosunek sił na niekorzyść o- 
bozu imperialistycznego, na korzyść 
obozu pokoju.

Wiedzą o tym dobrze pp. Bcvin 
Marshall czy QueuMle.

STEFAN GROT

Na starcie kampanii wyborczej w U S A
Od naszego korespondenta w  Nowym Jorku JANA GÓRSKIEGO

T) RZED 86 laty, na wniosek Pietra Maguire, przewodniczącego 
■t związku stolarzy, uchwalono, że pierwszy poniedziałek miesiąca 

września będzie obchodzony uroczyście w New Yorku jako DZIEŃ PRA 
CY — LABCfR DAY. Za przykładem New Yorku poszły inne siany 
i w 1894 i. — na mocy uchwały Kongresu — dzień ten stał się świę­
tem narodowym.

• LÚbriacnlñ 
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Produkcji Państw'. Fabr. Z¡. Zakł. 
Przem. Farm. Żądać w aptekach 1 
drogeriach. 2883 K

W „LABOR DAY”
Zazwyczaj w dniu tym wybitni mę 

żowie stanu ogłaszają orędzia do świa 
ta pracy, a przywódcy robotników 
przemawiają na masowych zebraniach

W ubiegłych latach prezydenci Sta 
nów Zjednoczonych z okazji tego świę 
ta ogłaszali krótkie orędzia. Były to 
zazwyczaj lekkie ukłony w stronę świa 
ta pracy. Mówiło się w. orędziach o 
wkładzie robotników w rozwój Sta­
nów Zjednoczonych, o ogromnym wy 
siłku mas,- o ich znaczeniu i roli. Ta­
kie i temu podobne frazesy były nor­
malnie treścią szumnego orędzia.

W bieżącym roku prezydent nie o- 
graniczył się do orędzia. Przyjechał 
do Detroit, gdzie na wielkim Cadillac 
Square wygłosił swe przemówienie 
programowe.

WSZYSTKIEMU WINNI 
REPUBLIKANIE

Truman używał mocnych słów, rzu 
cał gromkie oskarżenia pod adresem 
wrogów.

blikańska

„Istnieją tylko dwie partie” — wo­
łał prezydent. „Jedna z nich — partia 
demokratyczna, walczy o pokój i do 
brobyt ludu, druga — republikańska, 
jest partią broniącą interesów małej 
garstki“.

Prezydent czynił odpowiedzialną 
większość republikańską w Kongresie 
za wysokie ceny, za inflację, za ukró 
canie wolności, za niewolniczą usta­
wę Tafta -  Hartley’a, stanowiącą 
„niebezpieczny oręż w rękach kapi­
tału“ , słowem — za wszystko co złe 
w Stanach Zjednoczonych.

Prezydent prosił świat pracy o po­
parcie. apelował, aby jak najszersze 
masy brały udział w wyborach. Demo 
krael spodziewają się, że zaktywizo­
wanie jak największej ilości biernych 
dotychczas wyborców, przyniesie su­
kces paTfii demokratycznej sądzą, że 
wzrost frekwencji przy urnach, ozna­
cza klęskę republikańską.

WALLACE OSKAR2A
Kiedy prezydent przyjechał do De­

troit, ulicami tego miasta ludzi pra­
cy, ciągnęły grupy robotników, no­
sząc transparenty z napisami „Walla­
ce lub wojna“, a daleko od Detroit Ca 
dillac Square, bo w Manhattan Cen­
ter w New Yorku, na konwencji wiel 
kiego związku United Electrical, Ra­
dio and Machine Workers“, Wallace 
ostro przemawiał przeciwko prezyden 
towi 1 jego programowi.

Wallace wykazywał, że nikt Inny 
jak właśnie prezydent Truman wy-

trwaie i konsekwentnie torowa! dro­
gę ustawie Tafta _ Harlley‘a i wzro 
stowi ceYi.

„Truman — mówił Walłace — wy 
dal więcej zarządzeń antystrajko- 
wych, aniżeli którykolwiek prezydent 
w historii Sianów Zjednoczonych“ ...

, Partie demokratyczna 1 repu- 
są narzędziami Wall 

Street i wielkich kor 
poracji. Nałożyły one 
okowy na robotni­
ków, wprowadzając 
prawo Tafta - Hart­
leya, za którym gło­
sowała większość o- 
bu starych partii, 
zniszczyły one kon­
trolę cen 1 rozpętały 
inflację, która obni­
żyła wartość dolara 
do połowy i grozi 
nam depresją...“.

O GAULEITERACH 
BIG BUSINE5S‘U 

Wallace zaatakował ostro tych przy 
wódców robotniczych z CIO 1 AFL,

którzy do niedawna jeszcze rozpaczli 
wie szukali innego kandydata na pre­
zydenta, a obecnie popierają Truma- 
na.

„Przywódcy ci — mówił Wallace 
— popierający zagraniczną politykę 
St. Zjednoczonych, wyrażającą się w 
doktrynie Trumana i planie Marshal 
la, „rzucą robotników amerykańskich 
w front pracy prowadzony nie przez 
Murray’a i Greena, ale przez. gaulei- 
terów Big Business u, przez amerykań 
skich Robertów Ley".

Wallace, który niedawno powrócił 
z objazdu południowych stanów, był 
niezwykle owacyjnie witany przez 
zebranych delegatów.

PLANY PRZYWÓDCÓW 
REPUBLIKAŃSKICH

Tak więc Labor Day posłużył tym 
razem jako start do kampanii przed­
wyborczej. Skorzystali z tego oczy wiś 
cie nie tylko demokraci 1 Wallace, ale 
również i republikanie. W imieniu 
gubernatora Dewey odpowiedział Tru 
tnanowi w Detroit dotychczasowy ry­
wal Dawey‘a — Stassen, popierający 
obecnie gorąco wybór gubernatora 
New Yorku na stanowisko prezyden­
ta. Równocześnie sam Dewey 1 kan­
dydat na wiceprezydenta, gub. War­
ren, rozpoczynają szereg wystąpień

różnych większych ośrodkach, przy

czym mają zwrócić specjalną UKBgę 
na te stany, gdzie zwycięstwo republi 
kanów w wyborach do senatu jest wgt 
pliwe. Nie zapominają ońl bowiem 
ani przez chwilę o tym, że przy obec 
nym składzie senatu, w którym, na 51 
republikanów/ jest 45 demokratów, 
zwycięstwo demokratów—choćby w 4 
miejscach, może im dać większość w 
senacie.

ODPOWIEDŹ ROBOTNIKÓW
W tymże czasie, gdy przywódcy par

tyjni w pościgu ża głosami robotniczy 
roi objeżdżają teren i wygłaszają 
szumne przemówienia, wybuchły w 
Stanach Zjednoczonych dwa strajki 
o wielkim znaczeniu, nie tylko ze 
względu na ilość strajkujących, ale 
ze względu na skutki strajku, parali 
żującego życie gospodarcze.

L U D Z I E -  
W YDARZENIA -  
O P I N I E

Fragmenty z książki Elliota 
Roosevelta — syna prezydenta
St. Zjednoczonych pt. „W jego o-

czach—Wspomnienia 1940—1945*', 
wydanej nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego (porów­
naj „Głos Ludu” Nr 254).

ZAPOWIEDZ PIERWSZEGO
SPOTKANIA ZE STALINEM

— Spodziewam się wkfótce osobi­
stego spotkania ze Stalinem.

— Czyżby? Naprawdę?
Skinął głową.
— Właśnie teraz umawiamy się w 

tej sprawie. On pragnie, żebyśmy przy 
jechali do niego, do jego kraju. Powo­
łuje się na to, że osobiście dowodzi 
Czerwoną Armią. Muszę powiedzieć, 
że dopóki Armia Czerwona działa tak, 
jak teraz, nikt nie ma prawa propo­
nować nic, co mogłoby zwolnić jej o- 
fensywę.

•— Wyobrażam sobie, że jest także 
trochę przestraszony.

— Przestraszony, czym?
— O, tym, że ty i Churchill przypu­

ścicie wspólny szturm. Coś w tym ro­
dzaju.

Ojciec uśmiechnął się.
— Podejrzewam, że Rosjanie zdają 

sabie wcale dobrze sprawę, jakimi je- 
stemy „przyjaciółmi“ z Winstonem 
odrzekł trochę zagadkowo.

VANDENBEKG I TAFT —
PRZECIWNICY ZWYCIĘSTWA

Tego wieczora przed obiadem, ojca 
interesowały dwie kwestie. Pioruno­
wał na kongresmanów, którzy utru­
dniali krajowi prowadzenie wojny * 
całą gwałtownością i potęgą. Tego wie 
czora musiało dzwonić .w uszach kil­
ku ludziom w Waszyngtonie, szczegół 
nie Yandenbergowi, Taftowi, „mięcza­
kowi“, O'Danielowi i Ham Fishowi.

W TEHERANIE. PIERWSZE 
SPOTKANIE STALIN—ROOSEVELT

Siedzieliśmy na kanapie. Mimo zmę­
czenia długim nocnym lotem, byłem 
podniecony i zaciekawiony. Oto bo­
wiem doszło wreszcie do skutku spot­
kanie, o które ojciec zabiegał od prze­
szło roku, od przeszło dwunastu krwa 
wych, zaciętych miesięcy.

— Jak on wygląda, ojcze? Czy go 
jeszcze nie widziałeś?

— Wuj Joe (tj. Stalin — uwaga na­
sza)? Owszem, widziałem. Chciałem go, 
zaprosić do siebie na obiad jeszcze w 
sobotę wieczór, lecz dał mi znać, że jest 
zanadto zmęczony. Gdy przeniosłem 
się tutaj, przyszedł, żeby się przywi­
tać. Było to wczoraj po południu

■— W tym pokoju?
Ojciec zaśmiał się.
— Tu, na tej kanapie, Elliot. Mar­

szałek siedział tu, gdzie ty siedzisz
— A premier Anglii?
— Tym razem byłem tylko ja 1 Wuj 

Joe, i — oczywiście — jego tłumacz, 
Pawłów.

warunków pracy.
Strajkujący jak widać — nie chcą 

zadowolić się szumnymi przemówie­
niami polityłcierów i przyrzeczeniami 
bez pokrycia, rzucanymi lekko i bez­
trosko przed ostateczną rozgrywką 
wyborczą.

N N E N I E
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z

M C
B e r l i n a

Berlin, wrzesień.
Znad pól kartoflanych 

działkowych, pokrywających dziś 
Tiergarten, wznosi się w dali osławio­
na „Siegessäule“* — kolumna zwyedęs 
twa, wzniesiona na pamiątkę rozgro­
mienia Francji w 1871 r. Nad głową 
unoszącej się do zuchwałego lotu ale­
gorycznej postaci, zatknęli Francuzi 
swój sztandar narodowy. Usunięto też 
z dołu kolumny batalistyczne sceny. 
Ale na ogół biorąc „Siegessäule” wy­
gląda równie chełpliwie 1 zuchwale, 
jak wówczas, gdy widziałem ją po raz 
ostatni w sierpniu roku 1939. Sztan­
dar Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
zatknięty na kolumnie sprawia dziw­
nie sprzeczne wrażenie na tym prus­
kim pomniku.

Ten pomnik pychy pruskiej, z docze 
pioną trójkolorową flagą, stanowi do­
skonały obraz stosunków w zachod­
nich sektorach Berlina i w zachod­
nich strefach Niemiec. Okupacja mo­
carstw zachodnich ani nie złamała hi­
tlerowskiej buty, ani nie przebudowa 
la pruskiej duszy, raczej wykorzystu­
je je dla swoich celów. Pod sztanda­
rem Francji, Anglii czy Ameryki — 
Niemcy pozostały społecznie, gospo­
darczo i światopoglądowo tym, czym 
były.

Ale czy są to cale Niemcy?
Naprzeciwko „Siegessäule“ stoi Bra 

ma Erandenburska, Nad nią powiewa 
flaga czerwona. Flaga czerwona, 
tkwiąca na zdruzgotanej kwadrydze, 
z której zniknął dumny 1 zwycięski 
niegdyś Woźnica. A kilka kroków da­
lej wielkie plakaty głoszą, że w ra­
mach tygodnia byłych więźniów po­
litycznych można tu zwiedzić wysta­
wę „Inne Niemcy“.

Okupacja radziecka nie tylko potrą

Ifiła zdruzgotać siłę wielkiego kapitału 
i obszarnictwa na swych terenach. 
---------- Okupacja radziecka potrafiła przyczy­
nić się do tego, że już dziś jesteśmy 
świadkami początków odradzania stę 
narodu niemieckiego.

Wiedzieliśmy już od dawna, że są 
w Niemczech pewne jednostki, pewne 
koła, które całe swe życie poświęcały 
walce z hitleryzmem. Wiedzieliśmy o 
niemieckiej emigracji. Stykaliśmy się 
w obozach z niemieckimi więźniami 
politycznymi. Ale zdawało się nam, 
że chodzi tu tylko i wyłącznie o wy­
jątki. Nie wierzyliśmy w szybkie roz­
przestrzenianie ruchu postępowego w 
Niemczech.

A tymczasem...
W niedzielę, 12.IX. odbyła się wiel­

ka manifestacja ku czci ofiar faszyz­
mu w Lustgarten. Manifestacja, która 
miała być jednocześnie odpowiedzią 
na czwartkową demonstrację reakcyj 
ną w sektorach zachodnich.

I stało się coś wielkiego.
Niedziela. Dzień wolny od zajęć. 

Bez żadnego przymusu organizacyjne 
go zjawiło się w berlińskim „Lustgar 
ten" 350 — 400 tysięcy ludzi. Od do­
mu związku b. więźniów (V.V.N.) szliś 
my około kilometra ulicami obstawia 
nyroł szpalerami ludzi. Ludzi, którzy 
spontanicznie klaskali na widok pol­
skiej delegacji i polskiego sztandaru.

Rek po raz wdtały nas suche robot­
nicze pięści wzniesione w marksistów 
skim pozdrowieniu, coraz to padał z 
tłumu śmiesznym akcentem wymawia 
ny okrzyk:

„Niech żyje Polska!“
Wśród wiwatujących tłumów, wśród 

barwnych transparentów, wzywają-

,TT , r T , , . — O czym rozmawialiście? — epy-W Nowym Jorku zatratow ali kle | tałem. _  A może to tajemnice ^  
rowcy samochodów ciężarowych, na > dowe? v
zachodnim zaś wybrzeżu porzucili | _  Ńic podobnego -  odrzekł ojciec
pracę robotnicy portowi. Jedni i dra __ Przede wszystkim więc zapytanie’ 
dzy żądają podwyżki płac i lepszych jak mi się podoba moja kwatera1' ~

Dziękuję bardzo za oddanie do mojej 
dyspozycji głównego budynku. — Co 
słychać na froncie wschodnim? (Na­
wiasem mówiąc, idzie dobrze; spodzie­
wam się, że Armia Czerwona prze&ro 
czy granicę polską, zanim stad wyje- 
dzietnay). I tym podobne ogólniki. Ty­
powa grzecznościowa pogawędka. U- 
myślnie unikałem przy tym pierw­
szym zetknięciu rozmowy na tematy 
istotne.

— To była wstępna próba sił? 
Zmarszczył brwi.
— Nie powiedziałbym tego. 

Żartuję... — poprawiłem się.
,— Steraliśmy się poznać wzajem­

nie. Próbowaliśmy zrozumieć wzajem­
nie, czym jesteśmy jako ludzie.

.”7  J„ak wi?c określasz go jako czło­wieka?
_ ~  ? -  Jest masywny. Mówi przeko- 
nywająco, me spiesząc się. Wydaje sie 
bardzo pewny siebie, spokojny. Nie­
wątpliwie wywiera niezatarte wraże­
nie.

— Spodobał cl się?
Skinął głową z wyraźną aprobatą.

„KIEDY?“
Pokazano Stalinowi kopię naszego 

planu „Overlord" (plan inwazji na 
Europę). Spojrzał, zadał parę pytań, 
a potem rzucił jedno słowo: „Kiedy?“

— Jestem pewien, że popchniemy 
sprawę naprzód, Stalin i ja — powie­
dział ojciec. — Spodziewam się, że wis 
ie nieporozumień i podejrzeń z prze­
szłości wyjaśnimy raz na zawsze w 
Ciągu paru najbliższych dni. Co do 
Wuja Joe i Winstona, to...

—- Nieszczególnie, co?
wytyczną linią postępowa­

nia będzie osejdowanie między mmi 
Oni tale się różnią. Pojęciami, tempe­
ramentem...

Ojciec opowiadał mi następnie o 
pizyjęcm, które wydał boprzediiiego 
dnia wieczorem dla Stalina, Churchd- 
la i wyższych doradców dyplomatocz- 
a*ri!; R edzie siedzieli przy stole 
az do godziny jedenastej rozmawiając 
o polityce — ostrożnie, badając z lekka 
grunt. Rola tłumaczy była raczej ogra 
mczona, natomiast przeszkodą nai- 
więikszą była zasadnicza różnica peg ,  

a ChurchiReS 
m  Am W ubawiony reakcją premie-
Stahna V ho^CS-UnkU d° Marsza&*- -ociaz w Casablance nosił 
zazwyczaj błękitny garnitur w prąf
f.I®  w. Kairze Przeważnie biały strój 
letni teraz w Teheranie na widok

cych do walki o pokój, postęp 1 soli­
darność międzynarodową, od Bramy 
Brandenburskiej posuwało się do 
„Lustgarten“, starą drogą hitlerow­
skich parad i „Fackelzugów1“, jede­
nastu Polaków z polskim sztandarem 
narodowym, a tłum berlińczyków ze 
wschodniego sektora entuzjastycznie 
ich witał.

To były te „inne Niemcy” .
Kilka dni przed tym, parę kroków 

dalej, po drugiej stronie Brandenbur­
skiej Bramy, która stanowi granicę 
między .brytyjskim 1 radzieckim sek­
torem, tłum innych berlińczyków, ob­
rzucał kamieniami auto z delegatami 
polskimi nie tylko dlatego, że byli 
Polakami ,ale dlatego, że przyjechali 
na kongres bojowników antyfaszys­
towskich. Tu znów mimo okupacji i 
klęski Hitlera, odżyły stare „znajome“ 
Niemcy.

Pod skrzydłami Anglosasów rosną 
dawne, imperialistyczne siły niemiec­
kie. W strefie radzieckiej rozwija się 
nowy, demokratyczny ruch. Oczywiś­
cie jeszcze zaczątkowy, oczywiście, ma 
jący jeszcze wiele słabości, ale już 
masowy, rozwijający się w szalonym 
tempie, ogarniający tam, gdzie mu się 
daje możliwości wzrostu, coraz szer­
sze masy ludności.

„Wychowani*“ przez zachodnich so­
juszników Niemcy, ciskają w nas ka­
mieniami. Niemcy z sektora, w któ­
rym demokratyzacja została przepro­
wadzona, wołają: „Niech żyje Polska!“
I to jest pierwsze, wielkie wrażenie 
odniesione z kilkudniowego pobytu w 
Berlinie.
' O dalszych — Innym razem.

i. L.
munduru marszałka oblekł się w swój 
wojskowy mundur oficera RAF-u. 1
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EU D AN A P R O W O K A C JA
O. O.  A lbertyn i jeszcze raz w y ch o d zą  na scenę 
a b y  z a t r z e ć  w r a ż e n i e  s w o j e g o  d e b i u t

Niedawno temu prasa doniosła o 
procesie 3 człontów Zakonu 0 ,0 . Al­
bertynów, „wychowawców“ w „dobro 
czynnym“ zakładzie dla ubogich chłop 
ców. W ¡procesie dowiedziono „ojcom“ 
uprawianie homoseksualizmu wśród 
"Wychowanków i ich moralne depra­
wowanie.

Głośny ten proces, odsłaniający zgni 
liznę moralną części kleru, nie w 
smak poszedł władzom kościelnym. Za 
wszelką cenę trzeba było w jakiś s.po-

t e a t r  o b r a z c o w a
przyjeżdża do Warszawy
Zapowiadany od dawna przyjazd do 

Polski na gościnne występy światowej 
sławy radzieckiego teatru kukiełko­
wego Obrazcowa nastąpi — jak si? d° 
wiadujeany — w pierwszych dniach 
października w ramach Miesiąca Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej.

— _o----- -

N O W E  D E K R E T Y
Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie 

w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej następujących dekretów:

1) O uposażeniu nauczycieli szkół 
państwowych i publicznych;

2) w sprawie pełnienia czynności w 
zakresie spraw, należących do związ­
ków samorządu terytorialnego przez 
pracowników urzędów administracji
ogólnej; .

8) o zmianie rozporządzenia Prezy­
denta R. P. z dnia 22 marca  ̂1928 r. o 
ochronie wynalazków, wzorów i zna­
ków towarowych;

4) o zmianie przepisów, wprowadza­
jących kodeks postępowania cywil­
nego; .

5) o zmianie rozporządzenia Prezy­
denta R- p - z dnia 23 grudnia 1927 r. 
o granicach Państwa;

6) o rozciągnięciu na cały obszar 
woj. śląskiego mocy obowiązującej 
rozporządzeń Prezydenta R- P. o zao­
patrywaniu ludności w wodę i o usu­
waniu nieczystości i wód opadowych.

k o m u n i k a t
Komitetu Stołecznego PPS

o skreślenie
*  listy członków  Partii
Stołeczny Komitet PPS ogłasza

pierwszą listę usuniętych z szeregów 
Partii ludzi obcych klasowo i ideo­
logicznie: _ _
BLbik Kazimierz, Hoffman Zyg­

munt, Dwernik Józef, Łuń Zbigniew, 
Włóka Wincenty, Paplmski Wincenty, 
Spaliński Mieczysław, Magdziak Sta­
nisława, Konarski Kazimierz, Herman 
Marian, Katoństai Władysław, Lite­
racki Antoni, Sajer Stanisław Robak 
Aleksander, Cieśliński Henryk, Ja­
strzębski Julian, Makowski Piotr, ̂ Ga- 
gaszko Stefan, Purlińiski Stefan, Skra- 
łdński Jan, Kopiński Marian, Krajań­
ski Józef, Gajewski Wacław, Głowacki 
Feliks Marcinkowski Stanisław, Ję' 
drzejcźyk Stefan, Lamentowicz Mie­
czysław, Modrzejewski Stanisław, Mi- 
Chewicz Tomasz, Woźniak Stanisław, 
Kmiecig Wiktor, Helegeda Irena, Wit­
kowska Janina, Kieranowski Jan, Tyk 
wiński Wacław, Bogucki Stanisław, 
Czerwiński Teofil, Bartoszek Zofia, Za 
wodniak Jan, Augustyniak Zofia, Pu­
chalska Antonina, Kadzidłowski Hen­
ryk.

sćb zamazać tę sprawę, która, rzecz 
zrozumiała, wywołała szczególnie 
wśród wiernych na Grochówie duże
poruszenie.

I cóż zrobiono?
Zakład wychowawczy Albertynów 

znajduje się na ul. Grochowskiej. Nie 
zajmuje on całego gmachu, a jedynie 
dwa piętra okazałej kamienicy, pod­
czas gdy na parterze i w suterynach 
mieszczą Się biura, składy i hale ma­
szynowe drukami Prasy Wojskowej 
Nr 2.

O drukarnię tę (tę samą, w której 
drukowano jeszcze w czasie działań 
wojennych pierwsze numery „Życia 
Warszawy“ na „pedałówce“) od dłu­
giego czasu toczył się spór. Zakon Al­
bertynów jeszcze w roku 1946 wystą­
pił do sądu o zwrot drukarni. Wyrok 
zapadł. I Albertyni odzyskaliby dru­
karnię — gdyby nie jeden ważki szko­
puł. Pracownicy drukarni w żaden 
sposób nie chcieli powrotu swych daw 
nych chlebodawców. (Należy stąd wnio 
skewać o świętobliwym.wyzysku daw 
niej w tej drukarni uprawianym) i — 
zawiązali spółdzielnię pracy. Ostate­
cznie sprawa została załatwiona polu­
bownie. Na przypieczętowanie zaś zgo 
dy między zakonem a drukarnią, za­
rząd drukami oddał jedną salę na par 
terze do czasowego użytkowania za­
kładowi wychowawczemu jako jadal­
nię.

Trzy lata prosperowały spokojnie
obok siebie Zakład Albertynów i dru­
karnia. I byłoby tak nadal, gdyby...,

Gdy po ostatnim procesie wyszło na 
jaw, że metody wychowawcze OO. Al­
bertynów muszą budzić zastrzeżenia, 
kompetentne władze postanowiły przy 
dzSęlić ową jadalnię na parterze, od­
daną czasowo do użytkowania zakła­
dowi — instytucji, która z pewnością 
prowadzi lepszą pracę wychowawczą 
wśród młodzieży — a mianowicie miej 
soowemu hufcowi SP. Miała tam po­
wstać świetlica.

Ale to dopiero początek całej histo­
rii...

Wychodzą pracownicy drukami wie 
czorem — patrzą: Na parterowym ko­
rytarzu między belami papieru a wy­
chodkiem stoi trumna. Przy trumnie 
tna honorowej straży — dewotki.

Właśnie dobrały się do byłej jadal­
ni — a niedoszłej świetlicy. Złamały 
już urzędowe pieczęcie i wyrzucają 
stamtąd stare miski, śmieci, stołki.

Za chwilę '-i z góry z pierwszego 
piętra, przy równie licznej asyście de 
wołek schodzi ksiądz z monstrancją, 
którą umieszcza w brudnej jeszcze ja 
dalni. (Monstrancja pochodziła z kapii 
cy zakładu OO. Albertynów na pierw­
szym piętrze).

PARAFIA NA PEDAŁACH
Robotnicy popatrzyli, uśmiechnęli 

się i — poszli do domów.
Nazajutrz wita ich w drukami . na 

drzwiach jadalni napis; „PARAFIA 
NAWRÓCENIA SW. PAWŁA APO­
STOŁA“, kontrastujący dziwnie z na­
pisem „PEDAŁY“ (rodzaj maszyn dru 
karskich) na sąsiednich drzwiach.

Robotnicy popatrzyli, uśmiechnęli 
się — i poszli do pracy. Pracowali jak 
zwykle.

Przy pracy — jak przy pracy. Ten 
zaśpiewa, ten po Wie dowcip, ten się 
zaśmieje. Najczystszy, najweselszy 
śmiech ma Badychowa, pracownica 
introligatobn!, Śmieje kię zwykle naj­
dłużej. Ot, wesoła baba. Jednak w po 
niedziafek jej wesoły śmiech musiał 
Się urwać.

¡Przyskoczyły, dewotki;
— Tu nie śmieciły, tu kościół!

■3 Przy pracy, jak to przy pracy. Przy 
jeżdżają furmani z bolami papieru.

OFENSYWA DEWOTEK
W poniedziałek 2i sierpnia zajeżdża 

, ą samochody przed dom. Na samocho 
dach sprzęt Świetlicowy i chłopcy w 
zielonych SP-owskich mundurach, we 
seli, roześmiani. Jakże mają się nie ra 
dować? Nareszcie będą mieli swoją 
świetlicę!

Schodzą z samochodów, kierują się 
do drzwi. I nagle... wita ich nieludzki 
babski wrzask i grad kamieni.
... .Zatrzymali się zdziwieni. Otoczyła 
ich gromada starych, rozczochranych 
wiedźm — dewotek!

— Idźcie skądeście przyszli!
— My tu żadnego SP nie chcemy!
— Do piekła z wami bezbożniłh!
Chłopcy, nie chcąc wszczynać z ko­

bietami awantur, odjechali.

I w Łodzi nie brak 
spekulantów

W Łodzi podjęta została przez De­
legaturę Komisji Specjalnej, w poro­
zumieniu z Okręgową Komisją Zwiąż 
ków Zawodowych akcja, skierowana 
przeciwko spekulantom.

W wyniku kontroli, wykryto w wie­
lu mieszkaniach pasiearzy znaczne za­
pasy cukru, mąki pszennej, zapałek, 
goli itd. Zatrzymano m. inn. przedsię­
biorcę prywatnego, Stanisława Sob­
czaka, który ukrył 70 kg cukru, właś­
ciciela sklepu z obmyłem Kazimierza 
Sumerę, który ukrył 40 kg cukru w 
mieszkaniu i 50 kg w sklepie, kupca 
Wincentego Szymańskiego za ukrycie 
40 kg cukru i większej ilości tłuszczu, 
kupca, hurtownika Franciszka Gluglę 
i szereg innych osół̂ .

Przenoszą papier do składu. Stukają, 
hałasują — trudno by hałasu nie było, 
kiedy stukilogramcwa bela upada na 
podłogę.

Przysfcakuje ksiądz:
— Bez hałasu! Nabożeństwo jest!
Woźnice się tłumaczą.
— Ależ proszę księdza, my musimy 

pracować.
A ksiądz;
— Ja tu pracować nie pozwolę! 
Robotnik Łukowńki nalał ¡nieszczę­

ście zwrócić się do księdza per „pan“. 
A ksiądz do niego; To grzech, to cham 
Stwo! Podniósł głos. Zleciały się de­
wotki:

— Nie pozwolimy!
— Nie damy naszego księdza!

ZORGANIZOWANĄ Ą $ęJĄ
.Wygląda to.. wszystkona .jgkąś ..ak­

cję. I są powody, aby twierdzić, że 
była to bezsprzecznie akcja zor­
ganizowana. -Dewotki nie wystąpiły 
samorzutnie. Miały ’ wyżywienie, za­
kwaterowanie i nawet... swego „wo­
dza“ w spódnicy. Parafia w siedzibie 
drukarni wiernym na Grochówie zu-

A K T Y W I S T A  W IE JSK I PP*
z a m o r d o w a n y  p r z e z  b a w ?

sztw w . T Sw w iŚ

pełnie nie była potrzebna. O kilkaset 
bowiem metrów w prawo i-o kilkaset 
metrów w lewo na- tej samej ulicy 
znajdują się dwie "inne parafie, a pię- 1 
tro wyżej — kaplica.

Z tych bezspornych faktów należy 
też wyciągnąć pewne wnioski.

Była to oczywista chęć sprowokowa 
nia robotników (wśród których jest 
przeważająca część członków FPRL 
PPS) przez liczne zaczepki do jakiejś 
żywszej akcji wobec dewotek, prze­
szkadzających im w pracy.

I co ważniejsze, była to oczywista 
chęć1 zamazania nowymi wydarzenia­
mi przykrego dla Albertynów procesu.

Może udałoby się to CO. Alberty­
nom, gdyby nie wyszła na jaw cała 
szyta grubymi nićmi intryga.

WIĘC O TO CHODZIŁO!
Już w niedzielę zbierały się przed 

siedzibą drukami grupki osób. Coś 
szeptali, spoglądali gniewnie na mok­
nącego na deszczu milicjanta, kieru­
jącego ruchem.

O czym szeptali?
— O tym, jak to „bolszewicy w dru­

kami źteszczsścili kaplicę, rozbili mon 
gtrancję i wyrzucili trupa, który (o 
dziwo!) tam się właśnie znajdował, w 
błoto“ .

Plotka poszła dalej. Szła szeroko pod 
warszawskimi miejscowościami pod­
miejskimi na lewym brzegu w zmie­
nionej nieco formie. Kołtuneria, żądna 
sensacji,,podawała sobie z ust do ust, 
jak to „batalion wojska na czołgach 
zaatakował kościół i tylko dzięki oso­
bistej interwencji patrona — św. Pa­
wia, udało się atak odeprzeć".

Prowokacja się nie udała.'Robotni­
cy zachowali śię godnie. I jakże ina­
czej mogli się zachować?

W woj. kieleckim, w powiecie k©- 
adeniekłm, faszystowska banda doko­
nała 13 września napadu na aktywi­
stów wiejskich PPS, msscaąc się 
Ich walkę w obroni® biedoty wiej­
skiej. Bestialsko zamordowany został 
sekretarz koła gromadzkiego PPS f 
komendant ORMO we wsi Ryczywół, 
tow. JAN WIŚNIEWSKI. Inni człon­
kowie PPS w tej wsi zestali dotkli­
wie pobiel.

zbirów
sławskich TOW. JAN W l f f  g  *  
rolnik z zawodu, fow* 10 tv\.nwia *
zasłużonym aktymstą P® 
powszechnie intere*
wie.jskim, który wiernie , poste* 
sów biedoty wiejskie> r   ̂^yjolenh 
runku, w walce o pelto, kia*
mas pracu jących wsi spou 
sowę go i e Iconomi-ĉ n̂ ĝ

L e k a r z e  p r z e d  sądem
oskarżeni o spow odow an ie  śmierci dztec

łocznej, jak i w filii Państwf^^arzy 
kładu Higieny. Bezczjmncec^Przed Sądem Okręgowym w Kra­

kowie rozpoczęła się rozprawa prze­
ciwko lekarzom krakowskim dr Wła­
dysławowi Łuszczakowi, dr Alojzemu 
Barnasiowi i lek. Tomaszowi Goryń- 
sklcmu oraz studentowi medycyny 
Pieli z Chrzanowa.

Rozprawa jest epilogiem głośnej w 
swoim czasie w Krakowie tragicznej 
śmierci 5-lctniego Tadeusza Sikory, 
ukąszonego przez żmiję w lasach w 
okolicy Trzebini. Chłopiec zmarł w 
Państwowym Szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie, w otoczeniu fachowych le­
karzy, wskutek braku surowicy, która, 
jak się potem okazało, znajdowała się 
zarówno w szpitalu Ubezpieczalni Spo

prokurator Sądu Okrągo ^  j 
za przestępstwo z art. ¿¿u 
art. 247, przy czym ¿ytu-
wiedziałność ponosi kierują z 
rem dr Władysław Łaszcza . ■

Na rozprawę, której Pr7-^ ? * ' jęo- 
prezes Sądu Okręgowego JjrTL 
wosielski, powołano 23 świ w/ród 

Oskarża prokurator dr
biegłych znajduje się proiesor 
Glatzel. ^  jjk

Rozprawa, budząca te 
swój specjalny dr a rak ter ^
resowanie, potrwa dwa do

P o n a d  2 m i l i o n y  ż a r ó w e k
Nie będzie więcej ograniczeń w

Historia wyżej opisana stała się 
więc tylko jeszcze jednym dosadnym 
przykładem nie przebierania przez 
kler spod znaku reakcji' w środkach, 
choćby środki te z moralnością chrze 
ścij-ańską nie miały nic wspólnego. W 
„historii grochowskiej“ wyciągnięto 
do walki rzekomo administracyjnej, a 
w  istocie politycznej, wszystkie moż­
liwe rekwizyty wiary: i monstrancję, 
i parafię, i 'księdza proboszcza, i Wier­
ne dewotki, a nawet... nieboszczyka. 
W końcu zaś uknuto ze wszystkiego 
fałszywą plotkę — jedno z czołowych 
riafządki > pcłayćzńfej Walki' reakcji z 
rządami ludu.

A skutek wszystkiego?
Ludzie pamiętać będą prócz proce­

su ojców Albertynów jeszcze jeden 
do niego przyczynek — nieudaną ¡pro­
wokację z drukarnią na Grochów- 
sfels-j •

STEFAN KOZICKI

Z przewidzianej do rozprowadzenia 
w drugim półroczu ilości 6,5 mi!, eafeik 
żarówek produkcji krajowej i przy­
najmniej 2 inR. -r  z importu (głównie 
z Węgier oraz ze Szwecji), w bieżą­
cym, trzecim kwartale zaopatrywali 
się przede wszystkim odbiorcy pań­
stwowi (urzędy, przemysł itd.), którzy 
do 15 października otrzymają przyzna­
ne Im ilości żarówek na drugie pół­
rocze.

W tym też czasie, ha początku 
czwartego kwartału. Centrala Handlo­
wa Przemysłu Elektrotechnicznego 
rozpocznie w całym kraju eprzcdeż 
wolnorynkową. Sklepy detaliczne Cen 
trali, Domy Towarowe oraz sklepy 
spółdzielcze, a w niektórych wypad­
kach i sklepy prywatne, rozprowadzą 
do końca roku 2.350 tys. żarówek. 
Z tej puli — 2S5 tysięcy przypada na 
potrzeby Warszawy i najbliższej oko­
licy, czyli z górą dwukrotnie więcej, 
niż w pierwszym półroczu (100 ty»-).

Również zelektryfikowane wsi® o- 
trzymają zwiększoną ilość żarówek, o 
mianowicie > 450 -tya. sztuk wobec 
2(30 tys. w  pierwszym półroczu.

W przeciwieństwie do stosowanego 
dawniej systemu rozdziału żarówek 
wśród członków związków zawodo­
wych, obecnie sprzedaż będzie w za. 
sądzie wolna od wszeHaleh ograniczeń. 
Jedynie na wniosek poszczególnych 
OKZZ może być wprowadzona zasada, 
że w początkowym okresie sprzedaży

od nabywców żądać się będd . ier0
nia legitymacji zwląłkowej.
po nasyceniu terenu
sprzedaż wolna, -o- wazygutu —

W S Z Y T A
ta p&aa Trutnick*fiS®
Są tacy którzy i sieją i °r̂  ^  

można też spotkać oraczy a e 
siewców. Przedwczoraj zajęa ^  
Komisja Specjalna tymi, pfo

Komisji
Trutnie

W OBRONIE CZŁOWIEKA PRACY 
W Nowej Wsi — Parcele mieszka 

tow. Jan Broczkowski, który pracu­
je jako robotnik w Stowartzysusenłu 
Mechaników w  Pruszkowie. Zona 
tow. liroeizkGwskiego uległa na sku 
tek wybuchu benzyny ciężkiemu P® 
panzemu i przebywała przez pói ro­
ku w szpitalu powiatowym w Prusz 
kowie, za oo szpital wystawił ra­
chunek na sumę 25.200 zł. Ponieważ 
tow. Broczikowski w tym czasae nie 
pracował, zwrócił się do Komitetu 
Opieki Społecznej w gminie Hele. 
nów z prośbą o pomoc. Po wielo­
krotnych prośbach, KOS wypłacił 
tow. Mroczkowskiemu jednorazowy 
zasiłek W WYSOKOŚCI 500 ZŁ.

Tow. Broczkowski udał się do 
szpitala, prosząc o rozłożenie naiez- 
ności na raty. Zarząd szpitala pr _ - 
by tej nie uwzględnił, zawiauam.a- 
jąc jednocześnie, że cała sprawa zo­
stała odesłana do Zarządu Gminy.

Wójt gminy Helenów ob. Makow­
ski zagrozjł tow. Bcroczkowskiemu 
zajęcietai rzeczy, © iłe należność  ̂me 
zositainie zapłacona w terminie. 
Wówczas tow. Broczkowsfki zwrócił 
się do Komitetu Powiatowego w 
Grodzisku, który, biorąc pod uwagę 
jego trudne warunki materialne, in 
terweniował w Zarządzie Gminy. 
Początkowo wójt Makowski odpo­
wiedział, że nie może pomóc tow.

Broezkowskiemu, gdyż zostałby po­
sądzony o protekcyjne załatwianie 
spraw (!). Wreszcie obiecał, że 8 ty­
sięcy zł należności pokryje gmina, 
resztę zaś ¡rozłoży się ma raty. Jed­
nak, gdy tow. Brocźkowsld zgłosił 
się do niego, ob. Makowski katego- 
rycznie odmówił poczynienia jakich 
kołwiek ulg i w krótkim czasie z 
polecenia gminy dokonano zajęcia 
rzeczy tow. Broozkowsldego. Dodać 
trzeba, że ogólna suma należności 
wynosiła 25.290 zl. & tego tow. 
Brwzkowsfei wpłacił w szpitalu 
2.360 zł, Zarząd Gminy zobowiązał 
się pokryć 8 tysięcy zł, więc pozo­
stawałoby do uregulowania 14.840 
ud. Zajęcia dołconano jednak na su­
mę 25 tys. złotych.

H. 8.
(nazwisko znane redakcji)

Dzhitumy się, że Dyrekcja Szpitala 
Powiatowego w Pruszkowie nie wwzględ 
nila prośby tow. Broczkowsbiego o roz­
łożenie długu na raty. Wiemy, że wójt 
gminy Helenów ob. Makowski jest, 
właścicielem dużego gospodarstica w 
sąsiednim Sokołowie i jaloo jeden z 
miejscowych potewtatów ¿trzesie" oko 
lieą — cóż go więc może obchodzić cu­
dza bieda...

Nasuwa sie jednak pytanie: Co robi 
Gminna Pada Narodowa w Helencnoie 

I i e jakich ludzi ni? składa, skoro nie 
potrafi wziąć, w obronę człowieka pracy 

1 i dop”~:óc mu w trudnej siftwacjif

Z CIEPIELOWSKIEJ ŁĄCZKI
Przeczytałem w Waszym piśmie z 

dnia 4 bm. w rubryce „Siadem na­
szych listów” o Eprildzielui Samopo­
moc Chłopska w Ciepielowie. Chciał­
bym Wam jeszcze opisać kilka tonyeh 
kwiatków, bujnie kwitnących na cie­
pielowskiej łączce.

Oto pierwszy:
Na odbudowę przeznacza się drze­

wo po cenach, sztywnych ludziom wca 
ie go ńiiepotrzebującym. Np. karca- 
manz Lasek otrzymał 30 m. sześć, 
drzewa, które mu też po niskiej ce­
nie przetarto w tartaku, a teraz szu­
ka on kupca, któremu mógłby je »prze 
dać po cenach lichwiarskich. Napisał 
już drugie podanie o przydział 190 m 
gaeśo. drzewa. Pewnie też dostanie. 
Ale biedny, którego wojna zniszczyła, 
drzewa tego nie może o trzymać i 
mieszka w bunkrze.

Drugi kwiatek to sprawa właścicie­
la tartaku Łosińskiego, o której stuisa 
¡nie pisał ob. Stanisław Gawroński w 
liśdle, który opubilikcwnliście w  dniu 
5.8. lir. pt. „Historia o jednym tarta­
ku i dwóch właścicielach” . .

Kwiatek z innej dziedziny — to pro 
dukcja bimbru i pijaństwo. Nawet 
kierownik spółdzielni w jednej z po­
bliskich wsi ob. W&lowski pędzi bim­
ber i sam . go w tej spółdzielni sprze­
daje. Nie wiadomo dlaczego milicja 
nie interweniuje w tej sprawie, mimo,

ją ... paniką i starają sic, ze<- 
ny, na które zasługują tj/lfc
pracy,

Kiedy przedstawiciele 
Specjalnej weszli do puna 
kiego, przypomniała mi ^
wieść o „Sclilaraffenlandzie 
ju, w którym na drzewach r o y  
szynki, wraz z kalafiorami £ 0 
na, rzeką zaś płynęło mle 0 ł 

By należycie orientować ? 
mieszkaniu pana Trutnickiego, 
kcjonarlusze Komisji Specjalne) H  
sługiwali się szóstym zmy ‘̂eTn’ _ _  
ściwym im tylko. „Co możnâ  ^  
leźć we wnętrzu tapczanu? 
widłowa odpowiedź będzie r 
la —  bieliznę pościelowyj P 
skwy“. Komisja Specjalna ^  
jednak, nie myląc się wca e 
tapczanie pana Trutnickiey0 ^  
znaleźć 20 metrów kiełbasy
wskieja. 1 rzeczywiście ~

Pytanie następne — » ^ k ie  
znaleźć w spiżami pana ^
go?“ Odpowiedź prawidł°ic • ’ __ 
i lei z konfiturami“•
„Materiały tekstylne war o 
lionów złotychH. Ale za to ^  
na ubranie jest 300 
kru, w bieliźniarce 50 kMP' 
soli { 200 puszek konserw.

Po odgadnięciu tych 
ceni i spracowani PinK J ,. 0yef* 
Komisji Specjalnej Pra^n j^faic* 
rżeć pokój m a łżon ki. Ban

k,? p;T:rz n „ -
moja żona rodzi! ^

-  Hm ... A czego się P ^  
dziewa —  chłopczyka czy

CZ2/n?C-? , odpowiedź
~  D.ziewCZynk^Trutnicki. z przekonaniem pan 1 ̂  ^rtyknę
—  No, to poczekamy "  a je

te gromko Komisja Specja • 
den z nich nawet P^c irodka, f 
niedyskretnie zajrzał W o,
tu niespodzianka! Z°nK  ̂ r0ze,
dziewczynki nie było ■■■ z , ^n a w

te zna sprawki p. Walewskiego. Czę­
sto przyjeżdżający z Komksji Specjal­
nej ob. Łokietek też jakoś nie potra­
fił wykryć ¡nadużyć. Czy aby 1 tu 
kumoterstwo nie odgrywa pewnej 
roli?

Nie dzlwete się, że cała korespon­
dencja w sprawie Spółdzielni nosiła 
jeden charakter 1 styl i że C-rzoszczyk 
ją podpisał. Chłopi wiedzą co spotka­
łoby ich, gdyby odmówti podpisu.

Przecież jest pubikssną tajemnicą, 
że syn Łosińskiego wraz z synem Dłu­
gosza byli przywódcami bandy NSZ. 
która ¡rozbroiła posterunek MO w 
Ciepielowie i nie jeden chłop _ demo­
krata jeszcze dżiś odczuwa ból po ich 
batach.

Obecnie panowie cl ujawnili eię, 
skorzystali a amnestii i tyją spokoj­
nie. Basiński jafco właściciel kupione­
go przez tatusia tartaku a Długosz, ja­
ko dyrektor jednej z radomskich fa­
bryk.

G. S.
(naawfaba 1 »dren znane redakcji)

NR 1038 — UKARANY
Na skutek naszej Interwencji w 

sprawie nieodpowiedniego zachowa­
nia się milicjanta 13 komisariatu MO
Nr ewidencyjny 1038, Komenda Głów- aziewczynn nie - . n0 a
na MO zakomunikowała nam, że wy- branego wieprza znale 
fcej wymieniony milicjant został po- . noenei 45 złotych zeg 
ciągnięty do surowej odpowiedział-1  ̂ Peer
nośd. ““

_  Może « ,  P«»i pożyowi sou .  - J g . » «  — “  s ” “ “
soli? ście zabrakło... całym kraju w
scm' , . , . • nie ma.— Nie mam, kochana pani, wtas
nie mi wyszła.

— Nogi ju ż  ml popuchly. Czwar 
m agazynach już ty rax stoją w ogonku. Kupiłam 

dziesięć kilo soli, obi boją się, ¿«  to 
ta mało.

. . .  taka ilością SO' 
— Dobrze wam się śmiać, a co ja biedna zrobię z - ^  ^

U? A jak nie daj Boże Komisja Specjalna przyjdzie, 1 ■*” ‘
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Przed niebezpieczeństwem - ognia
chron i W y b rzeże  P o r to w a  Straż P ożarn a

ffa  wyspie Halin w Gdańsku od­
była się uroczystość chrztu pierw­
szego statku pożarniczego „Płomień" 
oraz poświęcenie taboru Portowych 
Straży Pożarnych Gdyni i Gdańska. 
Cicha zazwyczaj wyspa Holm roz­
brzmiewała sygnałami i syrenami sa-

k m h x tu  n Æ  C K ¿ & u c Í « ^ p g |

W K R im V iW
Ob. Antonina Gorzkcwpska wpłaciła 

w naszej redakcji na odbudowę War­
szawy’5S0 zł.>

Pracownicy Państwowych Zakładów 
Stolarskich w Gdańsku — Wrzeszczu 
wpłacili w naszej redakcji na odbudo­
wę Warszawy 10.275 zł.

Czytelnicy piszą
KTO ZAWINIŁ?

W lipcu br. przyjechała do mnie z 
Kalisza na czas urlopu siostra mojej 
tony z mężem i córeczką w wieku 2 lat 
i 8 mieś. W  dniu 27 lipca dziecko za­
chorowało. Po zbadaniu przez lekarza 
Akademii Lekarskiej okazało się, ie 
porzebna jest natychmiastowa opera 
cja wyrostka robaczkowego i skierowa­
no dziecko do dr Sokoła. Dr Sokół po 
zbadaniu małej stwierdził, że stan nie 
jest groźny i polecił oddać ją na ob­
serwację w paneilonie dziecięcym nr 18 
Akademii Lekarskiej. W  pawilonie 
tym dziecka me przyjęto i polecono u- 
diać się do szpitala przy ul. Kartuskiej 
lub do Szpitala Miejskiego. W  obu 
tych szpitalach również dziecka nie 
przyjęto, tłumacząc cię brakiem miej­
sca a ponadto tym, że dzieci poniżej 
lat 12 przyjmowane są w Akademii 
Lekarskiej.
Ponieważ ani w Gdański <mi gdzie in­
dziej na Wybrzeżu nie można b>rfo 
przeprowadzić nmtijchmiastoicej opera­
cji, dziecko zostało przewiezione do 
Kalisza, gdzie w dniu 1 sierpnia, po 
17 godzinach podróży została oddane 
do szpitala. Po 21 godzinach oafekiwa- 
nia w straszliwym napięciu rodzice 
dowiedzieli się, że dziecko zmarło z po­
wodu spóźnionego przeprowadzenia 
operacji.

Sprawę natęży przekazań do są­
du. Niezależnie Jednak od tego, 
czekamy na wyjaśnienie zarówno 
Izby Lekarskiej w Gdańska, jak i 
dyrekcji zainteresowanych szpitali. 

----- o-----

Podziękowanie PCK
Polski Czerwony Krzyż oddział 

Gdańsk składa tą drogą wyrazy ser­
decznego podziękowania biurom i in­
kasentom MZK GG 2ia pełną ofiarno­
ści i zrozumienia akcję sprzedaży 
znaczków PCK, która znacznie zasili­
ła fundusze PCK. Równocześnie PCK 
zwraca się z gorącym apelem do in­
nych instytucji, by poszły za przykła­
dem MZK GG. Wobec nadchodzącej 
zimy, przed PCK stoją poważne zada­
nia w  zakresie pomocy charytatyw­
nej 1 opieki społecznej, których reali 
zacja wymaga jednakże wzmożonej 
aktywności społeczeństwa.

------o-----

Czesi kręcą film
o polskim morzu

O zainteresowaniu Czechów dla pol­
skiego morza, świadczą nie tylko licz­
ne wycieczki, organizowane przez sze­
reg instytucji i organizacyj. Ostatnio 
przybyła do Sopotu ekipa czeskich fil­
mowców, którzy nakręcają na „Be­
niowskim“ film rozpoczęty w Szczeci­
nie. Treścią tego filmu będzie praca 
w porcie szczecińskim przy przeładun­
kach i odbudowie. (K)

mochodów strażackich, zjeżdżających 
się ze swoich placówek. Przedsta­
wicieli władz, gości oraz załogi Por­
towych Straży Pożarnych w Gdyni i 
Gdańsku powitał inspektor pożarni­
ctwa-inbrskiego G. U. M. mgr Gór­
ski. , Następnie ̂ odbyło się zwiedza­
nie ośrodka wyj&Slefenia pożarnic­
twa morskiego.

Ośrodek mieści się w  budynku po­
niemieckim, który został Wyremon­
towany przez warsztaty Gdańskiego 
Urzędu Morskiego. Wykłady roz­
poczęły się tu 6 września i będą 
trwać jeden miesiąc. M. in. wykła­
dana jest prewencja portowa, wia- 

“domdści wchodzące w  zakres budo­
wy statków, prace magazynowe itp.

W  portach wypadki samozapale­
nia się są b. częste 1 w związku- z 
tym umiejętne magazynowanie naj­
różniejszych towarów może zmniej­
szyć w dużym stopniu wypadki wy­
buchu pożaru.

Na kursie znajduje się 26 podofi­
cerów Straży Portowych. Drugi tur­
nus, trwający również miesiąc, prze­
szkoli dalszych 30 kandydatów. Ogó 
łem przez ośrodek przejdzie 240 o- 
sób.

Akcja szkolenia zaplanowana jest 
na okres 2-ch lat z tym, że po za­
kończeniu przeszkolenia podofice­
rów odbędą się dłuższe, 4-smiesięczne 
kursy dla tzw. „narybku strażackie­
go". Poza tym przeszkolony będzie 
również w  ośrodku personel maga­
zynów oraz załogi jednostek pływa­
jących G. U. M. i polskich statków 
marynarki handlowej.

Na molo, przycumowany został 
pełnomorski statek pożarniczy „Pło­
mień". Jego rodzicami chrzestnym: 
byli: ob. Lubińska oraz inspektor po 
żarnie twa Min. Żeglugi inż. Dud- 
kowski. Po tradycyjnym rozbiciu bu­
telki z szampanem o dziób statku, 
załoga zaprezentowała zebranym 
swoją gotowość bojową. „Płomień“ 
odbił od molo I na środku kanału 
przystąpił do akcji.

Trzy umieszczone na pokładzie

działka wyrzucały strumienie wody 
w  najróżniejszych kierunkach. 9-ciu 
strażaków, stanowiących obsługę 
statku sprawnie uwijało się w bre­
zentowych ubraniach po pokładzie. 
W śród kaskady wypływających ty­
sięcy litrów wody błyszczały jedynie 
ich czerwone hełmy.

Po defiladzie załóg strażackich, 
oddziały Gdyni i Gdańska dały po­
kaz gaszenia sztucznego pożaru. 
„Obiektem zagrożonym" była straż­
nica. W śród przeciągłego ryku sy­
ren i dzwonków nadjechały auta stra 
żackie i autocysterny. Strażacy przy 
stąpili natychmiast do akcji. Z  za­
dziwiającą zręcznością rozładowany 
został sprzęt i po kilkunastu sekun­
dach pierwszy strażak znalazł się z 
sikawką w ręku na dachu, by w 
chwilę po tym rzęsistym strumieniem 
wody zlewać zagrożony odcinek.

W  międzyczasie uruchomiona zo­
stała potężna 7 metrowa autodrabi- 
na. Drabina ta jest powodem dumy 
gdyńskiego oddziału. Nie tylko na 
Wybrzeżu nie ma podobnej, ale w 
całym kraju znajduje się zaledwie pa­

ska nie produkuje jeszcze sprzętu po­
żarniczego i węże zmuszeni jesteśmy 
sprowadzać z zagranicy. Obecnie 
straże portowe Gdyni i Gdańska po- 
iasdają 4,000 m węża. Jest to stanów 
czo za mało. Straż otrzyma wkrótce 
transport 6.000 m węża do motopomp 
oraz ok. 8.000 m węża specjalnego 
do motopomp z demobilu amerykań­
skiego. Stworzyłoby to razem 18.000 
m węża, co w  dużym stopniu ułatwi 
pracę. (K)

*

„  "vt . . , , , , . Rozebrano 1.446 m sześć, murów u-rę. Na uwagę zasługuje fakt, ze zo- zy9kując 127.I8O sztuk cegieł i 7.500
stała ona odremontowana systemem j dachówki, uregulowano 3.250 mb. 
gospodarczym, a obecnie przedsta- I rzek, naprawiono 16.850 mb. dróg i 
wia wartość ok. 25 mil. złotych. I zasypano 10.961 m oześc. rowów usu 

,  , . ' i wając w ten sposób ślady minionej
Autodrabma wyposażona jest 'w  , Wojny.

najbardziej nowoczesne mechanizmy j Młodzież brała również udział w 
i automaty. Wszystko jest przemyśla Pracach związanych z radiofonizacją 
ne i np. wyciąg drabiny uzależniony 
jest od katu jej pochylenia, zwroty 
są dokładnie obliczone i w chwili 
gdy szczyt drabiny natrafi na swej 
drodze na jakąś przeszkodę stałą, me 
chanizm automatycznie wyłącza się 
i drabina dalej się nie rozciąga.

Portowe Straże Pożarne mogą być 
naprawdę dumne z dotychczasowych 
osiągnięć. W  obecnej chwili dyspo­
nują o>ne 26 motopompami otrzyma­
nymi z demobilu. 10-ma motopompa­
mi wyremontowanymi system gospo­
darczym. oraz 10-ma autopogotowia- 
mi bojowymi.

Największy kłopot sprawia straży 
brak odpowiedniej ilości wężów. Pol

Praca społeczna młodzieży SP
Młodzież woj. gdańskiego pragnąc 

przyczynić «ię do szybszego zagospo­
darowania kraju, bierze czynny u- 
dział w akcji tzw. trzydniówek SP, 
tj. pracy społecznej przy odbudowie 
i remontach.

W lipcu br. około 15.000 osób przepija 
cowało 55.916 5-godzinnych roboczo- 
dniówek wykonując 10.379 m sześć, 
robót ziemnych, 4.500 m kw. pokła­
dów gruzowych pod nowe szosy i 
przeprowadzając renowację 10.404
mb. kanałów melioracyjnych.

Poza tym zniwelowano 286,794 m
kw. terenów pod boiska szkoły itp.

wsi, poświęcając na ten cel przeszło 
600 dniówek. W akcji żniwnej mło­
dzież dopomogła zebrać zboża z oko 
ło 200 ha. Należy do tego dodać jesz 
cze 25.000 m kw. uporządkowanych 
parków i naprawę 4,000 mb. torów 
kolejowych, oraz cały szereg drob­
nych prac.

niu tabor kolejowy i pozwoli na azyb 
sze dostarczenie surowca do cukrów
ni.

Poza tym żegluga spodziewa się ©-
trzymać zamówień ie. na. przewóz więk 
szej ilości cukru. Zeszłoroczne próby 
dały pozytywny wynik, co poaswmls 
żegludze rzecznej na przyjmowani* 
większych zamówień,
SZANUJMY WYPOCZYNEK ŁUDZI 

PRACY
Ostatnio stwierdzono * w Gdańsku

o- porze- nocna/ częste'hałasy, które 
zakłócają spokój publiczny.

Zarząd Miejski w Gdańsku przypo 
mina, że w myśl obowiązujących 
przepisów, obywatele za zakłócenie 

\ spokoju publicznego 1 spoczynku noc
, , __ . . .  . . . nego, w szczególności w stanie nie-

_ " ^ L Ŵ b _p^ h trzeźwym, za zbyt głośne nastawia- 
nie odbiorników radiowych w porze 
nocnej, urządzanie głośnych nocnych

tań

ŻEGLUGA RZECZNA
PiiZ u ołOi U »¥ *jJ'E SIĘ 

DO KAMPANII CUKROWNICZEJ 
W związku ze zbliża 

jącą się kampanią pro 
dukcyjną cukrowni, 
oddział gdański Pol­
skiej Żeglugi na Wi­
śle przygotowuje barki 
do transportu buraków 
cukrowych.

Buraki będą zwożo­
ne z rejonu gdańskiego i okolic El­
bląga do cukrowni w Nowym Stawie. 
Użycie barek odciąży w dużym stpp-

mieli junacy pow. gdańskiego I wej. 
herowskiego.

W sierpniu br. ze względu na na­
silenie akcji żniwnej praca trzydnió­
wek nieco osłabła. Pracowała prze­
ważnie młodzież -wiejska. W Kartu­
zach wykonano 2.475 roboczodnió- 
wek, przy naprawie dróg w gminach. 
W Gdańsku — 4.000 dniówek przeważ 
nie przy odgruzowywaniu i" porządko 
wan u sp — ’ nyci: c ',!- ' ów, jak np. 
koszary, szkoła — pomnik w Oliwie, 
wykopaliska przy ul. Rycerskiej itp.

Junacy z powiatu lęborskiego dali 
520 dni pracy na uporządkowanie
miasta Gdyni — 3 558 dni, na budo­
wę szkoły — pomnika na Grabówku. 
Kościerzynie — 1.100 dni na repera­
cję dróg i meliorację terenów. Juna­
cy Elbląga pracowali , 700 dni przy 
melioracji, remoncie dróg i budowli 
zabytkowych.

Na podstawie dotychczasowych ob­
serwacji stwierdzono, że praca mło­
dzieży mogłaby być jeszerc wydat­
niejsza. gdyby w organizacji pracy 
współdziałały z nią zainteresowane 
instytucje, szczególnie starostwa po 
wiatowe.

„Jaś“ z w i ę k s z y  tabor  „G ryIm“
Statek pasażerski żeglugi przybrzeż- | jego przyszłego przeznaczenia, zosta. 

nej na Bałtyku „Gryf“ — „Wilk“, któ- I riie powzięta decyzja w Ministerstwie

Wzorową św ietlicę
mają robotnicy portowi

Żyde kulturalno - oświatowe robot­
ników portowych w Nowym Porcie 
koncentruje się w świetlicy Związku 
Zawodowego Transportowców. W 
świetlicy tej znajduje się pianino, stół 
pingpongowy oraz radioodbiornik z a- 
dapterem. Poza tym czynna na miej­
scu biblioteka, licząca ponad 1.000 to­
mów umożliwia robotnikom kulturalne 
spędzenie czasu po godzinach pracy. W 
bibliotece znaleźć można poza beletry­
styką również lekturę poważną, z za­
kresu zagadnień społeczno - politycz­
nych, popularno - naukowych oraz po 
dręczniki fachowe. Z biblioteki korzy­
sta 120 robotników.

Wśród robotników portowych rozwi 
ja się również pomyślnie życie spor­
towe. Najpopularniejszym Jest boks, a 
jego zwolennicy mają w świetlicy do 
dyspozycji ring, na którym może się 
szkolić narybek — przyszli bokserzy 
Wybrzeża. Dla zwolenników sportu u- 
tworzone zostały również sekcje piłki 
nożnej, piłki ręcznej, lekkoatletyczna i 
Inne.

Miłośnicy muzyki, chcący wypróbo-

T E A T R Y - K I N A  -  R A D I O
T E A T R  Y  _ĝ L T . ’’Sw,' tow,.d." R A D I O■ y  Gdańsk ■— „Światowid“  O  

— Tajemnica nocy wlgl-
na fali 1079 m 

8.00 — Dzień. poranny. 
9.00 — Nabożeństwo, trans­
misja z Krakowa. ¡0.00 — 
„Uśmiechy wczasów“ . .11.00 
— Przegląd polityczny ty­
godnia — lok. 11.10 — Chó­
ralna pieśń radziecka. 11.40

Teatr Miejski we Wrzesz Binei 
czn -  Nieczynny. Lębork _  „Fregata“ —

TEATR „WYBRZE2E" w Krążownik Ware*.
Gdyni — niedziela 19 bm. 1
grtdz. 20 „Taniec ksieżnłcz Wejherowo — ,„Swlt'* — 
ki“  Morstina (wznowienie) Melodia serc w reż. K. Daszewskiego.

TEATR KAMERALNY w Tc,ew — „Wista" — Bia _  >>Na Helu.s ppg.j2.04 —
ki«* Poranek symfoniczny. 13.30

«tarn. . H  __ „Towarzystwo kłamców“Starogard -  „Polonia“-  _  Zagadka radiowa. 13.40-
Nauczycielka wiejska. „Niedziela na wsi", kone.

Gdynia -  „Warszawa“ -  K o ś c ie ln a  -  „Bałtyk" ^  S M S
Mr. Smiths Jedzie do Wa- — Nock - out. słuchowisko wg. komedii J.

Sopocie — nieczynny

K I N A

szyngtonu.
Gdynia — „Goplana* 

Tajemnica wywiadu.
Gdynia — „Atlantic"

Syn puiku. ,
Gdynia — „Promień"

Tajemniczy nieznajomy.
Gdynia — „Fala" — Ti- 

mur i Jego drużyna.

Kartuzy — „Kaszub“
— Dusze czarnych.

Puck — „Mewa"
— Iowa serca.

Nowy Staw
— Am wywiadu.

_  Korzeniowskiego. 15.15 — 
„Melodie ludowe". 15.45 — 
Warszawa dzisiejsza". Au- 

Sta- dycja poetycka. 15.55 — 
Frzegl. najciekawszych au- 
dycji przyszłego tygodnia. 

”  * 15.00 — Muzyka poważna.
16.40 — „Bazyliszek na Sta 

Ustka — „Delfin" — A- rym Mieście", audycja dla 
leksander Newski: dzieci. 17.00 — „Mówi Wy-

iw Z r-n v  APTRK stawa Ziem Odzyskanych". DYŻURY APTZK 17.06 — Podwieczorek przy
Sopot — „Bałtyk" — Sa- od 18 do 25 września 1048 r. mikrofonie“ . 18.25 — „Ząb

motny żagiel. Gdynia i Orolwo —  Ap- Hugona" groteska raalo-
Sooot — Polonia" W po teka Świętojańska, ulica wa 18 55 — „Melodie świa 

goni z l Z eźem . Świętojańska 22 i  Apteka ta" 19.20 -  19.50 -  Kon­gom za mężem. Centralna, Plac Kaszubski cert solistów. 20.20 -  „Z
Sopot — „Aktualności“ nr 10, tycia Czechosłowacji". 20.50

— oroaram Nr 3®« _ . . irAr.we Muzyka lekka. 21.00 —Sopot — Apteka Morak*. Dztenrdk; wlecz. 22.00 — Mu
Oliwa — „Polonia*- — T ul. Marsz. Stalina 7*.4. zyka taneczna. 22.25 — Wla

zasłona. Wrzeszcz — Apteka Ka- domości sportowe — lok.
wrzeszcz _  „C .p ltol" -  - b s k a ,  ui. Rokossowskie-

S Wrzeszcz ^  .Balka" -  Gdańsk -  Aptek. pod »owe ogólnopoiskle. 23.20- 
Symfonia pastoralna. Lwem, ul. Nowy Świat 2.

wać swoje talenty, zorganizowali się w 
sekcji muzycznej wyposażonej w szereg 
instrumentów dętych. Sekcja ta ściśle 
współpracuje z amatorską grupą dra­
matyczną. W bieżącym roku urządzo­
no ok. 40 przedstawień i koncertów, 
w których brały również udział dzieci 
szkolne. Robotnikom portowym poma­
ga wydatnie Spółdzielnia „Portowiec“ , 
a dzięki jej częstym dotacjom finan­
sowym, świetlica może w dalszym cią­
gu rozwijać swą działalność.

(k)

ry holował do Szczecina luksusowy 
dancingowy statek „Diana“ zabrał w 
drodze powrotnej motorówkę pełno­
morską „Jaś“. Motorówka ta,, mogąca 
pomieścić ok. 200 pasażerów przezna­
czona będzie w przyszłym sezonie dla 
wycieczek zwiedzających porty. „Gryf“ 
nabył „Jasia“ od likwidującego się 
Towarzystwa Turystyki Morskiej. Sta­
tek znajdował się dotychczas w remon 
de w Szczecinie.

Sezon letni 1949 będzie dla „Gryfu“ 
sprawdzianem jego możliwości. Przy­
gotowania do tego sezonu już rozpo­
częto, Statek „Beniowski“, kursujący 
pomiędzy Sopotem a Szczecinem od­
chodzi obecnie na stocznię, a odnośnie4 --------

Żeglugi. Również na stocznie idzie 
„Wilk“, który zostanie wyremontowa­
ny i przystosowany do rejsów tury-, 
stycznych.

W zatoce gdańskiej kursuje obecnie 
jedynie statek „Grażyna“, który łączy 
Gdynię przez Sopot z Helem. W 
związku z zanikającym już ruchem tu­
rystycznym „Grażyna“ kursuje jedy­
nie raz dziennie. Najczęstszymi gośćmi 
są ostatnio Czesi, przebywający w So­
pocie. Liczne wycieczki korzystając z 
pięknej pogody zapełniają co dzień 
pokłady „Grażyny“ . Połączenie Gdy­
ni z Helem utrzymane będzie do póź­
nej jesieni. (K)

Przedstawiciele szwedzkie! żeglugi
zwiedzają nasze porty

Na zaproszenie podsekretarza stanu szef inżynierii marynarki admirał Ha-
dla spraw handlu zagranicznego prze­
bywa' obecnie w Polsce wycieczka 
szwedzka, w skład której wchodzi

Niecił n ik t nie szczęd zi oim r
na odbudowę Warszawy

Dziś w niedzielę kwestują w Gdy- pracownicy Polskiego Radia, ucznio­
wi na odbudowę Warszawy członko- I wie III gimnazjum i liceum , którzy 
wie prezydium MRN, urzędnicy Za- ' wystąpią z własną orkiestrą, pracow- 
rządu Miejskiego, poczty, banków, są- nicy II Urzędu Skarbowego, Państw, 
dów, kupcy i rzemieślnicy. Banku Rolnego i uczniowie Szk. Za-

Dzisiejsza trzecia zbiórka na tarę- wodowej Stoczni Gdańskiej.
n l e p s z e  j zbiórka uliczna rozpocznie się kon- 

J ^  hczas. certem orkiestr poszczególnych insty-
W zbiórce przeprowadzonej w tucji. Punkty zbiórkowe otrzymała ,__~  . . _ .

Gdańsku wezmą udział dotychczas u- 'dekorację i hasła zachęcające do ofiar lem * Wrocławla' Oprowadzana przez 
czestniczące w niej instytucje, jak: ności na rzecz odbudowy stolicy W 1 ~~ m~J~ 1*"*1 ~  “ h“ *
DOKP, Urząd Wojewódzki, poszczę. ; tym dniu żaden mieszkaniec Wybrze- 
golne związki zawodowe, ZMP itp. ża nie powinien przejść oboiętnie o- 
Poza tym udział w zbiórce zgłosili bok puszki kwestaraa.

rald Quistgaare, p. Bo Frick — naczel­
ny dyrektor banku państwowego 
(Eksport Kredit Namden) i p. Berkll 
Svord — pierwszy sekretarz szwedz­
kiego MSZ.

Delegacji towarzyszą a ramienia pod 
sekretariatu dla spraw handlu zagra­
nicznego inż. J. Hernik — b. przewod­
niczący polskiej grupy Polsko-Szwedz­
kiego Kom. Technicznego oraz mgr L. 
Rapaport — radca handlowy w Sztok 
holmie.

Na wybrzeże delegacja szwedzka 
przybywa 21 bm. o godz. 17 samolo-

K R O N I K A  S O P O C K A
TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA

Program na jutro. 23.30 — 
Muz. taneczna.

W Sopocie zdarrył się tragiczny, 
niewyjaśniony na razie wypadek 
śmierci jednorocznego dziecka. Ob. 
Wałkowska wychodząc z domu pozo 
stawiła swego synka Jacka pod opie­
ką pomocnicy domowej. Po powrocie 
do domu zastała dziecko nieżywe, z 
rozbitą głową. Pomocnica domowa 
Janina Szepelak zbiegła. Wobec n~ 
cieczki ob. Szepelak trudno jest usta 
lié okoliczności, jakie towarzyszyły 
wypadkowi. (A)

KOMISJA SANITARNA SOPOTU 
KONTROLUJE PRODUKTY 

ŻYWNOŚCIOWE
Komisja sanitarna przy sopockim 

Wydziale Zdrowia prowadzi akcję kon 
troli sklepów, w której zwTaca się 
szczególną uwagę na czystość artyku­
łów żywnościowych, opakowania, za­
wartość konserw itd. Ponadto prze­
prowadza się od 2-ch miesięcy akcję 
mleczną, w porozumieniu z Państwo­
wym Zakładem Higieny. Badanie mle­
ka odbywa się w sklepach, na targach 
i ulicach, po czym próbki odsyłane są

do Państwowego Zakładu Higieny w 
Gdyni. Dotychczasowe wyniki akcji 
mlecznej, świadczą o częstych wypad­
kach rozcieńczania mleka wodą. Rów 
nież zawartość tłuszczu, która powin­
na wynosić 3 proc., jest na ogół nie 
wystarczająca, W samym tylko mie­
siącu sierpniu na 128 prób mleka, spo­
rządzono 55 protokółów karnych. Ko­
misja sanitarna pobiera również próby 
masła, w którym stwierdza się często 
nadmiar kwasowośei.

Komisja sanitarna przeprowadza 
także inspekcje na targach, gdzie 
zwraca się uwagę na higieniczny spo­
sób sprzedaży, (a)

PRACOWNICY SAMORZĄDOWI 
SOPOTU NA WZO

100 pracowników Zarządu Miejskie­
go i przedsiębiorstw miejskich Sopo­
tu otrzymało premie za dobrą pracę, 
które zostały przeznaczone na zwiedze­
nie WZO. Ponadto Zarząd Miasta, ce­
lem ułatwienia wszystkim pracowni­
kom zwiedzenia Wystawy, udziela po­
życzek zwrotnych, płatnych W ratach.

(a)

naczelnika Wydz. Żeglugi w  mini- 
sterstwia Żeglugi kpt. żeglugi wiel­
kiej Henryka Borakowskiego, przed­
stawicieli GUM-u i zjednoczenia stocz 
ni polskich, delegacja szwedzka zwie­
dzi porty w Gdyni 1 w Gdańsku oraz 
stocznie.

zabaw, połączonych ze śpiewem 
cami, nadużywanie sygnałów dźwię­
kowych przy pojazdach mechanicz­
nych, lub używanie ich bez właściwej 
potrzeby oraz za dopuszczanie do ha 
łaśliwego wydmuchu z motorów po 
jazdo w mechanicznych — będą na­
tychmiast surowo karani w drodze 
karno -  administracyjnej.

. 7 ś,T  " i K3IĘZ.TTrosną**
Dyrekcja teatru w Gdyni komuni­

ku.: c, ii dnia 19 września wznowiona 
będzie pełna wdzięku komedia Mor­
stina „Taniec Księżniczki”.

Reżyseria: asyst. rei. K. Łassew- 
sfci, dekoracje: A. HorafeSka, Udział 
biorą: C. Bartyzel, M. Bogurska A. 
Krasłe.iko. H. Romanowska, R. Ba­
rycz. St. Brem, nowopozyskany arty­
sta Teatru Polskiego w Warszawie 
J. Grot. E. Gudowski. K. Łaszewski 
Z. Rzuchowsk5 R. Stankiewicz. Po. 
cc-tek o godz 29.

Po wygraniu na scenie gdyńskiej 
„Taiaiec Księżniczki*’ będzie wysta­
wiony na innych scenach Wybrzeża
KURS DLA AKTYWISTÓW'SEKCJI

Referat młodzieżowy OKZZ orga. 
nizuje miesięczny kurs dla aktywi­
stów sekcji młodzieżowych związki’: 
zawodowych. Weźmie w nim udział 
100 osób w tym 50 z terenu miast Wy 
brzeża, reszta zaś z ośrodków prze 
mysłowych woj. gdańskiego. Uczest­
nicy zamiejscowi otrzymają bezpłat­
ne wyżywienie i zakwaterowanie w 
wojewódzkiej szkole OKZZ. Zakłady 
przemysłowe przychodząc z pomocą 
organizatorom udzielą pracującej mło 
dzieży płatnych urlopów. Na kursie 
będą omawiane zagadnienia pracy w 
sekcjach młodzieżowych, znaczenie 
współzawodnictwa pracy, kodeks pra­
cy- oraz aktualne zagadnienia politycj 
ne i gospodarcze. (M>

SPOŁ. KOM. RADIOFONIZACJI 
KRAJU

20 bm. o godz. 14 odbędzie się w s&H 
Rady Miejskiej w Gdyni zebranie in­
formacyjne celem powołania na tere­
nie miasta Społecznego Komitetu Ra-
diofońizacji Kraju.
WIELKI KONCERT NA ODBUDOWĘ 

WARSZAWY
25 bm. o godz. 19 odbędzie się w Tea 

trze Wybrzeża koncert, którego całko­
wity dochód przeznaczony jest na od­
budowę Warszawy. Program zapowia­
da się b. interesująco i przewiduje 
część muzyczno - wokalną.

WAŻNE DLA OGRODNIKÓW
_ Zarząd Miejski w Gdańsku posia­

da na składzie około 6.000 m sześć 
100 proc. nawozu z przefermentowa- 
nych osadów w Cenie 
zł. 300 za metr sżęśc.

Zamówienia przyjmu 
je dyrekcja wodocią 
gów i kanalizacji 
Gdańsk, ul. III Oruń- 
ska Nr 25, kier, dz. 
gospodarczego, teł. 310-27.

Przetwórnia mięsna
w Sopocie

Mięsna Centrala Spółdzielczo - Pań­
stwowa uruchomiła w Sopocie prze­
twórnię mięsną. Początkowo prowadao 
no produkcję próbną. W końcu wrze­
śnia produkcja będzie się już odbywa­
ła na większą skalę i osiągnie od 40 
do 50 ton miesięcznie. Surowiec jest 
dostarczany z majątków państwowych.

Sklep przetwórni mieści *ię przy ul. 
Władysława Łokietka 17. (a)

CZYTAJCIEP R A S Ę
P P R

rfmcnozzmaDD

SZTORM NA BAŁTYKU 
18 bm. rozszalał się na Bałtyku po­

ważny sztorm. Siła wiatru dochodziła 
do 9, Mniejsze jednostki zostały ostrze 
tonę przed wyjściem w morze.

Statek żeglugi przybrzeżnej „Bemów 
sld", który wchodził do portu gdań­
skiego bez pilota, złamał dwa pale 1 
uszkodził belkowanie nabrzeża.

„GEN. WALTER" W GDYNI 
17 bm, powrócił przez Amsterdam 

a połudn. Ameryki polski statek „Gen. 
Walter“ , który przywiózł 5.582 tony 
drobnicy, w tym: skóry, bawełnę, weł­
ny, kakao, samochody, różne maszyny, 
narzędzia i paczki,
PRZED KAMPANIĄ POLSKIEGO 

PRZEMYSŁU * CEMENTOWEGO 
Na liście polskich towarów ekspor­

towych cement zajmuje jedno z czo­
łowych miejsc. W ub. roku prze* 
porty zespołu Gdańsk — Gdynia 
-wysłaliśmy zagranicę ck, 22 tys. ton 
cementu. W bieżącym zaś roku cyfra 
ta wzrośnie do 300 tys. ton. Główny­
mi odbiorcami polskiego cementu są 
kraje Ameryki Południowej — Argen 
tyną, Brazylia, Kolumbia i Wenezu­
ela. Unia Południowo -  Afrykańska, 
portugalskie i brytyjskie posiadłości 
w Afryce — Złote Wybrzeże, Nigeria 
i Mozambik ora* Związek Radziecki.

Przewiduje się iż ok. 20 proc. eks­
portowego cementu będzie przewożo­
ne w bież. sezonie na statkach pol­
skich.

REDAKCJA: GDAŃSK, Pi. Armii Czerwonej 1. — Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 13— 11. — Sekretarz Redakcji w god’ 12—13. — Tek: Red. 315-72, Sekretarz redakcji — 316 .  96 ’ ren t kolp—
■Ogłoszenia — «12-16. Konto PKO XI-54-352 „Prasa**. GDYNIA — I Armii (Stąrowiejska) 28. Tel. 14-72. — Redakcja przyjmuje w godz. 9—10.
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T Ę T N I  S E R C E  W R O C Ł A W I A
P afaw ag“  pod znakiem  w sp ó łza w od n ictw a  p racy99Z ARDZEWIAŁE drzwiczki wagonowe stanowią kładkę, wiodącą 

„przez ogródki“ . Tak właśnie robotnicy PAFAWAG-u określają 
drogę do pracy, przez którą idą ze swego osiedla, tonącego w praw­
dziwych ogródkach.

Biegnie ona szeroką, pustą prze­
strzenią, porosłą wybujałym zie l­
skiem. Czasem spośród więdnącej 
zieleni strzela w górę różowym pło 

mieniem jakiś szlachetny kwiat i

ny, oglądając podwozie, zderzaki.
W rytmie maszyn, w ruchach pra 

cujących ludzi, najhardziej zwraca 
uwagę — spokój. Gdy stajemy przy 
jednej z tokarek, zajęty przy niej

wraz ze zrębami poburzonych do - j  robotnik podnosi głowę i zamienia 
mów świadczy ,że i tutaj była kie- ( kilka słów z członkiem Rady Zakła 
dyś dzielnica mieszkalna. Dziś wszy dowej. Odwraca potem bez pośpie- 
stko wydaje się tu martwe, gdyby chu wzrok na maszynę, a ręce jego 
nie ciężkie dymy fabryczne, snują- poruszają się powoli, jakby od 
ce się po widnokręgu i daleki śpiew niechcenia. Towarzysz z Rady Za - 
motorów, którym nieustannie w i- kładowej informuje: 
bruje powietrze. „To tow. Roman Skowroński,

Przybysz, mimo uprzejmych w ska. jeden z przodowników pracy. W 
zówek napotykanych robotników —  j 
błądzi długo. Staje bezradnie przed' 
bramą Rafinerii Metali, potem ob -, 
chodzi dookoła ogrody Państwowej 
Fabryki Maszyn Elektrycznych, by 
wreszcie dotrzeć do kompleksu za -!

420 proc. n or-

budowań PAFAWAG. I choć tak 
bardzo oddalił się od centrum mia­
sta rychło przekonywuje się, że tra 
fił do samego, tętniącego rytmicz - 
nie — serca Wrocławia.

FABRYKA —
„MIASTO PRZYSZŁOŚCI“

PAFAWAG jest jednym z n a j­
większych tutejszych zakładów. 
Jest ponadto chlubą Wrocławia i 
gdy mówi się, że tu jest „serce mia 
sta“ — nie mą w tym wielkiej prze 
sady.

O PAFAWAG-u pisało się i mó­
wiło już bardzo wiele. Ale „można 
o nim nieskończenie...“ Bo praca i 
rozbudowa fabryki trwa i trwać bę 
dzie.

Do fabryki prowadzi szeroka uli 
ca ozdobiona nową błyszczącą t a ­
bliczką: „Ul. im. Wincentego
Pstrowskiego“ . Wzdłuż niej wyso­
kie, nowoczesne domy: Szkoła Prze 
myślowa — gimnazjum i liceum 
techniczne, żłobek, dom, mieszczą­
cy świetlice, potem kompleks b u ­
dynków biurowych, a za ogrodzę - 
niem niskie i długie hale rozsiadłe 
na szerokich dziedzińcach, przybra 
nych barwnymi kwietnikami. Czy­
stość nieskazitelna, gładki żwir sze­
leści pod nogami. Wcale to nie przy 
pominą znanego oddawna obrazu 
„fabryki“ , a raczej jakieś filmowe 
„miasto przyszłości“ .

Olbrzymie hale ciągną s!ę sze­
regiem. Idąc wzdłuż nich po 
prostu widzi się jak powstaje wa 
gon. U jednego krańca warczące 
tokarki i szlifierki obrabiają częś 
d  składowe, dalej potężne mioty 
kują sztaby i miażdżą wielkie bla 
chy pokrycia a wreszcie —  hala 
mantażowa. WAGON, KTÓRY 
W JEDNYM JEJ KOŃCU BYŁ 
NAGIM SZKIELETEM, W DRU 
GIM —  STOI CAŁY, wypełniony 
ławkami, oszklony, błyszczący 
od świeżej farby.

CO SŁYCHAC NOWEGO 
W „PAFAWAG-u” 

„Gwoździem“ obecnego sezonu 
są wagony pocztowe —  te właśnie, 
które na WZO służą zwiedzającym, 
jako „lotne“ urzędy pocztowe. W 
tej chwili zaś montuje się nowy 
typ wagonu osobowego trzeciej kia 
sy i opracowuje projekt wagonów 
drugiej, z wyściełanymi ławkami.

Tak to od zaspokojenia pierw­
szych potrzeb — przez masową pro 
dukcję węglarek i wagonów tow a­
rowych — dochodzi się do dogadza 
nia pasażerom. Teraz wszyscy prze 
jęci są nowymi typami wagonów i 
budową hali Nr 6. Węglarki to „sta 
ra historia“ . Jak produkcja idzie 
całą parą, pokrywa zapotrzebowa­
nie. Tak samo nie mówi się o stale 
przeprowadzanych remontach. Do 
jednej*z hal przybył właśnie taki 
„inwalida“ . Kilku robotników krzą 
ta się przy wozie, jak przy chorym 
zwierzęciu z uwagą opukując ścia -

czerwcu wyrobił 
my“ .

Ten sam spokój cechuje tow. 
ANTONIEGO NĘDZĘ, który 

przoduje na kuźni. Choć na fa - 
bryce są „obcy“  —  nikt nie pra­
cuje „na pokaz“ . Nawet GENO­
WEFA DUDEK, KOBIETA-FRE 
ZER, nie zdradza żadnego zain - 
teresowania tym, że patrzę na nią 
z podziwem ,jak zręcznie i pew ­
nie wykonuje swą „męską ro­
botę“ .
Może dlatego nie usiłują się „po­

pisywać“ , że i tak rezultaty ich pra 
cy mówią same za siebie?...

REZULTAT WSPÓŁZAWODNI­
CTWA —  20 proc. WZROSTU 

vVYDAJNOSCI
V/ „oknie wystawowym“ PA - 

FAWAG nn WZO, nad pięknym bin 
łym wagonem napis głosi. „Od 1.1. 
1948 r. do 1.V.1948 r. PAFAWAG 
osiągnął 20 proc. wzrostu wydaj - 
ności dzięki współzawodnictwu pra 
cy“ .

Gdy mowa o współzawodnictwie 
— robotnicy PAFAWAG tracą swą 
zwykłą „flegmę“ , Dumni są z roz - 
woju akcji, a przede wszystkim z 
jej dolrego zorganizowania.

Zaczęli dość późno, dopiero w 
listopadzie 1947 r., ale po grun­
townym przygotowaniu. Rozpra­
cowano normy dla poszczegól­
nych działów, wprowadzono naj 
pierw współzawodnictwo ln - 
dywidualne, potem młodzie­
żowe wreszcie zespołowe. Współ­
zawodniczą brygada z bry - 
gadą, wydział z wydziałem, a te­
raz wciąga się do akcji również 
siły techniczne i „plecowych“ . CA 
ŁA FABRYKA stanęła do zapa­
sów z huta „Victoria“ . 

„SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA“
Zaczęło akcję trzynastu aktywi­

stów partyjnych. Była to jednak 
szczęśliwa trzynastka, gdyż obec-

nie we współzawodnictwie bierze n- 
dział 870 ludzi, w czym przodowni­
ków jest 72. Stale przodują tow. 
tow. Skowroósld, Szymczak, Augu 
styn, Szewczyk, Mrozek, Dylewski, 
Suplicki. Trzej ostatni trzykrotnie 
wysuwali się już na czoło. W lipcu 
tow. Stanisław Mrozek pobił wyso 
ki rekord —  476,09 proc,
Ogółem osiągnięcia przodowników 
wahają się między 300 —  450 proc. 
normy

A Same „rekordy“  to jeszcze nie 
wszystko. Współzawodnictwo opie 

ra się na mocnej podstawie sumień 
ności w pracy. Premie przyznawa­
ne są nie tylko za wydajność robo­
ty, ale również za pilność, punktu­
alność, dobre utrzymanie narzędzi. 
We współzawodnictwie młodzieżo - 
wym te czynniki odgrywają naj - 
większą rolę:

„Musimy przecież dobrze wycho­
wać młode pokolenie“  — powiada 
ją robotnicy — aktywiści.

Odpowiednio do wyników pra­
cy wzraftają zarobki. W marcu 
tow. MROZEK zarobi. 45.251 z5, 

. w czerwcu tow. ŁUKASIEWICZ 
—  43.304 zł, łącznie Z NAG RO­
DAMI, KTÓRE-WYNOSZĄ OD 2 
DO 5 TYS. ZŁ. Przeciętny zaro­

bek przodownika wynosi pow y­
żej 30 tys. zł.

„JAK W ZEGARKU“
W tych warunkach „można ży®‘ 

— powiadają robotnicy. Żyją też do 
brze. W wygodnych mieszkaniach, 
dostatecznie odżywieni. Obiady w 
stołówce nie są zbyt obfite, ale za- 

1 opatrzone w odpowiednią ilość ka - 
lorii, i — za darmo. Stanowią tym 
samym poważny dodatek do zarób 
ku. Takim samym dodatkiem są u- 
brania robocze i buty. Malarze ko­
wale i spawacze, otrzymują rów - 
nież maski ochronne. - Bezpieczeń - 
stwo pracy, nad którvm czuwa le ­
karz fabryczny — jest zapewnione.

Gdy do tego dodamy doskonale 
zorganizowaną opiekę nad dziec­
kiem i nad chorymi oraz kwitnące 
życie świetlicowe — można rzec 
śmiało: wzorowa fabryka.

I stąd może płynie ten spokój, 
panujący w PAFAWAG. Że, tu 
wszystko idzie „jak w zegarku“ , 
a wszelkie „wyczyny“  zamykają 
się w dwóch prostych słowach: 
WYPEŁNIAMY OBOWIĄZEK. 
Równo, mocno i spokojnie bije 

„serce Wrocławia“ .
Krystyna WIGURA

„Trybuna Wolności“
TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

przynosi w numerze 37 (193)
— Samokrytyka nie przynosi ujmy-
— Wkraczamy w nowy okres.
— Słowo do nauczycieli.
-— Celowa reforma.
— „Slogany“ z pełnym pokryciem.
— Marcin Kasprzak.
— Triumf nauki Miczurina.
— Konsekwencja zdrady. ,, < „*«-
— Walka narodu koreańskiego o wom -

podległość. -rjg^
— Turcja wojskowo - polityczną oazą
— Dzieci z żółtego domu.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Kolumna kulturalny ^,c|# 
racka. —• Na widowni międzynarodowej. — Wolna Trybuna. — 

partii. — Kolumna humoru.

Bezpłatny dodatek do numeru: Bieżące zadama partii w zakresie po­
lityki gospodarczej i społecznej na wsi. pienum

Referat min. Hilarego Minca wygłoszony na sierpniowym ? g
KC PPR. ___

Józef Kowalczyk 
Stanisław Nocuń 
K. M.
Mar
Janina Broniewska 
Witold A Zozuła 
G. Fisz
J. Kowalewski 
W. Larski

M. Mikuła 
R. K.

Prasa zagraniczna
o b u d o w i e ksuislu Odra — Dunaj

Prasa czeska poświęca w dalszym 
ciągu wiele uwagi problemowi budo­
wy kanału Odra — Dunaj, mającego 
tak żywotne znaczenie dla gospodarki 
czechosłowackiej.

Między innymi interesujące uwagi 
na ten temat zamieściło wydawane w 
Brnie czasopismo „Nova Política“ . Pi­
smo przypomina, że pierwszy austriac

Na p o k ła d z ie  „T obruku
p o p r z e z  o c e a n y

a

Jesteśmy znów na morzu. Trzyma­
my kabiny otwarte, znikła obawa kra 
dzieży, większość z nas śpi na pokła 
dzie, wszyscy, jesteśmy opaleni, skóra 
złazi jak z węży. W południe słońce 
w zenicie, cień, ten nieodstępny 
przyjaciel skarlał, ukrył się gdzieś 
pod nogami, jak gdyby i jego 
słońce prażyło.
W kotłowni wprost nie do wytrzyma 

nia. Nocą rezygnując ze spania wy­
chodzę na pokład, miły chłód. Jedno 
stajny odgłos równo pracującej ma­
szyny, szum wiatru, którego dniem 
nie ma, jękliwe tony linek anteno­
wych, ciche jak daleki odgłos sygna­
turki, słychać pobrzękiwanie szachli 
na masztach.

Kręcimy 9 mil na godzinę, w  ciągu 
doby przepływamy 4 stopnie geogra­
ficzne. Mijamy brazylijskie Wyspy 
Więzienne Sań Vemando, szeroka 
martwa fala kołysze nas równo. Za 
rufą, nad szlakiem, który śruba 
znaczy, pola tują wytrwale mor­
skie jaskółki. Wąski sierp księżyca, 
w takt kołysania się statku, jak gdy 
by podglądał, raz wychyla się, raz 
chowa za komin. Krzyż południa sze 
roko rozpostarł swe ramiona.

Mijają wachty, dnie, tygodnie, 
czwartą niedzielę spędzamy w morzu. 
Na południowym Atlantyku jesienna 
pogoda, przed dwoma dniami minę­
liśmy równik. Nasz kucharz, który 
nie cieszy się wielką popularnością 
spłatał nam  ̂figla, dając na kolację 
śledzie. Piliśmy po nich na potęgę,

ODPOWIEDZI REDAKCJI
SŁUCHACZE GIMNAZJUM I LI. 

CEUM DLA DOROSŁYCH TUR — 
SIERPC. — Nie ma przepisu prawne­
go, który zobowiązywałby pracodaw­
cę do zwalniania z godzin pracy na 
naukę, w szkole pracowników doro­
słych.

OB. STANISŁAW GAWROŃSKI —

gdzie na pewno nie będziecie mieli 
trudności w znalezieniu pracy, skoro 
jesteście fachowcem — szkutnikiem.

OB. BOLESŁAW REJMANOWSKI 
— KAŁUSZYN. — Wydział Personal­
ny Zarządu Głównego £w. Uczestni­
ków Walki Zbrojnej o Niepodległość 
l Demokrację zawiadamia, iż nie mo

etatu.
OB. SIERWIK — WARSZAWA. — 

Wierszy nie drukujemy.

WARSZAWA. — Biuro Personalne j że Was zatrudnić z powodu braku 
DOKP w Warszawie zawiadomiło nas. 
iż w związku z Waszą skargą na pra­

cowników służby ruchu st. Warszawa 
Główna — Towarowa, wszczęte zosta­
ło dochodzenie, o którego wynikach 
redakcja zostanie zawiadomiona po 
wyjaśnieniu sprawy.

OB. MIROSŁAW ŁĘCKI — WAR­
SZAWA. — Dyrekcja Okręgu Poczt i 
Telegrafów w Warszawie zawiadomi­
ła nas, iż dochodzenie w Waszej spra­
wie, przeprowadzone przez organ Im . 
pekcyjny Dyrekcji nie dało pożądane­
go wyniku. Przesyłki poiecone nie 
podlegają podczas transportu szcze­
gółowej ewidencji, lecz są wysyłane 
sumarycznie, wobec czego nie ustalo­
no, gdzie i przez kogo zawartość zo­
stała ograbiona.

ale że to równik — święty dzień Nep 
tuna, figiel zestal mu darowany. Jesz 
cze dwa dni i skończy się nasze wino 
tropikalne (na podstawie umowy z 
armatorem w strefie tropikalnej, tzn. 
od zwrotnika raka do koziorożca do­
stajemy ]Ą litra wina dziennie).

Spanie na luku nie udało się, po 
południu spadł pierwszy deszcz, niebo 
okryły ciemne chmury, spokojne fale 
Atlantyku, przyozdobione w białe 
grzywy, rozpoczęły harce, wpierw 
nieśmiało jak gdyby usiłowały wypró 
bować moc swą, z każdą chwilą przy 
bierały jednak na sile, niewinne har 
ce zamieniły się w szaleństwo.

Deszcz. Chroniony przed nim ścia­
ną messy patrzyłem w beznadziejną 
pustkę 1 -z każdą minutą zwiększają­
cą się ciemność. Chwilami tylko blask 
.księżyca rozjaśniał tłukące się o sie­
bie fale. Horyzont z każdym poszu­
mem szkwału coraz bardziej posęp­
niał, wody oceanu, tak niedawno ja­
sno - szafirowe, nabrały ciemno - oło 
wlanej barwy, zdawało się gęstniały, 
nabierając mocy. Kilkunastometrowe 
fale pieniły się przed nami z boków 1 
u rufy. Noc, wycie wiatru, odgłos cięż 
ko pracującej śruby, dawały odczuć 
potęgę żywiołu. Przy silniejszym pod­
muchu starałem się mocniej przylg­
nąć do ściany. Gdy zmęczony wpatry 
wanlem się w ciemność spojrzałem w 
stronę mostku, wzrok odpoczywał.

Poza wyciem wiatru i wściekłym 
uderzaniem fal o burty słyszałem tył 
ko odgłos ciężko pracującej maszyny.
, Szybko minęła 4-godzinna wachta. 
Nad ranem nieco uspokoiło się, silny 
sztorm dostarczył zimnego powietrza, 
palacze i ja mogliśmy swobodnie ode 
tchnąć.

Coraz mniej wacht przed nami. Ml 
nęliśmy wysokość Rio de Janeiro, San 
toso, za trzy: dni wjeżdżamy w deltę 
rzeki Rio de Laplata. Już na statku 
wypełniliśmy dokumenty, które nam 
potwierdzi policja. Minęła 5 niedzie­
la na morzu, przygotowania przedpor 
towe w całej pełni, energiczny bos­
man nie daje „dzięciołom" chwili spo 
koju. Dziesiątki różnych prac prze­
prowadzają marynarze, na oko za­
krawa to na chaos, w rzeczywistości

jednak jest to dokładnie zorganizowa 
na praca. Bosman w szortach własnej 
produkcji jest wszędzie, dziobie, ru 
fie, pod hakiem i na mostku, popę­
dza „lajzerów“ i sam też rąk nie szczę 
dzi.

My, którzy nie po raz pierwszy bę 
dziemy w Bonesie, patrzymy na to 
spokojnie. Dla innych, którzy tam je­
szcze nie byli jest to wielką atrak­
cją. Łazienka cieszy się popularnoś­
cią — czyszczenia, pranie — z szaf 
wyciągnięto ubrania, które kilka ty­
godni spokojnie wisiały, wszyscy po 
stanawiamy zaoszczędzić ciężko zapra 
cowany grosz, jak to w praktyce bę­
dzie wyglądało przyszłość pokaże. Je­
szcze osiem wacht dzieli nas ód mo­
mentu, gdy przybijemy do kieji i te 
właśnie ostatnie wachty dłużą się 
nieznośnie. Tanga, argentyńskie są 
piękne, wnoszą w Szarzyznę naszego 
życia coś nowego, coś co każe zapom 
nieć o szufli i szlace, nienasyconych 
węgla paleniskach.

Z trzeciej ładowni przetremowano 
węgiel, luki częściowo odkryte. Odbi­
ja cze przy burtach czekają momentu, 
gdy chronić będą boi» statku przed 
uderzeniem i otarciem o kieję. Wy­
remontowane windy wypróbowano. 
Zwoje nowej manilli o kremowym od 
cieniu wyglądają świątecznie na czar 
no pomalowanym pokładzie, śródokrę 
cie w białej szacie lśni. czystością. W 
messach, łazienkach, maszynowni a 
nawet w mrocznej kotłowni odczuwa 
się bliskość końca podróży.

Ocean ciemno - zielony, spokojny. 
Niebo okryte chmurami. Dym ściele 
się ciężką smugą, chwilami zrywa się, 
próbuje unieść się w górę, by w koń 
cu szeroko rozpostartym welonem lec 
na wodzie.

Po kolacji odchodzi poker. Jestem 
zbyt zmęczony by grać — o dwuna­
stej wachta. Warto spróbować usnąć. 
Jąpzcze cztery wachty.

Jan Boski

ki projekt biidowy kanału, P na
z roku 1910, przewidywał iwu czyro 
trasie Ostrawa — Wiedeń, P g mj, 
liczono się z rocznym obro ’miały 
Ilona ton. Po kanale żeglować 
barki do 650 ton.

Drugi projekt — czef°£ °p Tze\vidy- 
chodzący z lat 1928 — *938 P 
wał już budowę kanału na roC2ny 
strawa — Dziewin, przy czy nlijj0- 
obrót towarowy szacowano n , ffj ¿o 
nów ton, a po wybudowaniu^ ^  mii- 
Pardubic — nawet na 10 ~~ . ,-iugę 
ton. Kanał miał umożliwić sze.
barkom do 1.000 ton i liczyc 
rokcści U r n  głębokości.

Obecny dwuletni plan 
Czechosłowacji uwzględni® i * ’ ^
finansowe na przeprowadzenie P 
przygotowawczych, poprzedzając 
właściwą budowę kanału*

W sprawie konkretnych ,szczl?̂ .<ja- 
kanału pisze m. łljn. - c- 

wany w Bratysławie dzienni* , 
ki „Lud“ , że prace na pierwsz 
cinku budowy kanału rozpoc
w najbliższym czasie. Odjcmek̂  ^

k ne tego

budowy kanału pisze m- tan. 
wany w Bratysławie dziel- 
ki „Lud“ , że prace na Pier_ws,z>; a s;ę

ilulUlii'-1'- * ,
gości 64 km, ciągnąć się będzie o 
źla do Ostrawy. Koszt budowy ^  
odcinka kanału wyniesie ca b t3nje 
dów koron czeskich i pokryty -
wspólnie przez 
kraje.

oba zainteresowane

B u d o w a  2 s t a t k ó w
do pr z e wo ż e n i a  ropy

OB. MARIA KAWINSKA — REM­
BERTÓW. — Podzielamy Wasze obu­
rzenie. Właśnie dlatego opublikowaliś 
my list ob. S. K.

OB. M. K. _  WARSZAWA. — Ra­
dzimy Wam wyjechać na Wybrzeże,

Nowa szata dworca gdyńskiego
Rozpoczyna się już odbudowa i roz 

budowa dworca gdyńskiego. Wstępne 
plany zostały zatwierdzone przez mi­
nisterstwo i szczegółowe ich opraco­
wanie ¡powierzono prof. politechniki, 
gdańskiej inż. Tomaszewskiemu.

Dworzec według założeń projektu 
pozostaje na pierwotnym miejscu, bę 
dzie jednak znacznie rozszerzony. 
Przewiduje ®ię rozbudowę pomiesz­
czeń, a przede wszystkim wy godniej-

W związku ze wzmożonym zużyciem 
materiałów pędnych krajowe źródła 
ropy naftowej nie są w stanie pokryć 
zapotrzebowania i musimy sprowa­
dzać ropę z zagranicy. Największą 
ilość ropy sprowadza się z Persji. Ze 
względu na dużą odległość pomiędzy 
portami perskimi a Gdynią, sprawa ta 
jest dość Skomplikowana.

Do przewożenia ropy Polska posiada 
jeden tylko tankowiec m/s „Karpaty", 
o nośności 9.000 dwt. Korzystamy 
więc z usług obcych statków.

Dlatego w ramach polsko - brytyj-

N o w e  m i e j s c *  
p o ł o w u  śledzi

Sezon połowu dużego,, tłuste^o*^ 
dzia szkockiego na łowiskach ,ra_ 
Północnego trwa jeszcze nac“\ s o ­
wiety zdają coraz lepiej egzfh“ naSza 
jej sprawności. Wkrótce u ^  
odpłynie na inne tereny PoJ. w„-stę 
Doggerbank, gdzie we wrze« i]o ĉi. 
pują śledzie w jeszcze więks j

Część polskich trawlerów z
obecnie na tych wodach. łviL na<je- 
przebiegu połowów jeszcze ptfrto-
szły. Obecna pogoda na Mor ^  ^  
cnym pozwoli prawdopodoo 
myślniejsze połowy.

Pierwsza dekada wrześn.a P 
sła mniejszą cyfrę ogólnego wyjjęo- 
ku, gdyż statki nie są w s ¡eg0 rej- 
nać w ciągu jednej doby 2 ty- 
su, który trwa zwykle przeszło
godnie. .,noze S1*

Najlepszym osiągnięć1®9 jjtó- 
dotychczas poszczycić „Jop ’a tym
ry przywiózł 202,5 ton ryb,' ąepszy w 
trawler „Orion“ osiągnę,! r^ aJący z* 
tym sezonie czas podróży, 
ledwie 13 dni.

10.000.— zł
nagrody ta, znalezienie maszyny do liczenia 
(arytmometr) marki „Thales“ Nr AE 36552 
skradzionego w Gdańskiej Fabryce Maszyn i 
Aparatów — ul. Straży Portowej 2. Tek 317-06. 

Jednocześnie ostrzega się przed kunnem.
1303 WK

sklej umowy handlowej zlecono budo­
wę 2 nowoczesnych tankowców. Budo­
wę wykona stocznia Bartran and Sons 
Ltd. w Sunderland.

Pierwszy z zamówionych tankowców 
zostanie przekazany Polsce już w 1950 
r., drugi zaś wiosną 1951 r. Będą to . 
statki bliźniacze, o długości 135,64 m 
szerokości, 30,44 m, zanurzeniu 8,38 m 
1 pojemności 11 tys. dwt każdy. Tań- 
kowce rozwiną szybkość do 13,5 wę­
zła.

sza dla publiczności rozplanowanie 
haillu poczekalni , kas biletowych } ba­
gażowych.

Na całkowitą przebudowę dworca 
preliminuje się kwotę 130 mil. zło­
tych. Ze względu na szczupłość kre­
dytów przyznawanych przez MK w 
stosunku rocznym prace rozłożono 
na okres około 3 łat. Jeszcze w bież. 
sezonie budowlanym przystąpi się do 
budowy 10 kas biletowych.

Nowy Dwór Gdański
otrzyma radiowęzeł pomocniczy

Do tymczasowego koła SKRK w No 
wym Dworze, które do czerwca hr. 
działało na tamtejszym terenie, jako ko 
mifet organizacyjny SKKK zapisało 
slię 142 członków domagając się jak 
najrychlejszego zradiofenizowania swo 
ich mieszkań.

Wobec dużej ilości zgłoszeń na głoś­
niki, dyrekcja PR w Gdańsku posta­
nowiła wybudować w Nowym Dworze 
Gdańskim nie urządzenie zbiorowe, 
lecz radiowęzeł pomocniczy, podobnie

jak w Nowym Stawie, co umożliwi 
zradiof onizowanie również okolicznych 
wsi ław. fiderami.

Budowa radiowęzła w Nowym Dwo­
rze rozpocznie się w najbliższych 
dniach. Równolegle z tym prowadzo­
ne są przez ekipy techniczne Polskie­
go Radlia prace przy budowie radio­
węzłów macierzystych w [Malborku i 
Kwtidzyniu oraz 3-ch dalszych radio­
węzłów pomocniczych w Orunii, Lę­
borku i w Darłowie.

Ogłoszenie
Ubezpdeczalnia Społeczna w Gdańsku zawia 

damia, że zgodnie z dekretm z dnia 3 lutego 
1947 r. o obowiązku uczestniczenia w obro­
cie bezgotówkowym (Dz. U. R. P. Nr 16, poź. 
61) wszelkie wpłaty na rachunek Ubezpieczał 
ni Społecznej w Gdańsku począwszy od dnia 
20.9.1948 r. winny być dokonywane do nastę­
pujących instytucji bankowych, a mianowi­
cie:

do Banku Gospodarstwa Krajowego 
O/Gdańsk k-to 1006

do Narodowego Banku Polskiego O/Gdańsk 
k-to 2

do P.K.O. Gdańsk k-to X I.54300
K.K.O. Sopot k-to 2117, 

oraz w kasach:
Centrala Ubezpieczailni Społecznej w Gdań­

sku, ul. Wałowa 14b,
Ekspozytury Ubezpieczalni Społecznej w So 

pode, ul. Podjazd 1,
Punktu Kontrolnego Ubezpieczalni Społe­

cznej we Wrzeszczu, ul. Mierosławskiego 21,
Punktu Kontrolnego Ubezpieczalni Społecz­

nej w Oliwie ul. Obr. Westerplatte 10,
Punktu Kontrolnego Ubezpieczalni Społecz. 

w Nowym Porcie, ul. Parafialna 7.
Punktu Kontrolnego Ubezpieczalni Społe­

cznej w. Nowym Stawie.
Dyrekcja

Ubezpieczalni Społecznej w Gdańsku
1307 WK
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Wolności“

„Chłopską
Dróg«“
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mają dobre humory I wierzą w zwycięstwo

— Jestem wstrząśnięty tym, co uj­
rzałem w Warszawie — mówi po 
rozlokowaniu się w hotelu i chwilo­
wym odsapnięciu po trudach podró­
ży —  kierownik węgierskiej ekipy 
piłkarskiej N ogy-— nie wyobrażałem 
sobie, że Wasza stolica może być tak 
tniszczona. Nie zwiedzałem jeszcze 
wprawdzie miasta, ale to, co ujrzałem 
podczas jazdy autobusem z lotniska 
do hotelu, wystarcza mi, żebym zro­
zumiał ogrom zniszczeń.

W krótce rozmowa schodzi na tema 
ty sportowe.

— O Polakach słyszeliśmy dużo do 
brych słów i nie lekceważymy ich ja­

ko przeciwników —- mówi dalej p. 
Nogy, ale mimo to liczymy na zwy­
cięstwo. Zresztą pilika jest okrągła. 
Pamiętam, że w ostatnim meczu na­
szych reprezentacji, w 1939 r. przy­
jechaliśmy do Warszawy również po 
pewne zwycięstwo, a tymczasem prze 
graliśmy 4:2.

Polacy dowiedli już nie raz, że na, 
własnym boisku trzeba się z nimi po­
ważnie liczyć i mogą oni splatać nie­
jednego figla.

Najlepiej obrazuje to ostatni Wasz 
mecz z Jugosławią. Osiągnęliście prze 
cięż z wicemistrzem olimpijskim do­
skonały wynik.

Młodzież ze studium operowego
Eozir ov;a z prof. Pawiem Sieriebrśakoweni

W ramach polsko - radzieckiej wy- j kowski, w bliższych nam latach ukoń

— A co sądzi pan o meczu rezer­
wowych reprezentacji Polski i W ę­
gier w Budapeszcie?

■— Tam wygramy na pewno. Po­
ziom naszego pilkarstwa jest dziś tak 
wyrównany,- że druga reprezentacja 
niewiele różni się od pierwszej. Gra­
ła ona już zresztą kilkakrotnie z Au­
strią, Czechosłowacją i in. i jak do­
tychczas, nie przegrała żadnego z tych 
spotkań.

•— Pierwsza drużyna ręprezentącyj 
na, to nasz najlepszy zespól jaki . mo­
gliśmy w tej chwili zmontować. Do 
pełnego kompletu brak nam tylko śród 
kowego napastnika Puskąsa, który 
złamał nogę i musi pauzować do koń­
ca sezonu. Z  debiutantów w drużynie 
jest tylko środkowy pomocnik Eoerz- 
sey, będący jednak doskonałym gra­
czem.

Boerzsey,. przysłuchujący się z bo­
ku rozmowie, uśmiecha się na dźwięk 
swego nazwiska. Nie ustępuje on wca 
le wzrostem naszemu Pa.rpanowi i Ko 
hut będzie miał ciężkie zadanie z wę­
gierskim „wielkoludem".

Egressi „as atutowy" reprezentacji 
Węgier i uczestnik największej ilości 
meczy międzypaństwowych (19) jest 
zadowolony, że pada deszcz.

— Na mokrym boisku gra mi się 
lepiej — mówi — mam wtedy silniej­
szy strzał. Zresztą pogoda jest ihi obo 
jętna, i tak wierzę w zwycięstwo swo 
jej drużyny. '

Nie przeszkadzam dłużej miłym go­
ściom, którzy zgłodnieli po powietrz­
nej podróży i udali się na kolację,

W . Stępiński

Pierwszy w  Polsce basen pływacki
n a  w s i

Hasło masowego nauczania pływa- i wym czasie. Przy końcu marca br. w

miany kulturalnej, przyjechał do Pol­
ski doskonały pianista radziecki Pa­
weł Sieriebriakow. Po serii koncertów

ęzył je Dymitr Szostakowicz.
Ten wybitny kompozytor, gdy pisze 

o konkretnych przeżyciach ludzi, sta­
je się najzupełniej dostępny, daje.mu„ 
zykę mocną, dla każdego zrozumiałą 
Tak było np. z jego muzyką do fil­
mów „Młoda Gwardia“ i „Złote Góry“ ,

l S su n i n e  w i e ś ć o n a s z y c h
r e p r e z e n t a n t a c h

P r z e c h e r  b a  eie g r a ,  G a ^ z ' - k  — niewiadomo
Wczoraj rozeszła się niepokojąca 

wiadomość że nasz reprezentacyjny 
prawoskrzydłowy Przecherka nie bę­
dzie mógł wziąć udziału w niedziel­
nym meczu z Węgrami. Powodem te- 

| go jest kontuzja nogi.
I Przecherka już w ubiegłym tygod- 

— Dużym powodzeniem wśród n>eh: niu narzekał na. ból nogi i nie chciał 
cieszą się konkursy.. Ostatnio zorgaai. ¡ z tego powodu grać w meczu Poznań 
zowaliśmy jjonkurs na napisanie chó- — Śląsk. Niestety, zmuszono go do 
rów i pieśni solowych. Wypłynęły tego występu i wówczas przy zderze

— PROSZĘ NAM COS JESZCZE 
OPOWIEDZIEĆ. PROFESORZE, O 
PRACY WASZYCH WYCHOWAN­
KÓW...

Solowych i występów z orkiestrą w 
różnych miastach naszego kraju.,grać 
będzie w Warszawie, w dnju 23 bm 
Ale P Sieriebriakow jest nie tylko 
doskonałym pianistą, laureatem 
Wszeehzwiązkowego Konkursu Muzy­
ków.'Wykopawców. Jest także wybi­
tnym pedagogiem, a od lat 10 dyrek­
torem Konserwatorium im. Rimskie- 
go-Korsakowa w Leningradzie.

Opanowany, uprzejmy, bardzo miły 
w obejściu — prof. Sieriebriakow in. 
formuje nas chętnie o pracy młodych 
muzyków radzieckich.

__ Konserwatorium nasze nosi imię,
Rimskiego-Korsakowa m. inn. dlató- j 
go, ie  był on jego dyrektorem w 1862! 
r. Dziś liczy ono ponad 800 studen­
tów. Wszyscy zdolniejsi otrzymują sty 
pendia im. Stalina, dzieei nauczycieli, 
inwalidów, milicjantów, uczestników 
wojny — kształcą się bezpłatnie. Przyj 
mujemy młodzież po ukończeniu przez 
nią średniej szkoły muzycznej oraz 
równolegle — szkoły ogólnokształcą­
cej — 10-latki Dla szczególnie zdol­
nych prowadzimy własną 10-latkę 
przy Konserwatorium.

— SŁYSZAŁEM COS O WA.
SZYM STUDIUM OPEROWYM..—
ZAGADUJĘ.
Prof. Sieriebriakow zapala się.
— Tak, posiadamy własne studio o-

perowe. Rozporządza ono całkowicie 
gmachem b. teatru operowego Muzy- 
kalnaja Drama. Posiada salę operową 
na 2.100 osób. Jfest to wymarzone pole 
twórczej praktyki dla muzyków, śpie­
waków, koncertmistrzów, reżyserów 
operowych, dyrygentów.

Nasze studio operowe istnieje już 25 
lat. Wystawiamy pełne opery, w ko. 
stiumach i dekoracjach. Obecnie od­
była się premiera „Halki“ Moniuszki, 
której z racji wyjazdu do Polski nie 
widziałem. Zapowiedziane są dalej! 
premiery oper: „Dwie wdowy” Smetaj 
ny, „Dama Pikowa" Czajkowskiego 
„Don Juan“ Mozarta. Kierownikiem | 
artystycznym studia jestem ja sam., 
Do współpracy z nim obowiązani są 
profesorowie i docenci Konserwato­
rium. Dochody wpływają z przedsta. 
wień (około 24 miesięcznie, przy 
tańszych niż w innych teatrach bile­
tach), a deficyt pokrywamy z subwen 
cji państwowych.

_ CZY STUDIO PRZYCZYNIŁO
SIĘ DO ODKRYCIA I WYKSZTAŁ
CENIĄ MŁODYCH TALENTÓW
OPEROWYCH?
— Jakże — przecież wielu najlep­

szych młodych artystów oper w Lenin 
gradzie i Moskwie — to nasi wycho­
wankowie! W Moskwie: Wiera Dawy. 
dowa (mezzo-sopran), Aleksy Iwanow 
(baryton), Nelepp (tenor dramatyczny), 
dyrygent Melik Paszajew. W Lenin­
gradzie: Zofia Preobrażeńska (mezzo­
sopran), Kaszewarowa (sopran), Frejtl 
kow (bas), dyrygent Eugeniusz Mra.l 
uiński. Przypomnę jeszcze, że w licz-, 
bie pierwszych absolwentów naszego 
Konserwatorium figurował Piotr Czaj_

młode talenty: Agbarow z Uzbekista
nu został nagrodzony za dwie pieśni 
na shprąn, o melodyce wschodniej, do 
tekstów poetów uzbeckich, ^słoneczne, 
jasne w nastroju. Parę chórów studen 
ta Slrotkina oddaliśmy do druku. Wy­
różnił się kompozytor preludiów for. 
tepianowych Czerkaski), który przy­
szedł do nas po zdemobilizowaniu s:ę 
z marynarki wojennej. Urządzamy 
przeglądy takiej młodej twórczości np. 
dla studentów uniwersytetu, którzy 
zabierają głos w dyskusji. Zapovzie- 
dzieliśmy już konkursy nowe na napi­
sanie pieśni ogólno.studenckiej, a tak, 
ża na fragment «oporowy 'ń'-> operę ,ic- 
dnóaktftWą. Dobrą praktyką jest też 
dla naszych studentów z klas dyrygehc

niu z obrońcą poznańskim „rozbił" 
się jeszcze bardziej. Po wczorajszym 
badaniu lekarskim okazało się, że 
Przecherka jest niezdolny do gry na 
dłuższy okres i o jego wystąpieniu w 
niedzielę na boVku nie może być mo 
wy.

Wobeb tego PZPN próbował połą­
czyć się telefonicznie w przebywają-

nia i akcja popularyzacji pływactwa 
znalazły szeroki oddźwięk w społeczeń 
stwie. Trafiły cne do najdalszych za­
kątków kraju — i co najważniejsze — 
zainteresowały. wieś polską.

Dowodem tego jest uroczyste otwar 
cie w województwie rzeszowskim pier 
wszego wiejskiego basenu pływackie­
go w Polsce. Basen ten powstał dzięki 
ofiarności i pracy mieszkańców gmi­
ny Mirocin, pow. przeworskiego.

Otwarcia nowego basenu dokonał 
wojewoda rzeszowski ob. Jan Mirek. 
Na uroczystość tę przybył m. in. dele­
gat GUKF ob Łapiński, dyrektor Wo 
jewódzkiego Urzędu KF w Rzeszowie 
ob. Totta. Publiczności zebrało się bar 
dzo wiele, około 5.000. Po uroczystości 
otwarcia basenu odbyły się pokazy pły 
wania, ratownictwa oraz mecz piłki 
wodnej, zorganizowany I rozegrany 
przez uczestników kursu i kandydatów 
na powiatowych inspektorów KF w 
Przemyślu Pokazy te wzbudziły wiel 
kie zainteresowanie licznie zgroma­
dzonej publiczności. Ludność tamtej­
sza dopiero teraz miała możność zoba 
czy* dobrych pływaków, którzy na 
pewno w niedługim czasie znajdą go­
dnych naśladowców wśród młodzieży 
Wiejskiej.

Nowowybudowany basen betonowy 
ma -wymiary 25X15 m. Został on wy­
budowany rzeczywiście w rekordo-

gromadzie Mirocin gm. Przeworsk za­
wiązał się komitet budowy basenu pod 
przewodnictwem ob. Jana Pędzińskie 
go.- W skład komitetu weszli obywate­
le miejscowi. 15 kwietnia Gminna Ra 
da Narodowa zatwierdziła uchwałę ze, 
brania gromadzkiego o przekazaniu 
placu obok szosy pod budowę basenu. 
Protektorat nad budową dbjął staro­
sta powiatowy przeworski, mjr Du-dziń 
ski. 21 kwietnia rozpoczęto budowę 
basenu, który .ukończono 28 sierpnia 
i oddano do użytku młodzieży. Basen 
nazwano imieniem gen. Karola Swier 
częwsk-ego, niestrudzonego bojowni­
ka o wolność i demokrację. Basen bu 
dowała gromada Mirocin wspólną pra 
cą i wysiłkiem, przy pomocy partii po­
litycznych, organizacji społecznych, 
związku M, P„ Wojska Polskiego. P.O. 
„Służba Polsce“, Wojewódzkiej Rady 
Kultury Fizycznej w Rzeszowie, Cuk­
rowni w Przeworsku, Zarządu Gminy 
Przeworsk - Wieś, Powiatowego Zwią 
zku Samorządowego w Przeworsku, 
jak również przy pomocy mieszkań­
ców gromady Rozbórz i części społe­
czeństwa Przeworska.

Fakt wybudowania pierwszego wiej 
skiegó basenu pływackiego powinien 
być przykładem i bodźcem do realiza­
cji planu powszechnego wychowania 
fizycznego wśród najszerszych mas na 
szego społeczeństwa. (K)

cym w Łodzi kapitanem sportowym 
Alfusem, który, wyznaczyć musi za­
stępcę Przecherki. Niestety, kpt. Al- 
fusa nie udało się „złapać-“ tak że re 
zerwowy prawoskrzydłowy zostanie 
wyznaczony dopiero jutro,. Być może 
że będzie nim doskonale . zapowiada­
jący się junior Sąsiadek, który ma 
wystąpić, dzisiaj na meczu juniorów 
Polska — Węgry.

Drugą smutną wiadomością jest 
choroba Gajdzika. Leży óft ód ci w >h 
dni w szpitalu i lekarze .próbują pe- 
nicyliną doprowadź'-ć go . do normal- 1 
nego stanu. Gajdzik ma ropne zapa­
lenie ucha ¡i.

O ile dziś Gajdzik będzie się czuł 
dobrze to wystąpi w niedzielnym me 
czu. R

Niedziela sportowa mt Wybrzeżu

SOPOT -  BUDAPESZT 4 :4  w tenisie
Piękna gra pary Skonecki — Piątek

W ostatnim dniu . międzynarodowe­
go meczu tenisowego Budapeszt — So.: 
pot, nastąpiło dokończenie gry Sko-.

kich praca z amatorską orkiestrą sym- jj necKi SZigéíti. Spotkanie rozstrzyg
foniczną, złożoną z ludzi ,.z miasta" o- 
raz z chórem o takim samym charak­
terze.

Nasza młodzież muzyczna pracuj 
chętnie i wiele — kończy rozmowę 
prof. Sieriebriakow.

*  JERZY KTTRYLTTK

UPTON SIN CLAIR
tłum. Wandy Melcer

nął ńa swą korzyść Skonecki, Wygry 
wając: trzeciego seta 7:5.

W grze mieszanej para Jędrzejow­
ska — Skonecki zrewanżowała się za 
poniesione porażki i wygrała z parą 
Katona — Erdoedi 6:1, 1:6, 6:4.

W grze pojedyńczej Korneluk po 
ciekawym pierwszym secie w drugim

oddał guakty.ibBztwalki,: .pyzsgrywa- 
jąo«.Zi SzegittimabĄ 0:6, • - 

Nąjęięka;ws?3 ¡grą całego meczu by 
Ta gra podwójna panów, w której 
wspaniale zagrała para: Skonecki —- 
Piątek, przeciw Węgrom Katonie i 
Szigettim. Spotkanie to, wobec zapa­
dających ciemności zostało nieskoń­
czone. Pierwszego seta wygrali dość 
łatwo Polacy w stossnku 6:4, w dru­
gim natomiast prowadzili 3:2. Przy 
stanie tym : mecz został przerwany.

Sympatycy sportu Wybrzeża będą 
mięli do wyboru w dniu ¿ż'siejszym 
wiele interesujących zawodów spor­
towych. Amatorzy piłkarstwa wybio­
rą śię na Stadion Miejski we Wrzesz­
czu, gdzie o godz. 16 reprezentacja 
Gdańska 'walczyć będzie z reprezenta­
cją Olsztyna w ramach rozgrywek o 
puchar Ziem Odzyskanych.

Miłośnicy pływactwa mogą o êj 
samej godzinie (tj. 16) zobaczyć zawo­
dy. pływackie z. udziałem młodzieży 
szkolnej, które odbędą się na basenie 
Gwardii przy uil. Elbląskiej w Gdań­
sku (wejście od ul. Łąkowej). W im­
prezie tej startuje wiele dobry cdi za­
wodniczek i zawodników z mistrzynią 
Polski Budziszówną na czele, 
i; Kibice pięściarscy będą podziwiać

swych ulubieńców — wicemistrza ćlru 
żynowego Polski „Gwardię” dawniej 
Milicyjny), który Zmierzy Się o godz. 
12 w ramach mistrzostw drużynowych 
Wybrzeża z, zespołem „Lecht:”  Gdań­
skiej.

Mecz odbędzie się w Ośrodku Har­
cerskim przy ul. Wodełoty we Wrze­
szczu. „Gwardia” wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie ze zdobywcą 
medalu olimpijskiego Antkiewiczem 
na czele.

Dziś o godz. 11 odbędzie się na 
boisku YMCA przy ul. Uphagena we 
Wrzeszczu finał turnieju piłki siatko­
wej drużyn szkolnych Gdańska. Fina­
ły rozegrane zostaną w kategorii żeń­
skiej i  męskiej, ,>

Doskonałe wyuilci sportowców 
r a d z i e c k i e  Ii

Sportowcy Związków Zawodowych 
odgrywają coraz większą rolę w życiu 
sportowym. Związku Radzieckiego. 
Na zakończonych ostatnio lekkoatle­
tycznych mistrzostwach ZSRR przy
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—  Si, señor, los Americanos son una 
gente milagrosa -— Lanny nie znał ostat­
niego słowa, ale domyślał się, że ma ono 
oznaczać „cudowny“ , a właśnie tego pragnął 
teraz z całego serca: cudu, ^starego, staro­
modnego cudu Jozuego, który trąbienieiji 
rozwaliłby grube mury, albo anioła z mie­
czem ognistym, który zażąda od straży, by 
szybko otwarła wszystkie wierzeje.

x in .
Teraz z wielkim taktem Lanny spróbowałk

omówić z przerażonym kaleką niektóre plany 
dotyczące ucieczki Alfa, z wieży baraków* 
Amerykanin zainteresował się specjalnie co 
robią z jeńcem, który umiera? Czy przywozi 
się dla niego trumnę, czy też po prostii rzu­
ca się go na wóz i wiezie na cmentarz? I  czy 
się to robi dniem, czy też tylko nocą? Czy 
bierze się doktora, żeby wydał świadectwo 
zgonu, czy też dla pewności przeszywa się 
kulą zmarłe ciało? Ozy jest wóz żałobny, 
czy też używa się każdego, który w ręce 
wpadnie? To wszystko były niezmiernie cie­
kawe pytania, ale Jose sądził, że aby otrzy­

mać odpowiedź, trzeba by niezmiernie długo 
czekać. Na co Lanny: a może przeciwnie, 
tylko tyle, ile go trzeba, by znalóźć dozorcę, 
którego dziewczyna lubi mieć pieniążki?

Zapytał też o egzekucje. Na tym punkcie 
kelner lepiej był uświadomiony. Lud hisz­
pański, zafascynowany jest myślą o śmierci,

z którą oswajają się od dziecka poprzez stu­
lecia. Okropności więzienia od dawna stano­
wiły temat rozmowy we wszystkich kuch­
niach i na wszystkich „posadach“  miasta. 
Ciągle przywożą nowych jeńców, więc muszą 
się pozbyć starych, by nie nastąpiło prze­
ludnienie. Nikt jednak nie wie, co jest pod­
stawą selekcji: czasami nocą słychać było 
dzwonek: to ksiądz przybywał, by udzielić 
ostatnich sakramentów. Słyszałeś kroki na 
korytarzach, a potem odgłos dzwonka mszal­
nego. Oto ceremonia, mająca na celu zbawie­
nie duszy więźnia, który był może wierzący. 
Nie można jej było odprawiać raz na zawsze, 
ale trzeba było powtarzać za każdym razem 
na nowo. Słyszałeś otwierane i  znów zamy­
kane drzwi od celi w zależności od tego, ilu 
uwięzionych było wierzących, słyszałeś bła­
gania i krzyki, niektórzy owładnięci byli hi­
sterią, inni, ambitni, krzyczeli: Viva la Re­
pública. Okropna historia i lepiej się nad nią 
dłużej nie zastanawiać jeśli się ma zamiar 
wetknąć samemu głowę w pułapkę.

Lannyemu przyszło do głowy, że może da­
łoby się uprzedzić Alfa żeby się wymknął 
z grupą skazanych na śmierć, a potem uciec 
albo podczas ładowania wozów, albo już na 
cmentarzu. Drżący Jose, który już się sam 
widział w okropnym wozie, upewniał go, że 
to nie jest możliwe, bo: vz szwadronie , egze­
kucyjnym bywa zawsze kilkunastu żołnie-

rzy, a trudno przekupić wszystkich. — Je­
den z nich zdradzi nas, senor, i pomoże roz­
strzelać resztę.

—  Uspokój się — rzekł Lanny — pomyśl­
my trochę i dowiedźmy, że naszé mózgi dzia­
łają lepiej, niż mózgi tamtych żołnierzy. 
Przeczekał parę minut, a potem znowu roz­
począł:

—  Opowiem ci o moim domu, Jose. Jest 
to piękna posiadłość na Cap d'Antibes. 
Z loggii masz widok na błękitne morze 
i słońce, które zachodzi za czerwieniejącymi 
górami. Mieszkamy tam od dawna i nigdy nie 
spotkałem się tam ze strachem i niebezpie­
czeństwem, jeżeli nie wspomnieć faktu, że 
widziałem kiedyś jak z łodzi podwodnej wy­
sadzono na ląd podczas pierwszej wojny 
światowej szpiega. Jak tylko sięgnę pamię­
cią, dom nasz był prowadzony przez prowan 
Salkę imieniem Liza. Roapocząwszy od pracy 
kucharki, stała się po tym niemal, marszał­
kiem dworu. Teraz jest bardzo stara i ktoś 
musi zająć jej miejsce. Wezmę cię jako lo­
kaja, jeśli się okaże, że masz po temu zdol­
ności. Wprawdzie matka moja wiele przyj­
muje, , ale mamy też dużo służby i nikt nie 
jest przepracowany, wszyscy lubią robotę 
i dlatego jeszcze, że przyjeżdża do nas wielu 
sławnych ludzi. Czy podobałoby ci się takie

. miejsce?
(D. c. n.)

padło im w udziale wiele tytułów mi
strzowskich, również 4 z 10 nowych 
rekordów ZSRR ustanowione zo­
stało na tych zawodach przez spor­
towców związkowych.

Bułańczyk, który ustanowił 2 re­
kordy ZSRR, przebiegając w tym ro 
ku 400 m p. pł. w czasie 54,0 sek i 
53,8 sek., uzyskał podczas mistrzostw 
w bieku na 110 m p. pł. dobry czas 
— 14,4 sek.

M: pływaniu zawodnicy związków 
zarodowych zdobyli w klasyfikacji
ogó nej pierwsze miejsce, przy czym 
w biegu rozstawnym 4 x 200 ni usta 
nowilj nowy rekord Związku Radziec 
kiego wynikiem 9 14,6 min.

'Tegoroczny sezon letni wykazał 
znaczny rozwój wychowania fizycz­
nego wśród sportowców związków za 
wodewych. Rozwój ten nastąpił nie 
tylko wszerz, tak, że obecnie radziec 
ki sport związkowy jest największą 
tego rodzaju organizacją w święcie, 
podniósł się również poziom ogólny, 
przy czym w poszczególnych dyscy­
plinach wyłoniono wiele nowych ta­
lentów.

Dla zobrazoy/ania masowości wy­
starczy podać, że w klubach związko 
wych uprawia sport stale około 2 mil. 
zawodników. Masowy jest również u- 
dział w zawodach,. T tak: w tegorocz­
nych letnich zawodach i spartakia­
dach uczestniczyło ponad tfółtora mi 
liona zawodników. w finałowych roz 
grywkach spartiakiady, które odbyły 
się w Moskwie uczestniczyło ponad 
1000 najlepszych zawodników, rępre 
zentujących wszystkie republiki Zw 
Radzieckiego Rozwojowi sportu sprzy 
ja wielka ilość stadionów, boisk i ba 
senów, których liczba stale Się po­
większa.

X *
Doskonały motocyklista radziecki 

Mikołaj Szumillrin, będący równ oze.ś 
nie znanym konstruktorem, na moto­
rze . produkcji radzieckiej „Kom? a-2' 
o litrażu'500 ccm., ustanowił nowy re 
kord ZSRR, uzyskując na 1 k u ze 
startu lotnego szybkość 175,953 km - 
godz Dawny ’-ekord wynosił 174 5 km

Motor „Kc meta-T* jest m tóe.em 
wyprodukowanym w 1946 r. Został 
on obecnie ulepszony p-zez Szun lki- 
na, który dokonał w nim drobr.ycb 
zmian konstrukcyjnych.

Pugaczewskij. doskonały biegarai 
średniodystannewy, przebiegł na mi­
strzostwach ZSRR 3.00C mtr. z prze­
szkodami w świetnym czasie 3-06 4. 
Drugim był Irzewalski, w czasie 9:łl,


